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W Y D A W A N E  N A  Z L E C E N I E  M I N I S T E R S T W A  O Ś W I A T Y  
P R Z Y  W S P Ó Ł P R A C Y  I N S T Y T U T U  B A D A Ń  L I T E R A C K I C H

A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

Z O F IA  S Z P R O K O F F , Z E N O N A  M A C U Ż A N K A ,
S T A N IS Ł A W  K A S Z Y Ń S K I, M A T E U S Z  D Z IE W IS Z

W A L K A  R O M A N T Y K Ó W  Z K L A S Y K A M I

(Fragmenty referatu wygłoszonego na V Ogólnopolskim Zjeździe 
Młodzieży Polonistycznej we Wrocławiu)

W stęp
,.S(zkoła rom antyczna by ła  szkołą po lityczne j re w o lu c ji“  —  to s tw ie r­

dzenie Ostrowskiego jest z pewnością tra fn ą  de fin ic ją . (K u r ie r  P o lsk i 
z dn. 28 X I I  183D r.). P o lityczny  sens toczącej się na po lu  lite ra c k im  w a lk i 
odczytać możemy z w ypow iedz i współczesnych o w ie le  w yraźn ie j n iż  
z późniejszych opracowań burżuazyjnego lite ra tu roznaw stw a. Rozum ieją 
to przede w szystk im  sami rom antycy  —  je ś li n ie  o d k ryw a ją  w prost rew o­
lucy jnego tła  swych teoretycznych założeń czy lite ra ck ie j p ra k ty k i, to  ata­
k u ją  lite ra tu rę  klasyczną w łaśnie za je j społecznie wsteczną funkc ję . Ten 
p o lityczn y  sens w a lk i po jm u ją  rów n ież przedstaw icie le k lasyków , ja k  
wreszcie i  ci, k tó rzy  n ie angażując się sami w  o tw a rte j walce proponu ją  —  
ja k  to czyn ił Franciszek M oraw sk i —  stanowisko kom prom isowe.

W  swoich P am iętn ikach  ta k  pisze K a je tan  Koźm ian o znaczeniu 
prze łom u romantycznego:

„ ...N ie  tru d n y m  było do przew idzenia, ja k ie  s k u tk i pociągnie za sobą ta  
bezwzględna, n iczym  nieham owana re fo rm a  w  lite ra tu rz e . U  nas zaś now y k ie -



run ek  um ysłowy... w yraźn ie  dążył do przyśpieszenia wypadków , k tó rych  odda­
lenie i  zahamowanie by ło  w  naszym przekonaniu konieczne“ .

A  dale j:

„S po iła  się dążność w  lite ra tu rz e  z dążnością do re w o lu c ji społecznej. Od 
te j c h w ili p a tr io ty z m  i rew o luc ja  we w szystkim , wszędzie i zawsze, s ta ły  się 
synonim am i. M ick iew icz porusza ł w  tym  k ie ru n ku  um ysłam i m łodzieży na ca­
łe j przestrzen i z iem i po lsk ie j. T u  ju ż  nie szło ty lk o  o kw estię  lite ra c k ą “ .

R ew olucy jna  m łodzież lite racka  b iła  w  bastiony k lasycyzm u nie ty l ­
ko dlatego, że ry g o ry  poetyk no rm a tyw nych  k rępow a ły  swobodny rozw ój 
twórczości. A ta k  ten w y n ik a ł także z tego, że rom an tycy  dostrzegali celo­
we oddalenie się od rzeczyw istości l ite ra tu ry  klasycznej, k tóra, je ś li się 
do spraw  ak tua lnych  zbliżała, to po to, by g lo ry fikow ać  is tn ie jący  ustró j. 
Pisze na ten tem at M aurycy  M ochnacki w  K urie rze  Po lsk im  z 6 I I I  1830 r.

„ ...W  zburzonej Jerozolim ie rym o p isk ie j w ia ry  szuka ją (k lasycy) te raz 
pomocy dla g ładk ich  swoich w ierszy, w ie lb ią  to, co na zawsze przem inęło, żeby 
nie  pochw alić tego, co w  rzeczyw istości egzystuje , odw o łu ją  się do nieboszczy­
ków  na przekorę żywym , żeby ty lk o  nie przyznać tym że niezaprzeczonej nad 
sobą wyższości“ .

Sens tego stw ierdzen ia  jest zupełnie n iedwuznaczny; rom antycy  ro ­
zum ie li dobrze, że lite racka  ucieczka w  przeszłość m ia ła  głęboko sięgające 
korzenie społeczne, a u k ryw a n ie  się w  bastionach „rym o p isk ie j w ia ry “  
by ło  maską, k tó rą  p rzyw dz ia ł obóz w steczników  społecznych przed nacie­
ra jącą nową ideologią.

Już ten pobieżny przegląd w ypow iedz i współczesnych w ykazu je , że 
p o lityczn y  a zarazem społeczny sens w a lk i, jaką  now y prąd lite ra c k i sto­
czyć m usia ł z re lik ta m i prądu starego, b y ł zrozum iany zupełnie n iedw u­
znacznie.

B urżuazyjne lite ra tu roznaw stw o  w ie le  w y s iłk u  w łoży ło  w  zatarcie 
tego sensu. O strow ski p isał w  czasie powstania listopadowego: „S poram i
0 romantyczność zaślepia liśm y oczy naszym cenzorom, naszym ciem ięż­
com!“  B u rżuazy jn i h is to rycy  lite ra tu ry  nie m og li zafałszować politycznego 
sensu w a lk i —  za ta rli jednak je j oblicze społeczne. W ydobycie społecznie 
postępowej treści nie leżało w  ramach ich  klasowo ograniczonych in te ­
resów. Błędność ana lizy  przyczyn, k tó re  spowodowały lite racką  walkę, 
łączy się z ca łkow itą  indo lencją  w  analiz ie samej is to ty  przełom u lite ra c ­
kiego. K onstan ty  W ojciechow ski pisząc o starciu  rom antyzm u z k lasycyz­
mem tra k tu je  je  jako  w a lkę  uczucia z rozum em  pojętą abstrakcy jn ie
1 w  c iąg łych naw rotach toczącą się od w ieków .

B ruckne r tę samą cechę postaw i na p ierw szym  m iejscu, a choć w y ­
liczy  dale j szereg innych  jeszcze elem entów  rom antyzm u, jak :

„egzotyzm , orien ta lizm , tradyc jon a lizm , ludowość z je j  przesądam i i  k lech­
dam i, ku lt-u w ie lb ie n ie  kato licyzm u, feuda lizm u, średniowiecza, głębokie nieza-
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dowolenie ze św ia ta  smagające go biczem iro n ii w  im ię  wyższej m ora lności i  ide­
a łu , przedrzeźnianie samego siebie ( iro n ia  rom antyczna ), w ia ra  w  zw iązek ze 
św iatem  nadprzyrodzonym “  —

—  nie w yczytam y jednak u niego, ja k ie  to p rzyczyny spowodowały, 
że ty le  na jprzeróżn ie jszych z jaw isk  w ystąp iło  w  ramach jednego prądu.

K r id l  zaś zauważywszy rew olucyjność rom antyzm u tak  postarał się 
ją  z in terpre tow ać:

„S tosunek do ogółu, do m asy b y ł też w  na jlepszym  raz ie  k ry ty c z n y , najczęś­
cie j lekceważący, szyderczy... Stąd zasadniczy rozdźw ięk ze św iatem , pesymizm, 
zgorzknienie ja ko  g łów ny m o tyw  u  w ie lu  poetów rom antycznych, pędzących 
życie samotne i  odosobnione. U  jednostek bardzie j żywotnych, czujących po­
trzebę dz ia łan ia  i  oddzia ływ ania, potrzebę re a liz a c ji swoich ideałów , ten sam 
rozdźw ięk ze św iatem  doprowadza nie do cofn ięcia się w  siebie i  odgrodzenia 
się od św ia ta , lecz przeciw n ie —- do w a lk i z n im , do usiłow ań przekszta łcenia go 
na w łasną modłę“ .

D ow iadu jem y się zatem od K rid la , że pro test wobec rzeczywistości 
ma swe źródło w  n iechętnym  stosunku do ogółu: poeta odgradza się od 
świata, je ś li jest m n ie j żyw otny, w a lczy z n im  natom iast, gdy m u na ży­
wotności n ie  zbywa. Oto na tu ra lis tyczny  sposób w y jaśn ien ia  bun tu  boha­
tera  romantycznego przeciw ko nierównościom  i  k rzyw dz ie  uk ładu  społe­
cznego.

Przytoczone w yże j p rzyk ła d y  świadczą o próbach metod, p rzy  po­
m ocy k tó rych  burżuazyjne lite ra tu roznaw stw o  badało prob lem  rom antycz­
nego przełom u. Badacze ci wychodząc z fa łszyw ych założeń m etodolog i­
cznych dochodzili często p rzy  in te rp re ta c ji przebiegu w a lk i rom an tyków  
z k lasykam i do ka ryka tu ra ln ych  w ynaturzeń. I  tak  Kallenbach uważał, że 
spór b y ł m oż liw y  do z likw idow an ia , gdyby ty lk o  M ick iew icz  „n ie  un iósł 
się za daleko“ , bow iem  „spoko jna po lem ika m ogłaby poecie ca ły obóz k la ­
syków  do nóg p rzyprow adzić“ . Badacz ten n ie m ógł zrozumieć, że dwóch 
odrębnych stanow isk estetycznych nie było można pogodzić, gdyż zasadzały 
się one na skra jn ie  różnych poglądach po litycznych  i  społecznych, b y ły  tych  
poglądów odbiciem. Bo też w  dziejach lite ra tu ry  w a lka  nowej ideo log ii 
z p rzeżytkam i stare j rzadko k iedy  w ys tąp i z taką siłą. Spór rom antyczno- 
klasyczny b y ł pełnym , choć skom plikow anym  odbiciem  w a lk  po lityczno- 
społecznych okresu. T y lko  tak ie  spojrzenie na ówczesne spory lite rack ie  
może nam ukazać ich  is to tny, h is lo ryczny  sens. T y lk o  dostrzeżenie nowej, 
radyka lne j, społecznej ideolog ii, jaka  przepełn ia ła  twórczość M ick ie ­
wicza, Goszczyńskiego czy Mochnackiego, pozw o li należycie zrozumieć 
isto tę  przełom u lite rackiego, ja k i p rzynosi rom antyzm . Umieszczenie te j 
ideo log ii w  ramach rozgryw a jących  się sporów społecznych, zw iązanie ro ­
m antyzm u z dążeniam i określonej k lasy  czy g rupy  społecznej um oż liw i 
nam  p raw id łow ą  ocenę jego fu n k c ji, pozw oli nam zrozum ieć wagę prądu 
lite rackiego, k tó ry  dokonał jednego z na jw iększych przełom ów w  dziejach 
naszej lite ra tu ry .
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II

Program  lite ra c k i k lasyków

M o tto : „W ię zy  nieszczęsnych ludów  uzłacać niegodnie 
I  zbrodnią poezji w spierać tro n u  zbrodn ie !“

H e liko n  rom an tyków  m ieścił się —  w edług określenia Koźm iana —  
za piecem. H e likon  k lasyków  —  to salon. A b y  zdać sobie sprawę z l i te ­
rack ich  poglądów k lasyków , aby zrozumieć ton, w  ja k im  zw raca li się do 
rom antyków , m usim y scharakteryzować pokrótce życie salonu warszaw­
skiego. Salon lite ra c k i jes t in s ty tu c ją  ukszta łtowaną w  w ieku  X V I I  we 
F ranc ji, jes t w y tw o re m  epoki, w  k tó re j twórcą, odbiorcą i  sędzią p łodów  l i ­
te rackich  jest n ie ty lk o  jedna klasa, ale k rąg  o w ie le  szczuplejszy —  e lita  
arystokratyczna. Dzierżąc w ładzę polityczną, czerpiąc bogactwa z nowego 
systemu gospodarczego a rystokrac ja  i  bogate ziem iaństwo dążyły do tego, 
aby k u ltu ra  —  ta k  ja k  urzędy i  dostojeństwa —  by ła  ty lk o  ich  i  d la nich. 
K lasykom  zdawało się, że w  dalszym ciągu panu ją  czasy, o k tó rych  m ó w ił 
recenzent warszawski: „W  k ra ju  naszym jedna jest ty lk o  klasa czyta ją­
cych, do je j gustu, obyczajów  i  tonu stosować się trzeba“ . Koźm ian, 
Osiński, M ostow ski decydowali, a w łaśc iw ie  p ragnę li decydować o za­
pom nien iu  i  s ław ie —  p isarzy i  ich  dzieł. C i ludzie, k tó rzy  n ie  chc ie li n i­
czego poza status quo stosunków po litycznych  z Rosją, gospodarczych 
i  społecznych w ew nątrz  K ró lestw a, przerażająco szybko w y z b y li się ja k ie j­
ko lw ie k  tw órcze j idei, przeżuwając stare hasła i  stare ku rsy  poezji. Tak 
oto w yg ląda salon w  charakterystyce jego g łów nej lite ra ck ie j podpory, 
Koźm iana:

„U p rz e jm i, dowcipni, grzeczni w spó łpracow nicy rozb ie ra li m iędzy sobą 
pracę i  na  posiedzeniach czy ta li, m aza li, p o p ra w ia li często ze śmiechem i  zaba­
wą —  n igd y  z urazą i  gniewem “ .

Atm osfera  tych  zebrań przypom ina atmosferę zebrań w  domu Pana 
Jow ialskiego. Uczone zebrania kończy ły  się d rw in ą  z grafom ańskich p ło ­
dów Jaxy-M arc inkow skiego . Że k lasycy s ta li na stanow isku n iew oln icze­
go trzym an ia  się fo rm  i  regu ł Horacego, Boileau i  Dmochowskiego, że 
hasło gustu i  poprawności by ło  zawołaniem  ich  poe tyk i, jes t rzeczą po­
wszechnie w iadomą. A le  m usim y zdać sobie sprawę z tego, co k ry ło  się pod 
ty m  hasłem. „W zajem ne kucie  w ie rszy“ , „m yszkow anie na u s te rk i s ty ­
lu “ , (określenie L. Siemieńskiego —  obóz klasyków ) nie jest ty lk o  w yrazem  
ich  w raż liw ośc i estetycznej. K lasycy  ba li się, aby przez w y ło m  swobód 
fo rm a lnych  nie w da rła  się nowa treść. Obwarowanie lite ra tu ry  p rzep i­
sami by ło  dobrą strażą przeciw ko rea lizm ow i rom antycznem u, k tó ry  
obnażając n ierówności stosunków społecznych —  od n iedo li lu d u  do d y ­
k ta tu ry  pieniądza i  ty tu łó w  w  m iłości —  uderzał w  in teresy klasowe by-
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w alców  salonu warszawskiego. Parawan gustu i  doskonałości b y ł dosta­
tecznie p rze jrzys ty  d la  rom antyków . „P isano nie dla k ra ju , ale d la  k ilk u  
lu b  k ilkunas tu  salonów lu b  k o te r ii“  —  s tw ie rdz i ex post S tefan W itw ick i. 
N iewoln icze trzym an ie  się w zorów  z jedne j s trony obdzierało tw o ry  k la ­
syczne z wszelkiego in d yw idua lizm u  artystycznego, „w iersze klasyków , 
dz iw n ie  do siebie podobne, zdają się z jednego kruszcu, z jedne j pochodzić 
m enn icy“ . Z d rug ie j zaś s trony  doprowadzało k lasyków  na pozycje obsku­
ran tyzm u naukowego i  n ieuctw a —  można powiedzieć programowego. 
N ie zna li i  n ie chc ie li znać współczesnej l ite ra tu ry  i  k r y ty k i lite ra ck ie j. 
Jest to m iejsce na szańcach tw ie rd zy  klasycyzm u, atakowane najczęściej 
przez rom antyków . A le  i  sami k lasycy dem askowali swoje zarozum iałe 
n ieuctwo. Głośne by ło  w  W arszawie powiedzenie Osińskiego: „Pożyczcie 
m i dzieła Byrona. T y le  o n im  m ów iłem , muszę wreszcie przeczytać“ .

Tak przedstaw ia się salon lite ra c k i W arszawy w  d rug im  dziesiątku 
la t ubiegłego stulecia, taka jest jego atmosfera, ho ryzont m yślow y, dą­
żenia lite ra ck ie  jego bywalców . Wszystko to w a ru n ku je  sięgnięcie do 
określonych tra d y c ji ku ltu ra ln ych . K lasycy lu b ią  podkreślać swój zw ią­
zek filozo ficzny  i  lite ra c k i z Oświeceniem. A le  co zaczerpnęli z bogatej 
tra d y c ji Oświecenia na swój użytek? G atunkiem  w o ju ją cym  rac jona lizm u 
jest satyra i  pow iastka filozoficzna. D a ją  one rea lis tyczny obraz rzeczy­
w istości przeprowadzając je j k ry tykę . Taką funkc ję  pe łn ią  w  Oświece­
n iu  francusk im  pow ias tk i filozoficzne D iderota, w  po lsk im  zaś pam fle ty  
Zabłockiego i  Węgierskiego. W  m iarę ja k  załam uje się re fo rm a to rsk i pęd 
Oświecenia, ją k  załam uje się k ry ty k a  porządku politycznego i  społeczne­
go, n ikną  ga tunk i libe rtyńsk ie . K las ie  rządzącej n ie odpowiada k ry ­
tyczne i  poznawcze odbicie rzeczyw istości w  lite ra tu rze . M iejsce sa ty ry  
i  pow iastk i filozo ficzne j za jm u ją : poemat opisowy, oda, elegia. Szczegól­
n ie  poemat opisowy staje się u lub ion ym  gatunkiem  lite ra ck im  klasyków . 
Zna j du j ë to odbicie w  licznych  tłumaczeniach, w  L ’homme des champs 
D e lille ’a, którego zbiorowe w ydan ie  ukazuje się w  roku  1816. Poemat 
opisowy zostaw iał na uboczu społeczeństwo, człowieka, staw iając na 
p ierw szym  p lan ie  jako  g łów ny cel a rtys ty  kunsztowne odm alowanie 
obrazów p rzy rody  i  sielankowo potraktow ane życie w ie jsk ie . W  ten spo­
sób lite ra tu ra  z g łów nych to rów  w ie lk ie j p rob lem a tyk i hum anistycznej 
i społecznej schodzi na bocznice ciasnej opisowości p ięknych  lasów i  spo­
ko jnych  pól. Pozwala to na uchylan ie  się od ja k ich ko lw ie k  filozo ficznych  
przem yśleń przedstaw ianych obrazów, pozwala się odwrócić od pe łn i 
przeżyć człowieka, ukazać go jako  elem ent dekoracy jny na tle  przyrody. 
K on tynua to rzy  ideo log ii w ieku  Oświecenia, ja k im i są Fe lińsk i, Osiński 
i  Koźm ian, św iadom ie u trzym u ją  zw iązk i z n ią  w  celu absolutyzacji zasta­
nej rzeczywistości. F e lińsk i w  liśc ie  do W iśniowskiego zachwycać się 
będzie W olterem  i  Russem. W olte ra  tłum aczyć będzie Osiński. A le  nie 
sugeru jm y się w ie lk im i nazw iskam i. To, że F e lińsk i zachwyca się Noioą
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Heloizą, a O siński A lzy rą  W oltera, n ie należy uważać za zainteresowanie 
przypadkowe. A lzy ra  powstała w  dw orsk im  okresie twórczości W oltera 
—  to tragedia napisana w edług starych recept poczciwego Boileau. Nowa  
Heloiza  mogła być i  by ła  p rzyk ładem  i  zachętą do apoteozy w ie jsk iego ży­
cia w a rs tw  posiadających. A le  żadne tłum aczenia n ie  w y ra tu ją  już  sy tu ­
ac ji —  twórczość k lasyków  zamiera coraz bardzie j. T ypow ym  przykładem  
tego jest prawodawca smaku, Osiński, k tó ry  będąc autorem  przygodnych 
w ie rszy i  k i lk u  ód jes t raczej tłum aczem  i  profesorem  h is to r ii l ite ra tu ry  
powszechnej n iż  sam odzielnym  i  o ryg in a ln ym  twórcą. Is tn ia ły  jednak po­
śród bardzo n ik łego dorobku lite rack iego  k lasyków  dw ie  żelazne pozycje, 
są to: Sztuka rym otw órcza  F. Dmochowskiego i  Ziem iaństw o  Koźm iana. 
Rozpatrzm y pokrótce te u tw o ry , aby p rzy  p ierw szym  zdać sobie sprawę 
z tego, ja k i b y ł sens ideolog iczny przepisów gustu i  smaku; p rzy  d rug im  
zaś móc skonfrontow ać twórczość byw alców  salonu z twórczością rom an­
tyków . P ierwsze w ydan ie  S ztuk i rym o tw órcze j przypad ło  na ro k  1788, 
XI —  na r . 1820 i  I I I  —  na r. 1823. Większość przepisów zaw artych 
w  Sztuce możemy uważać za kanon este tyk i pseudoklasycznej. N ie 
należy jednak brać na serio lib e ra ln ych  zw ro tów  o wolności geniusza czy 
lice n c ji na rzecz tw ó rcy  odnośnie do dram atu. W  latach 1820— 1826 są to 
frazesy na jzupe łn ie j sprzeczne z p ra k tyką  lite racką  i  k ry tyczną . W  I I I  
w ydan iu  Sztuka rym otw órcza  została poszerzona o popraw ki, k tó re  uści­
ś liły  regu ły  tam, gdzie b y ły  one dla k lasyków  zbyt libera lne. Taka oto 
apostrofa zaczyna I I I  w ydan ie  tego dzieła:

Guście, dzieł p ięknych sędzio. Darze niebios drog i,
Bez którego w  ozdobie sam dowcip ubogi,
Gdyż je ś li p iórem  tw o im  n ie  k ie ru je  tchnien ie,
T w arde  będzie na jwyższe genijuszów  pienie.

D w a ostatnie w iersze są w łaśnie jedną z poprawek. Pom niejszają 
one wartość geniuszu, a w ięc ta lent, natchnienie, na korzyść w ykw in tnego  
gustu, bez którego n ie  podobna ani stworzyć, an i też ocenić dzieła. Są do­
wodem, ja k  coraz bardzie j zacieśniano swobodę a rtys ty . Zobaczmy je d ­
nak, ja k ie  w y p ły n ę ły  konsekwencje z naw o ływ an ia  do um ie ję tności 
w  obróbce dzieł. N atchn ien iu ' przeciwstaw iono pracę warsztatową, k tó ra  
rzekomo m ia ła  doprowadzić do tak ie j samej, ba, naw et w iększej doskona­
łości.

N ie  u s ta w a j w  robocie trudność zn ikn ie  z pracą,
A  n ic  na opóźnieniu tw e  dzieła n ie  tracą.

Jakoż i  n ie  tra c iły  na w artości ponadczasowe, zakłamane k o n f lik ty  
k lasycznych kochanków, fałszujące przeszłość d ram aty  historyczne. Ta­
k ie  dzieła m og ły  być „dob re “ : wszędzie i  zawsze. Tak to w  kanonach, k tó ­
rych  celem jest pozornie dbałość o form ę, k ry je  się postu la t lite ra tu ry  
arealistycznej, oderwanej od  życia. W zorem ta k ie j l ite ra tu ry  będzie Z ie-
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m iaństwo  Koźm iana. Zarysy Z iem iaństw a  powstają w  roku  1805. Koźm ian 
pisze pow oli, sz lifu jąc  każdy wiersz, om aw iając i  dysku tu jąc w  czasie 
pracy samo założenie u tw o ru , ja k  i  jego artystyczną realizację. U koń­
czywszy pierwszą redakcję  poddał się mężnie pod sąd Jana Tarnowskiego 
i  L u d w ika  Osińskiego, k tó rzy  p o ch w a lili „ce l i  rym ow an ie “ , lecz m ie li 
w ie le  zastrzeżeń co do rzeczy.

„W  ta k ich  ko lorach m alujesz nadużycia, n iespraw ied liw ości i  p rzyw łasz­
czenia w łaśc ic ie li i  panów, że i  w łościan, i  panów wza jem  do siebie obrazisz: 
a że ja ko  skutek postępowania panów z chłopam i um yśliłeś epizod rzezi C hm iel­
n ickiego, je ś lib y  chłop i czy ta li k iedyś tw ó j poemat, n ie  pozostałoby im  n ic , ty lk o  
porzucić swój stan n iew o ln iczy lub  się porwać na panów, ja k  to  uczyn ił C hm iel­
n ic k i“ .

Koźm ian prze jm ie  się do tego stopnia „słusznością uwag rozsąd­
nych i  rze te lnych “ , że u tw ó r p ierw szej redakc ji, w  pew nych partiach  
śm ia ły  i  rea listyczny, stanie się w  ostatecznym w ydan iu  w yrazem  ideolo­
g icznym  w a rs tw y  rządzącej K ró lestw em  Polskim . Dm ochowski w  swoje j 
Sztuce rym o tw órcze j tak  o k re ś lił cel s ie lanki: „ ... i g ładką sztuką lasy 
i  pola swobodne uczynić m iłe  k ró lom  ..“  Koźm ian —  ta k  zresztą ja k  i  in ­
n i k lasycy—  bardzo poważnie tra k to w a ł wskazania m istrza, czego dowo­
dem jest Ziem iaństwo. Możemy być pewni, że gdyby panu jący czyta ł 
Ziem iaństw o, b y łb y  m u m iły  nie ty le  w idok  pól i  lasów, ile  obraz stosun­
ków  społecznych, g run tow n ie  zafałszowanych w  utworze. W  momencie 
gdy w  K ró les tw ie  Kongresowym  do ucisku feudalnego przyłącza się ka­
p ita lis tyczn y  w yzysk  chłopa —  Koźm ian ukazuje w  sw ym  dziele sielan­
kowe, nigdzie n ie istniejące, a pełne spokoju i  dostatku życie km io tka .

W dzięczną pieśń nucąc dziewic p racow ite  grono 
' Spuszcza z w ą tk iem  przędziwo warczące wrzeciono.

Pełza dz ia tw a, do pieszczot cisnąc się rodziny,
Czas uchodząc, le n iw ie  popycha godziny...

Jeżeli w  Z iem iaństw ie  znajdzie odbicie rzeczyw ista sytuacja  chłopa, 
to będzie ona zagadnieniem m arginesowym  w  stosunku do szeroko po­
trak tow anych  rad  o sadzeniu k a r to f l i i  hodow li bydła. Na wszelkie n ie ­
domagania społeczne znajdzie Koźm ian rozwiązanie. Ideałem  ładu spo­
łecznego, do którego się odw ołu je , jes t Pan Podstoli. Z iem iaństw o  jest 
w yrazem  krańcowego zakłam ania rzeczywistości, z d rug ie j zaś s trony jest 
apoteozą te j rzeczyw istości: sław iąc spokojny i  dostatn i b y t ziem ianina 
tw o rzy  m it  idealne j s ie lanki m iędzy panem a chłopem.

O ja k  tu  się wszystko m iłą  spa ja  zgodą —
W zniosłe m yś li z p ro s tym i, pałace z zagrodą.
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Statyczność, szeroko rozbudowane porównania, drobiazgowość za­
cierająca obraz całości, wreszcie panoszący się wszechw ładnie nudny dy­
daktyzm  —  oto cechy ep ickich obrazów p rzy rody  w  szczytowym  poemacie 
polskiego klasycyzm u. Ziem iaństw o  ukaże się d ruk iem  dopiero w  roku  
1830 we W rocław iu , jednakże, jako u tw ó r znany k lasykom  w  rękopisie, 
w yzysk iw any  jes t do w a lk i z rom antykam i.

I I I

Lata prze łom u rom antycznego

1. W  k r ę g u  f i l o m a c k i c h  d o ś w i a d c z e ń

Wszyscy badacze lite ra tu ry  rom antycznej s tw ie rdza li, że M ick iew icz  
wszedł do Tow arzystw a F ilom a tów  jako w ie lb ic ie l k lasycyzm u pozostają­
cy pod s iln ym i w p ływ a m i W olte ra  —  prędko jednak zerw ał z ty m  środo­
w isk iem  stając się jednocześnie zw o lenn ik iem  i  tw órcą polskiego rom an­
tyzm u. Działalność m łodzieży filom ack ie j należy um ieścić w  rozw artych  
granicach ideo log ii postępowego ugrupow ania  w ileńsk ich  libe ra łów . 
U  podłoża działalności filom ack ie j leży ideologia Tow arzystw a Szubraw­
ców —  ideologia rac jona lis tów  o dużym  ładunku  k ry tycyzm u , jednakże 
w  swoim  m in im a lis tycznym  program ie re fo rm  załam ująca się przed no­
w y m i zadaniam i h is to rycznym i. W  końcowej fazie swojego ruchu  (lata 
1800— 1824) ugrupowanie m łodzieżowe będzie ju ż  mogło w  całej pe łn i 
czerpać z doświadczeń młodego, rew olucyjnego rom antyzm u. D w a tak  
różne w  swoich założeniach p rądy ideologiczne zadecydują n ie w ą tp liw ie
0 rozw o ju  filom atów . P rogram  Szubrawców, w yraża jący się w  ostrych 
atakach na w ady szlachty i  duchowieństwa, b y ł św ie tnym  orężem w  w a l­
ce z obskurantyzm em  społecznym w  jego na jrozm aitszych objawach. 
W  efekcie n ie  przynosząc zby t radyka lnych  osiągnięć dzia ła ł jednak a k ty ­
w iz u j ąco na drobnoszlacheckie masy i  ich  młode, in te ligenck ie  centrum  
—  ośrodek filom ack i.

M ick iew icz  i  jego na jb liżs i towarzysze (Zan, M alew ski, Jeżowski), 
stanow iący trzon  o rgan izacji filom ack ie j, n ie  w ykazu ją  w  ty m  p ierw szym  
etapie szczególniejszego zainteresowania prob lem am i społeczno - p o litycz ­
nym i. W  początkowym  okresie działalności p rzypadającym  na la ta  
1817— 1819 filo m a c i obracają się w okó ł haseł samokształcenia um ysłu
1 serca, m iłośc i b liźn iego i  ogółu. Praca ta n ie  ma wyraźnego zabarw ie­
n ia  politycznego. N astró j izo lac ji i  b ierności w y n ik a ł n ie w ą tp liw ie  z u le­
gania lo ja lnym , częstokroć se rw ilis tycznym  poczynaniom pewnej części 
w ileńsk ie j p ro fesury, z szczególnie filo ca rsk im  ku ra to rem  ks. Adam em  
C zarto rysk im  na czele. Dopiero w  la tach 1819— 1821 dają się w y tro p ić
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ko n ta k ty  naw iązywane na szerszą skalę z organizacjam i m asońskim i (nie­
zby t zresztą chętnie) i  węglarzam i za pośrednictwem  Lelewela, Łozińskie­
go (Szeroka) oraz Ogińskiego. Przejście do filom ack ie j konsp irac ji, b liż ­
sze zetknięcie się z ruchem  narodowo-wyzwoleńczym  dzięk i zapoznaniu 
się z karbonaryzm em , ostro staw ia jącym  zagadnienie w a lk i z zaborcą, 
a także żywszą łączność z w arszawskim  ogniwem  ruchu  narodowego w y ­
znaczą i  u g ru n tu ją  drogę poetycką młodego M ickiew icza. M ick iew icz  f i lo ­
mata - lib e ra ł p rze jm ie  się skw ap liw ie  i  z entuzjazm em  duchem w o lte ria - 
nizm u, dostrzeże odruch bun tu  wobec starego św iata, uchw yc i ostry, sar­
kastyczny pam fle t społeczny, doświadczy n iczym  nieskrępowanej swobo­
dy. Zna jdz ie  to odbicie w  św ietne j P ani A n ie li, satyrze na dewocję i  ka ­
to licką  moralność, oraz tłum aczeniu D ziew icy O rleańskie j. Jeszcze pe ł­
n ie jszym  w yrazem  poglądów lib e rtyń sk ich  jest K a rto fla  i  Mieszko książę 
Nowogródka.

W  powstałej w  roku  1820 Odzie do m łodości zabrzm ią n a js iln ie j ha­
sła w o lteriańskiego Oświecenia. M im o całej ogólnikowości haseł „now e­
go św ia ta“  Oda staw ia ła  je  dużo m ocnie j od żądań Szubrawców czy 
F ilom atów . W ezwania do pchnięcia św iata na nowe to ry  n ie  możemy 
zwężać do młodzieńczego entuzjazm u —  zbyt w yraźn ie  pam iętam y o sto­
sunku M ick iew icza  do re w o lu c ji francusk ie j —  ma w ięc ono w yraźn ie  
określony sens po lityczny. Przekonywająco poświadczy to Koźm ian:

„...ukaza ła  się Oda do m łodości p iękna niezaprzeczenie ja k o  poezja, ale 
ja k iż  m ia ła  skutek? Oto sprow adziła  zupełny zw ro t um ysłów  m łodzieży... m ło­
dzież uczuła się w szystk im  w  ojczyźnie“ .

Młodzieńcza twórczość M ickiew icza, a szczególnie Oda do młodości, 
w ykreś la  lin ię  progresywną ruchu  filom ackiego, k tó ry  od liberalnego, 
organipznikowskiego program u doprowadzi do s ilne j k r y ty k i is tn ie jące j 
rzeczyw istości jeszcze w  im ię  haseł Oświecenia, ale z jego na jbardz ie j 
rew olucyjnego okresu.

2. . . . J a  p ł y n ę  d a l e j . . .  (Z Żeglarza  M ickiew icza)

W  badaniach nad genezą kszta łtow ania się św iatopoglądu rom an­
tycznego M ick iew icza  przeceniano dotąd ro lę  le k tu ry  dzie ł Schillera, 
Goethego, Byrona, m o tyw y  osobistych przeżyć, tęsknoty poety zam knię­
tego w  zaścianku kow ieńskim . B y ły  to oczywiście czynn ik i, k tó rych  do­
kładne zbadanie stanow ić może ciekaw y przyczynek do w yjaśn ien ia  tak 
w ie lk iego  procesu społeczno -  psychologicznego. W  ocenie w szystkich 
ówczesnych przeżyć M ick iew icza należy zachować h ierarch ię . Bezsprzecz­
n y  jest ju ż  bow iem  fak t, że jego zawód m iłosny nie w y jaśn i rew olucyjnego 
zerwania z klasycyzmem.
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M ick iew icz  w yda jąc swój p ierw szy tom  poezji w  r. 1822 b y ł człow ie­
k iem  znającym  wszechstronnie lite ra tu rę  klasyczną: Horacego jednak 
przep la ta ł le k tu rą  dzieł Sch ille ra  i  Goethego. W ra ż liw y  um ysł poety b y ł 
czu ły  nie ty lk o  na p rob lem y lite rack ie , ch w y ta ł także ważne w ydarzenia 
polityczne, nie segregując tych  spraw  w  niezależne od siebie szufladki. 
Zdeklasowany, ubogi nauczyciel kow ieńsk i zrozum ia ł wówczas dobrze, 
że szumne hasła libe ra łów  w ileńsk ich  n ie  m og ły  w  n iczym  zm ienić sy tu ­
a c ji społecznej w  feuda lnym  im pe rium  rosy jsk im . Szubrawski kodeks 
op iek i m ora lne j nad chłopem, k ry ty k a  zb iu rokra tyzow anych urzędników , 
w a lka  z f ik c y jn y m  w rog iem  —  Żydem -karczm arzem , n ie mogła w  n iczym  
zm ienić biednego szlachetki, przed k tó ry m  o tw ie ra ła  się jedyna droga 
awansu —  zakuwanie żm udzkich łbów.

W zmagający się ucisk narodow y i  społeczny, szczególnie ostro da ją­
cy się odczuć na terenie ziem wschodnich, atm osfera ta jnych  organ izacji 
studenckich, w  k tó rych  zby t ciasno poczuje się m łody, b u jn y  in d yw id u a ­
lizm  M ickiew icza, znajomość wstępnych dyskus ji nad lite ra tu rą  rom an­
tyczną —  oto n iek tó re  z fa k tó w  przyczyn ia jących się do tego, że m łody 
geniusz poe tycki sięgnie po nowe źród ła dla swoje j twórczości. Sięgając 
do n ich  przeprowadzi k ry ty k ę  swoje j dotychczasowej postawy, k ry ty k ę  
swego dotychczasowego środowiska. Owocem tych  rozm yślań in te le k tu ­
a lnych  i  społecznych będzie Żeglarz  —  poetycki m anifest bun tu  rom an­
tycznego, pro test przeciw ko rzeczywistości w idz iane j bardzo szeroko. Poe­
ta u jrz y  tę rzeczywistość pełną sprzeczności i  n iepokojów .

...O morze z ja w isk . Skąd ta  noc i  słota?
B y ła  ju trz n ia  i  cisza, gdym  b y ł b lisk i brzegu,
Dziś ja k ie  fa le , ja k i w icher m io ta ,
N ie  można płynąć, cofnąć n ie  podobna biegu.
A  więc porzucić korab żywota?

A  dale j spotkam y znane ,z filom ackiego arsenału przewodnie hasła 
Cnoty, spotkam y Piękność —  synonim  m iłości. Te dwa elem enty dotych­
czasowej ideo log ii zagorzałego Rycerza Prom ienistego staną się przedm io­
tem  iron iczne j zadum y nad ich sensem i  sprawdzalnością życiową:

...Szczęśliwy, czy je j przewodniczą łodzi 
Cnota i  Piękność, n iebieskie Siostrzyce...

Gorzka iron ia  tych  słów  dowodzi, że przydatność tak ich  ideałów  
zawodzi w  sytuacji, w  k tó re j „n ie  można płynąć, cofnąć nie podobna bie­
gu“ . Droga poszukiwań w iod ła  poetę dalej —  do „czasów kształcenia 
um ysłu  i  serca“  już  n ie  w róci.

F ilom aci n ie zrozum ie li Żeglarza; n ie p o ję li źródeł bun tu  i  pesym iz­
m u M ickiew icza. Jeżowski odpowie na Żeglarza  czu łym  listem , w  k tó rym
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zbuntowanem u przeciwko całemu św ia tu  poecie da receptą p raw dziw ie  
filom acką, mającą uzdrow ić jego pesym istyczny nastró j.

„...P rzy ja źń  i  praca wspólna i  uporczywe ćwiczenie się, w y trw a łość , m ło-
dzież-obywatele, k ra j-o jczyzna , pow inna nam  we śnie i  na ja w ie  stać n ieustan­
n ie “ .

M ick iew icz  z te j rady  już  n ie  skorzystał.

3. N a  d r o d z e  p o z y t y w n y c h  r o z w i ą z a ń

Żeglarza  i  B allady  w yda je  M ick iew icz  w  ty m  samym roku  (1822). 
B a llady  wszakże są w yjśc iem  poza k ry tyczną  postawę Żeglarza. To w łaś­
n ie  one zadecydowały o przełom ie w  naszej lite ra tu rze  wnosząc do poezji 
ju ż  sform ułowaną, pozytyw ną ideologię rom antyzm u.

Przełom u w  dziedzinie ideo log ii dokonuje nowa klasa lu b  grupa spo­
łeczna stająca w  obliczu przem ian spo łeczno -po litycznych . W stępujący 
na w idow n ię  m łody rom antyzm  w  pierwszej fazie twórczości M ic k ie w i­
cza będzie ideologią radyka lnych  grup drobnej szlachty i  w yrasta jące j 
z n ie j in te ligen c ji, k tó ra  znalazła się w  now ych warunkach. Twórczość 
M ickiew icza, dając na jpe łn ie jszy w yraz  swej ideo log ii i  pośrednio dążeń 
mas ludow ych rew o luc jon izu jących  do ły  szlacheckie, dokonała przełom u 
romantycznego. M im o swej b lisk ie j gospodarczo chłopu pozyc ji n ie po­
szuka ona z n im  sojuszu, n ie połączy się z n im  w  rew o lucy jną  działalność 
—  zbyt n iedojrza łe  b y ły  obie strony. W  swych na jbardzie j rew o lucy jnych  
przejawach w yraża ona protest mas zbiedniałego chłopstwa, a podnosząc 
do rang i artystycznego p iękna jego pieśni, w prow adzi k u ltu rę  ludow ą na 
szeroką drogę awansu. T ym  samym zadokum entuje stosunek do naczel­
nego k o n f lik tu  tych  la t. W  zbiorze Ballad  i  romansów  zna jdu jem y jeszcze 
u tw o ry , k tó re  swoim  sentym entalizm em  tk w ią  w  epoce ograniczonego 
bun tu  przeciw ko konw encjonalne j, zakłam ującej praw dę uczuć i  przeżyć 
ludzk ich  sielance klasycznej —  to K urhanek M a ry li i  Dudarz. A le  n ie 
one nadają ton Balladom , n ie one także decydują o przełom ie, n ie  one 
wreszcie w yw o łu ją  z ja d liw y  atak k lasyków . N ovum  artystyczne i  ideolo­
giczne wnoszą przede w szystk im  Romantyczność, Świteź, Św itezianka, 
L ilie , Rybka, To lubię.

Pisząc B a llady  sięgnął M ick iew icz  do now ych źródeł —  do poezji 
chłopskie j. N a jbardz ie j au to ry ta tyw ne  będzie tu  św iadectwo współczes­
nych. Redaktor A stre i w  recenzji, w  k tó re j w  r. 1823 us iłow a ł dać ocenę 
dotychczasowej twórczości M ickiew icza, w yraźn ie  wskazuje na ludowe 
źród ło ballad. „P ieśn i, podania, a naw et zabobony lu d u  litew sk iego  i  po­
granicznych narodów są główną podstawą jego (M ickiew icza) poezji“ .

Jeszcze dobitn ie jsze poświadczenie naszych tw ie rdzeń zna jdu jem y 
w  I I  tom ie D ziennika W ileńskiego z 1822 r. Tłumacząc Lenorę  Burgera 
dołącza Odyniec ta k i przypisek:
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„P om iędzy naszym pospólstwem k rą ży  powieść zupełnie do Leno ry  podo­
bna... Przechodząc z us t do us t nieuczonych w ieśniaków  w  m ałych pozostała
u łam kach“ .

D ale j m ów i Odyniec, że na w si jes t w ie le  podobnych pieśni, a „zna­
kom itsze ta lenta  w in n y  się n im i zająć. D a ł nam p rzyk ład  pan M ick iew icz, 
k tó ry  w  swoich w zorow ych  balladach w ie le  z p ieśn i gm innych  ko rzys ta ł“ .

W  św ie tle  tego kom entarza w id z im y  w yraźn ie , że należy położyć 
znak rów nan ia  m iędzy określeniem  M ick iew icza  —  pieśń gm inna —  uży­
ty m  w  Balladach  a określeniem  „n ieuczonych w ieśn iaków “ . D e m in u tiw y  
użyte w  balladach są jeszcze jednym  tego dowodem. P rotest przeciw ko 
rzeczyw istości zaw arty  w  Balladach  zaczerpnięty jes t z p ieśn i ludow ej. 
Oczywiście, bun t ten  n ie  jes t w yrażony w pros t —  trzeba um ieć odnaleźć 
go w  fantastyce i  grozie Ballad, trzeba wobec postu la tu  spraw ied liw ości 
m ora lne j i  ka ry  za popełnione w in y  dostrzec żądanie spraw ied liw ości spo­
łecznej. Z nastro jem  Ballad  harm onizu je  rea lis tyczny obraz p rzyrody. 
O dwołanie się do „s i ł  w yższych“ , n ie  jes t ucieczką od rzeczywistości. 
W  pieśniach ludow ych, do k tó rych  sięgnął M ick iew icz, is tn ie je  ten element. 
G dy dziewczyna narzeka na swój c iężki los, na nędzę i  osamotnienie, n ie 
w id z i zadośćuczynienia za k rzyw dę  w  zakresie rea lnych rozw iązań i  oddaje 
się pod opiekę irrac jona lnych  sił:

...Lecz czegóż płaczę? M a tką  m i słońce,
Zorza kochanym  m i bra tem ,
Księżyc m i ojcem, a gw iazdy lśniące 
S iostram i m ym i. Dość na tym .

A le  radyka lizm  B allad  jes t głębszy. Przez żądanie spraw ied liw ości 
w  ogóle p rzeb ija  żądanie spraw ied liw ości społecznej. L u d  m ia ł głęboko 
zakorzenione poczucie k rz y w d y  i  to  odb ija  się w  jego poezji.

...K to sobie nędzę chce kup ić  
I  chleb ze łza m i pożywać,
N iech zostanie żoną 
R obotn ika od szarw arku.

On rano  zerw ie się z łoża,
Do dw oru pó jdzie białego,
M ię zostaw i w  łzach samotną 
P rzy  robocie uc iąż liw e j.

W  Rybce znajdzie odbicie owo narzekanie poddanki. Tak n ie  mogąc 
osiągnąć spraw ied liw ości w  życiu  w yraża lu d  swoje dążenia do n ie j w  po­
ezji.

To wszystko w yd o b y ły  B a llady  M ickiew icza.
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A L IN A  B R O D Z K A

MARIA KONOPNICKA
Ja  będę la tać, ja ko  p ta k  zran iony,

N isko  nad ziem ią tą , co w  bólach kona,
B ym  m ogła objąć z m iłością w  ram iona  
Sm utnych m ilio n y !
W  miesięczne noce, za m g łam i sreb rnym i 
Posłyszę ska rg i i  ra n y  obaczę,
I  py tać będę uśpionej te j ziem i,
K to  tam  ta k  płacze?
I  choćby wszyscy m ilcze li, ja  przecie 
B łę k ity  wstrząsać będę m ym  protestem...

Tak u początku twórczości określała ro lę  swej poezji M aria  Konop­
nicka. Poematy i  nowele, proste p iosenki i  kunsztowne sonety, u tw o ry  
poświęcone nędzarzom i  poezje w yrosłe  z podziw u dla p iękna antycznej 
k u ltu ry  spaja, ja k  mocna w ięź, hum anistyczny pro test przec iw  poniżeniu 
i  uc iskow i człowieka.

Konopnicka weszła do lite ra tu ry  w  okresie, gdy gasła bojowość 
p ierwszej fazy pozytyw izm u warszawskiego. Pozytyw iśc i, w yraz ic ie le  dą­
żeń społecznych burżuazji, w a lczy li z przeżytkam i feuda lizm u w  gospo­
darce i  ku ltu rze , żądali uprzem ysłow ienia k ra ju , b y li propagatoram i roz­
w o ju  kap ita lizm u. W  pierwszym , bo jow ym  okresie swej działalności ideo­
logow ie polskiego mieszczaństwa w ystępow ali nam iętn ie  p rzeciw  pano­
w an iu  szlachty w  życiu  społecznym. U kazyw a li zacofanie szlacheckiej 
gospodarki, nędzę i  ciemnotę w s i pod ówczesnymi rządam i w  pańszczyźnia­
nym  k ra ju . W a lczy li o zrównanie obyw ate lskie  Żydów , domagali się w y ­
zwolenia kob ie ty  z patriarchalnego upośledzenia i  wciągnięcia je j do życia 
społecznego.

Najgorętsze boje toczy li pozy tyw iśc i o rozw ój ośw ia ty żądając oży­
w ien ia  badań naukow ych i  szerokiego upowszechnienia zdobyczy w iedzy. 
Ośw iata d la  w si m ia ła  uczynić chłopa sojusznikiem  m łode j bu rżuaz ji i  w y ­
zw olić  go spod bezwzględnej zależności od dw oru  i  p leban ii.

Do budow y polskiego przem ysłu potrzebne b y ły  jednak szlacheckie 
kap ita ły , w  szerzeniu ośw ia ty w śród lu d u  niezbędny okazał się dziedzic 
i  ksiądz. W  połow ie la t siedemdziesiątych sięgającą po w ładzę burżuazja 
zaniechała w a lk i z obszarnikam i. U c ich ły  śm iałe głosy an ty feuda lne j k r y ­
ty k i,  do jrzew a ł sojusz klas posiadających.

W  ksz ta łtu jącym  się u s tro ju  kap ita lis tycznym  ro d z iły  się nowe kon­
f l ik t y  społeczne. Rosnący p ro le ta ria t zdobyw ał świadomość klasową. Gdy 
w  la tach osiemdziesiątych pierwsze s tra jk i robotnicze zagroziły bezpie­
czeństwu posiadaczy, sojusz m iędzy klasam i rządzącym i zacieśnił się. 
C en tra lny  k o n f lik t  k lasow y do jrza ł do o tw a rte j w a lk i.
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N a jw ięks i pisarze mieszczańscy te j epoki szli w  ślad za przem ianam i 
okresu. Entuzjaści rozw o ju  kap ita lizm u  tra c ili optym istyczne złudzenia. 
D o jrza łą  twórczość Orzeszkowej i  Prusa p rzen ika g łęboki k ry ty c y z m  w o­
bec nowego, burżuazyjnego świata. Gdy jednak ci, k tó ry m  pośw ięcali n a j­
szlachetniejsze k a r ty  swej twórczości —  ciem iężeni w  burżuazy jnym  spo­
łeczeństw ie —  w y s tą p ili o tw arc ie  do. w a lk i z posiadaczami, w tedy  ru n ą ł 
dem askatorski k ry ty c y z m  w ie lk ich  p isarzy burżuazyjnych . Lęk  przed za­
gładą burżuazyjnego św iata zm ió tł rea listyczną k ry ty k ę  ustro ju . Z n iknę ­
ły  oskarżycielskie obrazy, a na ich  m iejsce p o ja w iły  się u top ijne  marze­
n ia  lu b  wspom nienia szlacheckiej przeszłości.

Inna  by ła  droga rozw o ju  M a r ii Konopn ick ie j.
W  r. 1877, w  piśm ie Kaliszanin, p o ja w iły  się dwa wiersze nieznanej 

n ikom u au to rk i. W  ty m  samym ro ku  warszawski Tygodn ik  Ilu s tro w a n y  
w yd ru ko w a ł poemat Romans w iosenny  M a r ii K onopn ick ie j. B y ły  to 
pierwsze próby twórczości p isark i.

Konopn icka m ia ła  już  w tedy  35 la t i  bogaty zasób życiowego do­
świadczenia. Urodzona w  1842 r. w  rodzin ie  zubożałego szlacheckiego in ­
te ligenta, M aria  W asiłowska od dzieciństwa żyła wśród tra d y c ji w a lk  na­
rodowo-wyzwoleńczych. Jej n a jb liżs i b y li uczestn ikam i powstania 1848 r., 
b ra t —  członek p a r t ii czerwonych —  zg iną ł w  pow staniu styczniow ym , 
ona sama by ła  k u rie rką  Rządu Narodowego. W  domu rów n ież poznała 
w ie lką  rew o lucy jną  lite ra tu rę  rom an tyków  —  Słowackiego i  M ickiew icza.

Jako młoda, dw udziesto le tn ia  dziewczyna wyszła za mąż i  na 15 la t 
w ch łoną ł ją  dom, dzieci i  gospodarstwo w  n ie w ie lk im  m a ją tku  męża. 
A tm osfera  szlachetczyzny w  gusińskim  dw o rku  d ła w iła  przyszłą pisarkę. 
B eztroski rozgw ar szlacheckiego życia n ie  m ógł przygłuszyć dzia łan ia  tra ­
d yc ji, w  k tó rych  wyrosła. Po 15 la tach życia w  Gusinie Konopnicka w raz 
z dziećm i przeniosła się do W arszawy. W ie lk ie j odwagi wym agała ta 
śm iała decyzja. Zdana na własne s iły , pozbawiona pomocy ojca, k tó ry  
w kró tce  um arł, Konopn icka ciężką pracą u trzym yw a ła  siebie i  sześcioro 
dzieci. W tedy ta dzielna kobieta rozpoczęła pracę pisarską.

La ta  spędzone z dala od lite ra tu ry  p rzyn ios ły  o b fity  p lon w  tw ó r­
czości K onopn ick ie j. Ściany dw orku  n ie  u k ry ły  przed je j czu jn ym i oczy­
ma k rz y w d y  i  nędzy w s i pouwłaszczeniowej. Samodzielna lek tu ra , śm ia­
łe przem yślenia w y rw a ły  ją  z tra d ycy jn ych  w ierzeń, ukazały społeczny 
sens kościoła. O tw arte  spojrzenie na kap ita lis tyczne m iasto o d k ry ło  przed 
n ią  now y, o k ru tn y  św ia t burżuazyjnego wyzysku.

Pełne rozmachu hasła m łodych  pozy tyw is tów  pociągnęły początku­
jącą p isarkę w yrw aną  z zaścianka szlacheckiego dw orku . Konopn icka 
do jrzew ała z zadziw ia jącą szybkością. Jej bystre  spojrzenie sięgało dalej 
n iż  bu rżuazy jny  program  pozytyw is tów . Już w  p ierw szych tomach je j 
u tw o ró w  —  Obrazkach  (1879) i  w  p ierw szym  tom ie Poezji (1881) b rzm i 
oskarżenie rodzącego się kapita lis tycznego świata. Jest to jeszcze oskar-
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żenie niepełne, b rak  w inow a jcy, potępienia us tro ju . Jednak fa k ty , spo­
strzeżenia, obrazy prze łam ują  krąg  pozytyw istycznego optym izm u.

Konopn icka w id z i podzia ł drążący burżuazyjne społeczeństwo:
Czemu ta  przepaść, k tó ra  ludzi dzie li 
N a  pokrzywdzonych i  na k rzyw d z ic ie li,
T ak  je s t bezbrzeżna ja ko  oceany,
—  A  taka  straszna ja k  o tw a rte  rany?...

Konopnicka dostrzega wszechwładne praw o zysku rządzące społe­
czeństwem posiadaczy.

A n i jeden duch służalczy 
N ie  podniesie zg ię te j skron i 
I  n ie  rzuc i ten, co w a lczy 
O garść z ło ta , nędznej broni...

Wiersze Poezji, postaci z Obrazków  u ja w n ia ją  k rzyw dę  ludzką zro­
dzoną przez kap ita lizm , ukazu ją  fałsz burżuazyjne j wolności d la  nędzarzy. 
W  w ierszu W olny n a jm ita  Konopn icka ukazuje rzeczyw is ty  los chłopa, 
którego re fo rm a uwłaszczeniowa u w o ln iła  w praw dzie  od pańszczyzny, ale 
jednocześnie pozbaw iła naw et skraw ka w łasnej ziem i.

W olny, bo z więzów, ja k im i go p rz y k u ł 
Rodzinny zagon, gdzie po t ro n ił k rw a w y ,
Już go rozw iąza ł bezduszny a r ty k u ł 
T w a rd e j ustawy...

Szyderstwem  z nędzy w si pouwłaszczeniowej w ydaw a ły  się je j b u r­
żuazyjne hasła równości p raw  d la  w szystk ich  obyw ate li. W  w ierszu Jas­
kó łka  demaskuje Konopnicka k lasow y charakter so lidarystycznych haseł 
pracy dla ludu :

...Chcę w iedzieć, dlaczego z pozoru ,)ę
P raw  równość głosicie człowieka,
A  przestrzeń odwieczna od cha ty  do dw oru 
T ak  zawsze boleśnie daleka...

Postaci Obrazków: W o lny  n a jm ita , Sobotni w ieczór, Bez dachu, Co 
pocznie? —  to skrzyw dzeni i  b ie rn i nędzarze w egetu jący bez nadziei na 
zm iany. A u to rka  Pana Balcera w  B ra z y lii n ie  przeczuwała jeszcze rew o­
lu c y jn e j s iły  wyzyskiwanego ludu, w ie rzy ła  w  u top ijną , poko jow ą drogę 
przem ian społecznych.

U tw o ry  zawarte w  p ierw szym  tom ie Poezji i  w  Obrazkach —  to 
pierwsze owoce działalności p isarsk ie j K onopn ick ie j. Są one jeszcze czę­
sto rezonerskie, fragm entaryczne, ale ich  odważna, oskarżycielska pasja 
sprawia, że trw a ją  żywotne do dziś.

W  ty m  samym roku, w  k tó ry m  ukazał się p ierw szy tom  Poezji, d ru ­
ka rn ia  Orzeszkowej w  W iln ie  w yda ła  K onopn ick ie j Fragm enty  dram a­
tyczne Z  przeszłości. Ta nowa książka ściągnęła na autorkę i  w ydaw czynię 
głosy potępienia ze s trony  k le ru , konserwatystów , a naw et um iarkow anych.

Konopn icka z dużą odwagą zaatakowała we Fragm entach  wstecz- 
n ic tw o  i  fanatyzm  kościoła, ukazała prześladowania, ja k im i przez w ie k i
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k le r  d ła w ił rozw ój w o lne j, badawczej m yś li naukowej. Już w  p ierw szym  
tom ie Poezji, w  św ie tnym  w ierszu Nie, to n ie by ła  grecka kolum nada  
z nam iętną oskarżycielską iro n ią  ukazuje Konopn icka współczesną n ie ­
wolę, w  jaką  zaku li św ia t g łosiciele p raw  Chrystusa. M in ą ł okres staro­
żytnego n iew o ln ic tw a , a pod szatą p raw  ew angelii zakrzepły nowe w ięzy 
ucisku. Kośció ł —  opoka rządów feuda lnych —  k lą tw ą  i  in kw izyc ją  d ła w ił 
śm iałe dążenia odkryw ców  p raw  p rzyrody. Bohaterów  Fragm entów : m y - 
ś lic ie lkę  H ypatię , lekarza Wezaliusza, w ie lk iego  badacza Galileusza, łam ie 
bezwzględna ręka kościoła walczącego o u trzym an ie  w ładzy nad społe­
czeństwem K lasow y sens w a lk i z postępową m yślą ludzką w ypow iada 
jeden z dosto jn ików  W atykanu:

W atykan , Padre, oglądać się m usi 
N a  te p ie rw ia s tk i, k tó re  m u potęgę 
W śród społeczeństwa zapewniają...
...O m arzyc ie lu ! ...ty -— ty  chciałbyś może,
B y  Rzym  uzna jąc podstawy swej s iły  
O p a rł się o te nieliczne w y ją tk i,
K tó re  mu w iele może dadzą blasku,
Lecz —  św ię top ie trza  pewnie nie zapłacą!...

Za to jaw ne potępienie społecznej ro l i  k le ru  w yk lę ła  Konopn icką 
cała warszawska konserwa, a p rzy jac ie l i  w ydawca p isark i, Orzeszkowa, 
naraziła  na  ostrą k ry ty k ę  swoje w ydaw n ic tw o . Odtąd przez k ilk a  la t 
wzmagać się będą zaciekłe a tak i na pisarkę.

I I

W kró tce  w  n ie w ie lk ich  odstępach czasu ukazu ją  się dwa nowe zb io ry  
w ie rszy K onopn ick ie j —  Poezji, tom  I I  (1883) i  tom  I I I  (1886) w raz z d ru ­
gą i  trzecią serią Obrazków. Jest to okres wzmagania się pesym izm u spo­
łecznego pisarzy burżuazyjnych . Jednak pisarze ci, ja k  Św iętochowski, 
P rus czy Orzeszkowa, pogłębiając k ry tycyzm  w  stosunku do burżuazyjne- 
go społeczeństwa, jednocześnie ostrżegają swoją klasę przed groźbą rosną­
cych s ił p ro le ta ria tu  i  niebezpieczeństwem rew o luc ji. W  dalszym  rozw o ju  
twórczości staną się on i w rogam i re w o lu c ji p ro le ta riack ie j lu b  un ikać bę­
dą ak tua lne j p rob lem a tyk i społecznej. W ydane w  ty m  okresie w iersze 
K onopn ick ie j znaczą etapy wzrastan ia  k ry tycyzm u  społecznego p isark i, 
d rog i do jrzew ania poetyckiego realizm u. Bogactwo obserwacji społecz­
nych konkre tyzu je  artystyczną prob lem atykę  u tw orów , p isarka w id z i os­
trość klasow ych k o n flik tó w  społeczeństwa kapita listycznego. Zakres ho­
ryzon tów  twórczości rozszerza się, w  społecznym oskarżeniu klas posiada­
jących po jaw ia ją  się na razie ogóln ikowe akcenty w a lk i z ugodą wobec 
zaborcy. W  w ierszu Toast, sk ierow anym  do burżuazyjnego odbiorcy, opor­
tun izm ow i klas rządzących Konopnicka przeciw staw ia nieokreślone b liże j 
obrazy przyszłego panowania ludu :
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M y  ty le  w łaśnie m am y zapału,
I le  go m ieści czara z k rysz ta łu ,
I  ty le  ognia, co w  tym  pucharze.
P łom ień z H e lotów  p ie rs i n ie  bucha...
B rzęk szkła ta k  baw i, ja k  brzęk łańcucha... 
...Ludy się kędyś p rą  fa lą  mętną,
Szumem ich w zb iera  dziejowe tętno,
N ad żaglem trzeszczą m aszty przegniłe... 
To ty lk o  żyje , co żyć m a siłę !

W  I I  i  I I I  tom ie Poezji Konopn icka sięga św iadom ie do te m a tyk i an­
tycznej. Dostrzegając ostrość klasow ych k o n flik tó w  w  otaczającym świę­
cie współczesnym, Konopn icka n ie  w zyw a do w a lk i z panu jącym  ustro­
jem , n ie  w id z i s ił społecznych, k tó re  w yw alczą wolność dla ludu . M iesz­
czański hum an ita ryzm  p isa rk i zacierał możność w idzen ia  rew o luc ji.

W  świecie um arłe j starożytności Konopn icka w id z i ca ły mechanizm 
społecznego ucisku, ukazuje, ja k  bun t n iew o ln ików  obala potęgę G rec ji 
i  Rzymu. W  cyk lu  H ellen ika  po jaw ia  się św ia t an tyku , rzeczywistość spo­
łeczna n ie  zasłonięta grecką legendą. Na trudz ie  n iew o ln ików  oparta, po­
tęga G rec ji m usiała runąć, gdy przebudził się Helota. W  obrazku K aloka- 
gatos i  W  p ire js k im  porcie, w  św ie tnym  w ierszu Helios  b rzm i zapowiedź 
bun tu  w yzyskiw anych .

W  obrazku Sclavus Saltans zapowiedź po jaw ia  się ze wzmożoną siłą:

W iele la t jeszcze u p ły n ii,  n im  w  twórczości K onopn ick ie j p o ja w i się 
obraz współczesnej re w o luc ji. W  Prometeuszu i  Syzyfie  będzie o n ie j 
m ów ić z przerażeniem, choć bez n ienaw iści; w  Panu Balcarze w  B ra z y lii 
ukaże ją  z podziwem. Na razie szlachetna mieszczańska p isarka w zyw a 
jeszcze' do opam iętania św ia t posiadaczy:

P ieśni ludow e zebrane w  I I  i  I I I  tom ie Poezji, k tó re  stanow ią dowód 
w zrastania k ry tycyzm u  społecznego K onopn ick ie j, są zarazem w ie lk im  
osiągnięciem artystycznym . W  w ierszach z cyk lu  Na fu ja rce , Z  łą k  i  pól, 
Z chaty, Po rosie  przem aw ia chłopska k rzyw da  język iem  proste j ludow ej 
piosenki. W iersze te spotkała najw iększa nagroda, ja ką  zdobyć może poeta 
narodow y —  w ró c iły  do ludu , od którego zostały zaczerpnięte, s ta ły  się 
nową poezją ludową. Proste p iosenki ukazują tw a rdą  chłopską nędzę: 

W sia łem  ci ja  w  czarną ro lę 
N a  wiosnę
D w ie g łow iny  ch łop ią t moich 
Żałosne,

Słychać, ja k  kędyś pow sta je  bezładnie 
Pomsta, co kiedyś nad św iatem  zapadnie. 
W arczącą przepaść zgrozy słychać z dala, 
D rży jc ie , to  Romę n iew o ln ik  obala!

D opóki w ie lk i d ług  spraw iedliw ości 
N ie  w yp łacony m ilionom  nędzarzy, 
N iech n ik t  nie m ów i, że da je  z litośc i...
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Co darem nie pog ląda ły 
Oczyma,
Czy w  komorze kęsa chleba 
Gdzie nie ma.

W  chłopskich skargach jest wskazany w inow ajca:

Świecą gw iazdy, świecą 
N a w ysokim  niebie,
Jeno nie  m yśl, chłopie,
Że to i  dla ciebie!...
A  te pańskie świecą 
Jako ta la r  b ia ły ,
A  te chłopskie w  rolę,
Jak  łz y  pospadały.

Św ietną charakte rystykę  chłopskiego losu daje w iersz:

T rz y  ścieżki idą  z cha ty 
N a  dolę i  niedolę...
Ta jedna idzie przed się,
Gdzie orzą pańskie pole,
Ta d ruga  idzie w  lewo,
Gdzie b ia ła  karczm a stoi,
A  trzec ia  na ten cm entarz,
Gdzie leżą sam i swoi.

P rzeciw  klasowej chciwości k le ru  w ym ie rzony jest w iersz Dzwony.

A  gdy skonał w  czarnej chacie 
Jasieńko m iły ,
Poszła m atka  prosić dzwonów,
B y  mu dzwoniły...
A le  dzwony tw a rd e  serca,
Z im ną p ierś m ia ły :
„Będziem  jem u dzwonić, m atko, 
za ta la r  b ia ły “ .,

Konopn icka ukazała w  tych  w ierszach p raw dz iw y  uk ład  popańsz- 
czyźnianej w s i —  uwłaszczonego chłopa nędzarza i  szlachecki dw ór z p le ­
banią, zobaczyła kułaka-bogacza żyjącego z k rz y w d y  b iedo ty  (wiersz 
Na gody). Uczciwa obserwacja społeczna zrodziła  w  tych  w ierszach rea l­
n y  obraz klasowego ucisku wsi. W n iosk i n ie  zostały wyciągnięte.

W  tym  samym roku, w  k tó ry m  p o ja w ił się I I I  tom  Poezji, K onopn ic­
ka rozpoczęła pracę nad poematem Im agina. U tw ó r ukazał się w  d ru ku  
w  r. 1887. W  półfantastycznej, baśniowej szacie Im agina  k r y ły  mocną k ry ­
tykę  ucisku społecznego, ża rliw e  m arzenia o świecie, k tó ry m  rządzić będą 
ludy . Im ag ina  uderza ły w  k u lt  szlachecko-kościelnych tra d y c ji, u ja w n ia ły  
ich  k lasow y charakter:
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Przez całe dzieje, ja k  doba ich d ługa,
D ziw n ie  by liśm y  w  b łę k ity  rzuceni,
P o rw an i sk rzyd ły  husarzów od p ługa 
I  u go tyck ich  w ieżyc uczepieni.

W  górę nas p a rła  żelazna kolczuga,
A  rozmach kon ia , k o p ii i  p ierścieni 
Oślep nas cisnął pod strop firm a m e n tu  
I  ta k  —  s ta ł dz iw ny gmach bez fundam entu .

Konopn icka w  swej k ry tyce  szlachetczyzny naw iązyw ała do postę­
powych tra d y c ji rom antyków :

A le  m i trzeba pod nogam i ziem i 
W ięcej, n iż  ty le , by na n ie j postaw ić 
Posąg rycerza z sk rzyd łam i o r lim i 
I  u rnę z prochem przeszłości i  s ław ić 
P am ią tk i m a rtw e  ustam i tru p im i...

A le  prócz k r y ty k i szlacheckiej przeszłości po jaw ia  się w  poemacie 
k ry ty k a  współczesnych rządów i  —  nieśm iałe jeszcze, sk ry te  re lig ijn ą  
m eta fo ryką  poczucie, że is tn ie ją  s iły , k tó re  zdołają je  obalić.

Rule B r ita n n ia  albo M noha li ta
Lub  in n y  p iękny hym n podobnej treści.
E u ropa  w  pieśn i ta k ie  je s t ob fita ,
Ledwo, że wszystkie je  w  sobie pomieści.
A  gdy ję k  czasem p rzy  śpiewie zazgrzyta ,
Gdy razem z hym nem  buchnie k rz y k  boleści,
T araban w  bęben z skór lo ja ln ych  b ije ,
Co w  wszystk ich mowach znaczy: „N ie c h a j ż y je !“

T u ta j m aleńkie  robię zastrzeżenie.
Oprócz tych  hym nów są i  inne jeszcze,
Co z p ie rs i idą ja k  grom  i  płom ienie,
A  ja k o  w icher idą, budząc dreszcze.
Gdy zabrzm ią —  znak to, że je s t podniesienie 
W  w ie lk ie j mszy ludów, co hostie złowieszcze,
Pełne p lam  k rw aw ych , podnosi w  niebiosy 
I  k ie lich  pełen straszne j, k rw a w e j rosy.

Z pasją a taku je  Konopnicka W atykan, szukający oparcia w  reakcy j­
nych rządach, w rog i wobec dążeń niepodległościowych Polaków:

W idziano tw o ją  rękę w yc iągn ię tą  
Do d łon i m ocnej, k rw a w e j, co na ziem i 
O parła  ciężki miecz...

Pisarka odpokutowała za te oskarżenia. A ta k i, rozpętane po F rag­
mentach, w zm ogły się po w ydan iu  Im agina. Znękana przez burżuazyjno - 
k le ryka ln ą  opinię, Konopnicka u leg ła  i  poddała się p rzy ję tym  p rak tykom
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re lig ijn y m . Ta zewnętrzna rezygnacja osłabiła może żar an tyk le ryka l- 
nych wystąpień, ale n ie  załamała potężniejącego k ry tycyzm u  wobec n ie ­
nawistnego, burżuazyjnego świata.

I I I

W krótce ukażą się je j p ierwsze u tw o ry  prozą. Odtąd etapy rozw o ju  
twórczego K onopn ick ie j znaczyć będzie do jrzew ający rea lizm  k ry tyczn y  
nowel i  bardzie j pow ikłana, lecz do te j samej m ety  w iodąca droga je j poe­
z ji. W  r. 1888 ukazały się Cztery nowele. W ybór bohaterów, prob lem atyka  
tych  u tw o rów  wskazuje, że twórczość nowelistyczna K onopn ick ie j ro zw i­
jać będzie na jbardz ie j postępowy, k ry ty c z n y  n u r t je j poezji. Na ka rtkach  
opowiadań po jaw ia ją  się ludzie  ciężkie j pracy, k tó rych  burżuazyjne społe­
czeństwo zm usiło do rozpaczliwej pogoni za chlebem, po jaw ia ją  się prze­
stępcy, k tó rych  w in y  zrodziła  nędza.

P ierw szy tom  now el jes t zapowiedzią te j d rog i tw órczej. Ich  rea lizm  
da lek i jes t jeszcze od dojrzałości. E lem enty sensacji paczą praw dę życio­
w ą opowiadania U ltim us ; dzieje dziew czyny zgubionej przez burżuazyjne 
praw o —  w  opow iadaniu Pod prawem  —  nużą rozw lekłością  i  nadm ier­
nym  pow ik łan iem  akc ji. Jednak już  w  tych  p ierw szych nowelach b rzm i 
oskarżenie u s tro ju  i  bu rżuazy jnych  w ykonaw ców  prawa, u ja w n ia ją  się 
społeczne źródła przestępstw.

W ierna dem okratycznym  tradyc jom  w a lk  narodowo-wyzwoleńczych, 
ukazuje Konopn icka postać starego weterana re w o lu cy jn e j a rm ii francus­
k ie j. Chłop-żołn ierz, W ojciech Zapała, w yn iós ł z leg ionów  wspom nienie 
w a lk i „p rzec iw  k ró lom  i  panom “ . W  jego na iw nym  u w ie lb ie n iu  dla Na­
poleona k ry je  się duma z udzia łu  w  walce wyzwoleńczej.

Następny tom  now el M o i zna jom i (1890) jes t ko le jn ym  etapem d o j­
rzewania i  wzrastania rea lizm u. K ró tk i szkic M artw a  na tu ra  p rzynosi 
wstrząsający obraz osieroconych dzieci nad trum ną  ojca nędzarza; liczne 
opowiadania poświęcone w yzysk iw anym  uderzają ostrością w idzen ia  p raw  
rządzących burżuazy jnym  społeczeństwem. Z n ika  rezonerstwo wczesnej 
twórczości, proste, zw ięzłe opow iadania nab iera ją  oskarżycie lskie j mocy. 
Wzbogaca się charakte rystyka  bohaterów. Są on i czasem na iw n i, ale n ig ­
dy śmieszni.

Nam iętne um iłow an ie  sz tuk i ch ron i przed śmiesznością niepozorną 
postać starego dekoratora z now e li Morze, gorąca m iłość do syna budzi 
szacunek dla stare j ku ch a rk i U rbanow ej. W śród tych  prostych, ubogich 
lu d z i odna jdu je  p isarka bogate przeżycia.

P ospo litym i życ iow ym i zdarzeniam i k ie ru ją  praw a burżuazyjnego 
społeczeństwa. Tw arde prawo w a lk i o b y t skazuje na śm ierć staruszkę 
Banasiową, w ładza pieniądza odbiera ukochanego chłopca biednej w y ro b ­
n icy  Maryśce. W  ustro ju , opartym  na w yzysku, cz łow iek staje się ty lk o  
s iłą  roboczą. Pogoń za bogactwem, obrona posiadania —  wyznaczają sto­
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sunki m iędzy ludźm i. W  now e li Józik Srokacz ukazuje Konopnicka bez­
w zg lędny egoizm szlachecki, n ie ludzk i stosunek do chłopa.

Oskarżenie klas posiadających nabiera m ocy w  następnym  tom ie no­
w e l Na drodze (1893). A kcen ty  w a lk i z ugodą wobec zaborcy b rzm ia ły  
w  I I  tom ie Poezji i  w  Obrazkach. Teraz, w  szacie antycznej m e ta fo ryk i 
i  w  rea lis tycznych  obrazach współczesnych p ię tnu je  p isarka hańbiącą za­
tra tę  narodowej godności. W  opow iadaniu Na drodze b rzm i pogarda dla 
zadowolonych z losu n iew o ln ików . W  opow iadaniu Na werendzie  p ię tnu je  
Konopn icka oportun izm  klas posiadających. A kc ja  opow iadania odbywa 
się w  dworze zamożnego ziem ianina. Na p rzy jęc iu  w ydanym  przez gospo­
darza spotyka się na jbardz ie j w y k w in tn e  tow arzystw o okolicy. W  pewnej 
c h w ili w śród rozbaw ionych gości z jaw ia  się w ęd row ny żebrak w ita ją c  ze­
branych słowam i: Panuj świecie! W ędrow iec opowiada o dwóch braciach. 
Jeden z n ich  b y ł powstańcem i  został zesłany na S yb ir, d ru g i pozostał 
w  k ra ju  i  d la  zdobycia m a ją tku  zdradz ił tradyc je  w a lk  wyzwoleńczych. 
W ygnaniec po powrocie do o jczyzny p rzek lina  brata, k tó ry  dla bogactwa 
sta ł się zdrajcą własnego narodu. Oskarżonym  jest gospodarz dworu. A le  
opowiadanie wędrownego w łóczęgi uderza we w szystk ich  zebranych gości. 
Postać powstańca, k tó ra  staje przed n im i, p ię tnu je  oportun izm  i  ugodę 
posiadaczy.

Potępiając ugodę, bron iąc polskości narodu, Konopn icka w alczy z an­
tysem ityzm em  po lskich klas posiadających.

W  now e li M endel gdański p ię tnu je  hańbiące klasowe praw a podzia­
łu  lu d z i w ed ług ras i  wyznań, ukazuje upośledzenie społeczne Żydów  i  żą­
da dla n ich  rów nych  p raw  obywatelskich.

Jedną z na jce ln ie jszych now el tom u Na drodze jes t Nasza szkapa. 
D o jrza ły  a rtyzm  tego u tw o ru  staw ia go na ró w n i z na jw yższym i osiągnię­
c iam i n o w e lis tyk i K onopn ick ie j, ja k ie  przyniosą następne la ta  je j tw ó r­
czości. Obraz nędzy rodz iny  p ro le ta riack ie j ukazany jest w  opow iadaniu 
dziecka. N a iw na beztroska małego narra to ra  potęguje trag izm  opowieści. 
A b y  uratować życie chorej żony, ojciec rodz iny  w yprzeda je  ubogie sprzę­
ty . W  izbie rośnie pustka, dzieci g łodują, ale nie pomagają naw et n a jw ię ­
ksze w y s iłk i. N ie  odżywiona, źle leczona m atka um iera. Tych  prostych, 
znękanych lu d z i łączą najgłębsze uczucia w ierności i  oddania. N ie  p ie rw ­
szy raz ukazuje Konopn icka wysoką wartość etyczną proletariusza. Bez­
litosna nędza p ro le ta riack ie j rodz iny  oskarża us tró j, k tó ry  ją  zrodził.

Szczytowe osiągnięcia rea lizm u krytycznego przynoszą dwa następ­
ne tom y now el —  Nowele  (1897) i  Ludzie  i  rzeczy (1898). W  la tach dzie­
w ięćdziesią tych Konopn icka w ie le  przebyw ała za granicą. Początkowo 
przyczyną je j w y jazdu  b y ły  choroby, k tó re  w ym aga ły  leczenia na po łudn iu. 
Z czasem jednak p o ja w iły  się p rzyczyny inne, bardzie j przymusowe. Od­
ważne, patrio tyczne w ystąp ien ia  p isa rk i zw ró c iły  uwagę w ładz carskich. 
W  obawie aresztowania Konopnicka w yjecha ła  za granicę. La ta  spędzone 
w e Włoszech, Niemczech, F ra n c ji i  S zw a jca rii p rzyn ios ły  bogate owoce
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w  je j twórczości. Z p rze n ik liw e j obserwacji burżuazyjnego społeczeństwa 
w yros ła  nowela M iłos ierdzie  gm iny. Św ietną charakte rystykę  lu d u  no r— 
mandzkiego zaw iera ją  opowiadania Na norm andzkim  brzegu.

Droga twórczości K onopn ick ie j n ie  przebiega prostą, niezmąconą 
lin ią  rozw o ju  ideowego i  do jrzew ania artyzm u. K o le jne  zb io ry  nowel 
znaczą etapy w zrastania realizm u, kszta łtow ania  krytycznego sądu o p ra ­
wach rządzących burżuazy jnym  społeczeństwem. B ardzie j skom plikow a­
na jest droga poezji. M ieszczański hum an ita ryzm  K onopn ick ie j skłan ia ł 
ją  do lęku  przed rew olucją . Uczciwa obserwacja społeczna nakazywała 
oskarżenie us tro ju . Zaostrzenie k o n flik tó w  klasowych wym agało jasnej 
postawy ideowej. Konopnicka cofa się przed ostatecznymi, re w o lu cy jn y ­
m i w n ioskam i z nagromadzonych oskarżeń społecznych, ale o tw arte  spoj­
rzenie rea lis ty  uchron i ją  od p rzym ierza  z posiadaczami. Są w  je j tw ó r­
czości próby om inięcia zapalnych prob lem ów  życia społecznego, zaciera­
n ia  przejrzystego uk ładu  walczących s ił społecznych. Zagubiona w  b u r­
żuazyjnym  świecie, nieprzejednana przeciw niczka wyzysku, p isarka w ik ła  
się w  poszukiwaniu d rog i pokojowego rozw o ju  ludzkości. Konopnicka, 
k tó ra  tak  p rze n ik liw ie  dostrzegała przebieg w a lk  k lasowych w  starożyt­
ności, łudz iła  się, że społeczeństwo współczesne om inie nieuchronną drogę 
rew o luc ji, jednak p róby społecznej u to p ii k ru szy ły  się w  zetkn ięciu  z rze­
czyw is tym  światem.

Tom  pierw szy L in ie  i  dźw ięk i b y ł taką próbą społecznej u top ii, b y ł 
marzeniem  o sie lskie j w si p iastowej. Jednak poprzez re lig ijn ą  m eta forykę 
tych  w ie rszy p rzeb ija  prawda w a lk i społecznej. W ydany w  ty m  samym 
roku  tom  nowel b y ł dowodem, że p isarka n ie p o tra fii odrzucić doświad­
czeń rea listycznej obserwacji. Nowele Ze szkoły, Z  w łam aniem , M iło s ie r­
dzie gm iny  i nieco później w ydany Hanysek  —  to szczytowe osiągnięcia 
no w e lis tyk i K onopn ick ie j.

Ze szkoły  jes t opow iadaniem  o trag icznej śm ierci w ie jskiego chło­
pca, którego zabiła zabłąkana ku la  uczestnika dworskiego polowania. Po­
dobnie ja k  w  Naszej szkapie narra to rem  jest dziecko. Zaw adiacki hum or 
chłopca pozornie ty lk o  łagodzi grozę opowieści. M a ły  na rra to r opowiada 
o codziennych w ydarzeniach życia w ie jsk ich  dzieci, beztrosko ukazuje 
skra jną  nędzę chłopskiego życia. N iezw yk łą  siłą  społecznego oskarżenia 
uderza obraz spotkania dzieci z hulaszczym tow arzystw em  szlacheckim. 
Przypadkowe zabójstwo chłopskiego dziecka urasta do m ia ry  symbolu.

Z  włam aniem  —  to opowiadanie o sądzie nad kradzieżą popełnioną 
z głodu. Opowiadanie o tem atyce zbliżonej do Pod prawem  ukazuje re ­
zu lta ty  dojrzałości rea lizm u K onopn ick ie j. W  św ie tnym  zestaw ieniu g łó­
w nych  em blem atów  sali sądowej —  krzyża i  bagnetu —  zaw iera się n a j­
głębsza treść społeczna rządów klas posiadających. Uderzająco tra fne  są 
cha rak te rys tyk i sędziów, dla k tó rych  sens is tn ien ia  „sp raw ied liw ośc i“  za­
m yka  się w  ochronie m a ją tków  posiadaczy. D latego przeciw  g łodnym  w i­
nowajcom, k tó rych  przestępstwo polega na kradzieży osełki masła, w ym ie ­

22



rzony zostaje cały groźny, n ie lu d zk i aparat burżuazyjnego sądu. Kradzież 
z głodu jes t niebezpieczna dla posiadaczy, bo narusza bezpieczeństwo w y ­
zysku. M ia rą  w ysokie j dojrzałości ideowej K onopn ick ie j jest postać urzę­
dowego obrońcy oskarżonych, adwokata z chłopskiej rodz iny  poleskiej. 
Tego chłopskiego in te ligen ta  łączy z dziećm i z ła w y  oskarżonych wspólne 
pochodzenie klasowe, podobne życiowe doświadczenie. Przez salę sądową 
przebiega n ieuchronny podział klas. W  obozie posiadaczy są sędziowie 
i  przysięg li, obrońca staje w  obozie pokrzywdzonych. W  n ierów ne j walce 
zwyciężają przedstaw iciele w ładz, stosując na jw yższy w ym ia r ka ry  —  za 
w łam anie.

Po potępieniu burżuazyjne j spraw ied liw ości przyszła ocena burżu- 
azyjne j f ila n tro p ii. Nowela M iłosierdzie  gm iny  p ię tnu je  rzekomą demo­
krac ję  burżuazyjną, odsłania zwierzęce prawo w a lk i o b y t w  społeczeńs­
tw ie , w  k tó ry m  w łada k u lt  pieniądza. Pogoń za zyskiem  i  dobrym  in te ­
resem decyduje o stosunkach m iędzy ludźm i. W ygasają uczucia p rzew ią ­
zania, zan ika ją  w ięzy rodzinne, człow iek staje się tow arem  licy tow anym  na 
giełdzie posiadaczy. Żaden z p isarzy po lskich te j epoki n ie osiągnął tak ie j 
p rzen ik liw ośc i w  ocenie konsekw encji rządów pieniądza.

Protestem przeciw  burżuazyjnem u u s tro jo w i jes t k ró tk ie  opow ia­
danie Hanysek. Hanysek  —  to zw ięz ły  pozornie ch łodny opis m łodości 
dzieci górniczych, od szukania z iom ków  węgla w  gorących hałdach spo­
w ity c h  tru ją cym  dym em  do h a rów k i nad s iły  u boku starszych górn ików . 
Hanysek  —  to młodość prole tariusza w a lka  o chleb, k tó ra  trw a  od dzie­
ciństwa.

Nowele wydane w  latach 1897 i  1898 wyznaczają okres dojrzałości 
w  prozatorskie j twórczości Konopn ick ie j. Ocena społeczeństwa burżua­
zyjnego osiąga w  n ich  najwyższą przenik liwość.

W  ty m  samym okresie podczas w ędrów ek po Włoszech powstał rene­
sansowy cy k l poe tycki Ita lia . Bezpośrednie zetknięcie z pam ią tkam i staro­
żytne j 'k u ltu ry  rozbudziło w  pisarce jeszcze żywsze n iż  dotąd zaintereso­
wanie i  zrozum ienie antyku. Zetkn ięcie  z pam ią tkam i k u ltu ry  wzbogaca 
prob lem atykę twórczości K onopn ick ie j.

Proste piosenki w yrosłe  z twórczości ludow e j b y ły  p ierw szym  w ie l­
k im  osiągnięciem poetyckim  p isark i. Im agina  sięgnęły po tradyc je  rew o­
lu cy jn e j poezji rom antyków . Sonety w łoskie  przynoszą bogatą problem a­
tykę  k u ltu ry , pogłęb ia ją zrozum ienie d la tw órczych osiągnięć ludzkiego 
geniuszu. W  pom nikach antycznej i  renesansowej k u ltu ry  Konopnicka 
szuka przede w szystk im  człowieka. Z ru in  zmarłego św iata p o tra fi od­
czytać u ta jony  n u r t życia n iew o ln ików , w  dziejach m alarstw a włoskiego 
podziw ia  energię w a lk i o w yzw o len ie  twórczości z w ięzów kościelnego 
dogmatyzmu.

W  sonecie Riva degli Schiavoni ukazuje Konopnicka n iew o ln ic tw o  
jako jedną z przyczyn  upadku potęgi Rzymu. Na m arm urach cesarskich 
pałaców odczytu je słowo „D ąm natą“  —  potępiona;
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...Ćwiekiem swych ka jda n  nag i i  od razów  s iny 
W y rż n ą ł go tu  n iew o ln ik  z da lekie j k ra in y ,
C iśn ię ty  na ten m arm u r, co do słońca pała...

W  obrazach G iotta, Rafaela, Boticcellego odna jdu je  lu d zk i urok, czar 
p ros to ty  postaci M adonny:

...N ie pro rock ie  ks ięg i z n ią  m ów iły ,
Lecz zapadłe przydrożne m og iły ,
A le  łą k i drżące we łzach rosy,
A le  w  stepie rozełkane głosy.
N ie  pogląda na ra js k ie  zaśw iaty,
Lecz na ciche i zapadłe chaty,
Lecz na czarne uciszone bory,
Lecz na cie rn iem  zarosłe ugory.

Renesansowe s tro fy  Prac Am ora i  Fauna  przenika podziw  dla trw a ­
łego piękna w ie lk ich  dzie ł sztuki. Hum anistyczne pojm ow anie k u ltu ry  
spaja się u  K onopn ick ie j z zawsze czujną w rażliw ością  wobec aktua lne j 
p rob lem a tyk i społecznej. U rok  pam iątek przeszłości n ie przesłania je j 
w łoskiego ludu. W  w ierszu C apri pisze-

...Tyberiusz! ...Augustus? N ic  o n ich  nie wie,
Lecz pa trząc m rocznym  okiem w  gasnące zarzewie,
Głód i  nędzę swą skarży ...to jego cza ry !

W  wierszach G li ucceli, Barcajuolo , A n ton io  po jaw ia ją  się re a lis ty ­
czne postacie lu d u  w łoskiego. W  tych  rybakach, pastuchach, w ioślarzach 
w id z i Konopn icka m ocny p a trio tyzm  ludow y, żywe tradyc je  w a lk  w yzw o­
leńczych. W  w ierszu D zw onn ik  z Faenzy św ietną ludow ą m eta fo ryką  
oskarża sprawców nędzy w łoskiego ludu :

T a in  sznury u  dzwonnicy 
W  łachm anach nędzarz ta rg a  
I  z jęk iem  dzwonów p łyn ie  
O grom na, głośna skarga,
U m a rła  S praw iedliw ość!
Już grób je j kopać muszę...
O ludzie, dobrzy ludzie,
Za je j się m ódlcie duszę.

A  nad tym  gniazdem m oim  
Sęp la ta ł —  człek bogaty... 
Zagorza ł do w inn icy , 
Zagorza ł do m ej chaty.
I  zw iąza ł garść srebrn ików , 
I  sądy k u p ił n im i...
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IV

W  życiu  polskiego społeczeństwa na przełom ie X IX  i  X X  w ieku  na­
rasta ły  głębokie przem iany. W alka klasowa m iędzy p ro le ta ria tem  a b u r- 
żuazją rozgorzała w  rew o luc ję  1905 r.

Konopnicka by ła  p isarką mieszczańską. Potępiając burżuazyjne 
rządy przemocy łudz iła  się, że rew o luc ja  n ie jest n ieuchronna. Jej tw ó r­
czość oskarżała k lasy rządzące, u ja w n ia ła  w yzysk zrodzony przez kap ita ­
lizm , ale nie w zyw ała  do w a lk i z ustro jem . P isarka n igdy n ie  stanęła św ia­
domie w  szeregach p ro le ta ria tu .

Jednak potęga rew o lucy jne j w a lk i 1905 r. n ie  obudziła w  n ie j w ro ­
gości, n ie w yw o ła ła  n ienaw iści, ja k  u  większości tw órców  w yros łych  
z okresu pozytyw izm u. Po wydarzeniach 1905 r. Prus napisał powieść 
Dzieci, S ienkiew icz —  W iry . B y ły  to pa m fle ty  na rew olucję . Konopnicka 
w yda ła  w tedy  ostatn i swój w ie lk i u tw ó r Pana Balcera w  B ra zy lii.

Pana Balcera  —  próbę chłopskiej epopei —  Konopnicka pisała w ie le  
lat. P ierwszą część ukończyła już  w  r. 1892, całość —  w  r. 1906. P isarka 
lu d u  nie pozostała obojętna na rew o lucy jną  naukę 1905 r. Świadectwem 
tego jes t ostatnia księga Pana Balcera. Pan Balcer poświęcony jes t losom 
chłopskich em igrantów , b iedoty w ie jsk ie j, k tó ra  za oceanem szukała Chle­
ba, gdy go nie mogła zdobyć w  k ra ju . Tragiczna tu łaczka po B ra z y lii na­
uczyła ich, że na ca łym  świecie panuje jednakow y w yzysk biedaków. Po­
zbaw ieni nadziei, wyniszczeni chorobami, tu łaczką i  głodem, postanow ili 
w rócić do k ra ju . W śród chłopskiej grom ady zaczęła się budzić świado­
mość ucisku, bun t przeciw  ciem iężycielom .

W  nadm orskim  porcie gromada tu łaczy napotka ła s tra jku jących  
robo tn ików . P orw an i potęgą pochodu rewolucyjnego, ch łop i zrozum ieli, 
ja k  trzeba walczyć o swe prawa. Gromada dołączyła się do pochodu. K o ­
nopnicka ukazuje potęgę lu d u  rew olucyjnego:

1 ...K ró lew sk i m a jes ta t b y ł p raw ie
W  tym  tłum ie , co ta k  szedł, ja k b y  na wojnę.
Ten sztandar gó rny  chw ie jący się krw aw o,
Te tw arze  groźne, a przecież spokojne,
Ta moc sta jąca na ludzk im  swym  praw ie ,
Te ręce w ładne św ia t brać, a bezzbrojne,
Te poczerniałe w  tw a rd e j nędzy g łowy,
Ten śpiew, co w a lił w  m iasto  p iorunow y...

W  so lidarnym  pochodzie ch łop i i  robo tn icy  ru szy li na szturm  giełdy, 
siedziby i  sym bolu kapita lis tycznego wyzysku. Szturm  na giełdę urasta 
do sym bolu zwycięskie j rew o luc ji.

...W tedy .kom isarz z krużganku  z d ją ł w a r ty  
I  w  gmach się cofną ł, precz za kupce blade,
A  w  chw ilę  z szczytu G iełdy się roz ja rza  
K rw a w a  chorągiew...
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V

iHerwśzy śtap twórczości K onopn ick ie j przypada na la ta  1876— 1881. 
Powstają w tedy  u tw o ry  zebrane w  p ierw szym  tom ie Poezji, O brazki 
(seria I) i  Fragm enty  dramatyczne.

Schyłek la t siedemdziesiątych jest okresem uwstecznienia się ideo­
lo g ii pozytyw is tów , rezygnacji z haseł burżuazyjno-dem okratycznych, za­
cieśnienia sojuszu z obozem szlacheckim. Konopnicka, k tó ra  w  ty m  okresie 
jest jeszcze związana z ideologią burżuazji, w y łam u je  się z program u pozy­
tyw is tów . N ie przechodzi ona w raz z n im i procesu uwstecznienia, lecz 
pozostaje w yraz ic ie lką  dem okratycznych tendencji postępowego okresu 
rozw o ju  ideo log ii burżuazyjne j. Przełam anie kręgu  ideo log ii pozy tyw is­
tycznej wyraża się w  twórczości p isa rk i wcześnie rozbudzonym  k ry ty c y z ­
mem wobec kształtu jącego się kapita listycznego świata. Konopnicka do­
strzega w  ty m  okresie najogólniejsze sprzeczności społeczne —  w id z i po­
dzia ł na posiadaczy i  w yzyskiw anych, rozum ie fałsz burżuazy jne j w o lno­
ści i  równości obyw ate li. Oskarżając k le r  Konopnicka ukazuje społeczną 
funkc ję  kościoła, k tó ry  uświęca ustró j oparty  na n ierówności i  wyzysku. 
W  okresie, k iedy  załam uje się rozmach dążeń poznawczych mieszczańs­
twa, k ie d y  uwstecznia się nauka burżuazyjna, Konopnicka żąda swobod­
nego rozw o ju  postępowej m yś li ludzk ie j i  ukazuje, ja k  w  ciągu dzie jów  
kościół zwalczał postępową naukę. Konopnicka celowo sięga we Fragm en­
tach do te m a tyk i h is toryczne j. Ukazanie fu n k c ji kościoła w  h is to r ii po -‘ 
zw o liło  pisarce na n iezw yk le  ostre postaw ienie prob lem u w a lk i z wstecz- 
n ic tw em  k le ru .

Postawa ideowa K onopn ick ie j w  p ierw szym  okresie je j twórczości 
określa zasięg i  charakter środków  artystycznych, k tó ry m i posługuje się 
pisarka. K ry ty c y z m  społeczny K onopn ick ie j ograniczony jest postawą 
ideową burżuazyjnego in te ligen ta . P isarka w idząc antagonizm y społecz­
ne w ie rzy  jeszcze w  możliwość harm onijnego uk ładu  społeczeństwa b u r­
żuazyjnego. Stąd w yn ika  cząstkowość je j obserw acji społecznych. Kono­
pnicka w  przeciw ieństw ie  do innych  pisarzy burżuazyjnych , nie mo­
że już  ukazać pełnego, harm onijnego obrazu społeczeństwa. Ograniczenie 
je j ideo log ii i  w ąski zasób doświadczeń społecznych decyduje o fragm en­
ta rycznym  charakterze obrazów poetyckich. Najczęstszą fo rm ą w ypow ie ­
dzi poetyckich są obrazki, u ry w k i i  fragm enty. Charakterystyczne w ypo ­
w iedz i odautorskie, pytan ia  skierowane do burżuazyjnego czyte ln ika  są 
w yrazem  wahania ideowego p isark i.

Następny etap twórczości K onopn ick ie j obejm uje I I  i  I I I  tom  Poezji 
i  Im agina. K ry ty c y z m  społeczny K onopn ick ie j pogłębia się, dojrzewa 
rea lizm  obrazów poetyckich. Oskarżenie klas posiadających wzbogaca się 
o nową problem atykę, akcenty w a lk i z ugodą. P o jaw ia  się niesprecyzo- 
wane jeszcze przeciw staw ienie przyszłego panowania lu d u  ówczesnym 
rządom burżuazji. Obserwacja burżuazyjnego społeczeństwa nabiera prze-
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n ik liw ośc i. Konopnicka n ie  poprzestaje na na jbardz ie j ogólnym  przeciw ­
staw ien iu  dw u antagonistycznych obozów, ale dostrzega skom plikow any 
mechanizm klasowego podzia łu wsi.

Pod naporem rzeczyw istych k o n flik tó w  Konopnicka ucieka od po­
szukiw ania rozw iązań aktua lnych  problem ów  społecznych, sięga do tema- 
iy K i starożytności. je d n a k  w  przeciw ieństw ie  do p isarzy burżuazyjnycn, 
k tó rzy  tem atyce h is toryczne j narzuca li an ty  rew o lucy jne  rozw iązania spo­
łeczne, Konopnicka ukazuje p raw dz iw y  obraz uk ładu  klasowego społe­
czeństw starożytnych i  nieuchronność bun tu  w yzyskiw anych. Dostrze­
gając rzeczyw iste p raw a rozw o ju  społecznego w  starożytności Konopnic­
ka odnosi je  jedyn ie  do m in ione j epoki i  ukazuje na konkre tnych  p rzyk ła ­
dach G rec ji i  Rzymu. Metoda trak tow an ia  te m a tyk i h istorycznej dowodzi 
jednak, że Konopnicka nie by ła  w rog iem  rew o luc ji, choć mieszczański hu ­
m an ita ryzm  p isa rk i kazał je j w ie rzyć w  możliwość om inięcia te j n ieu­
chronnej drog i rozw o ju  społecznego. Znam ienny obraz dw u hym nów  
z Im agina  św iadczy o tym , że Konopnicka w idzia ła , iż rosnący ucisk k la ­
sowy w  społeczeństwie burżuazy jnym  budzi wśród w yzysk iw anych  dąże­
n ia  do rew o luc ji.

Zakres środków a rtystycznych  znam ienny d la  tego etapu twórczoś­
ci K onopn ick ie j jes t n iezw yk le  charakterystycznym  przykładem  ścisłego 
zw iązku fo rm y  lite ra ck ie j z postawą ideową pisarza. Gdzie postawę ide­
ową K onopn ick ie j cechuje zdecydowany k ry tycyzm  wobec burżuazyjnego 
społeczeństwa, tam  bogactwo obserwacji społecznych rodzi oskarżycie l- 
skie, realistyczne obrazy p ieśni ludow ych, nieokreślone w iz je  przyszłości 
w yraża ją  się w  symbolice i  aluzjach, przeniesienie aktua lnych  k o n flik tó w  
do te m a tyk i starożytnej narzuca niewspółczesną, alegoryczną m etaforykę, 
k tó ra  rew o lucy jne  w n iosk i społeczne ma ograniczyć do m in ione j epoki. 
Jednak obrazy te są tak  przekonywające, że ich  w ym ow a ideologiczna, 
w b rew  założeniom au to rk i, rozciąga się na współczesną prob lem atykę spo- 
łecznąt.

Fantastyka, baśniowość Im agina  ma rów nież charakter m e ta fo ry ­
czny. W yn ika  to ze świadomego naw iązyw ania do treści ideowych, m eta­
fo ry k i i  s ty lu  postępowego n u rtu  poezji rom antyków . Jednak prócz na­
w iązyw an ia  do tra d y c ji rom antycznej są w  Im agin ie  akcenty k r y ty k i wo­
bec rządów burżuazji. Tu a luzyjność m e ta fo ryk i w yn ika  z n ieskrysta lizo - 
w anej postawy ideowej wobec narastających elem entów  re w o lu c ji ludo­
w ej. W iz ja  re w o lu c ji po jaw ia  się u K onopn ick ie j w  szatach m e ta fo ryk i 
rom antycznej, jako  obraz b liże j n ieokreślonej re w o lu c ji ludow ej. W yobra­
żenie o siłach rew o lucy jnych  jest w ięc spóźnione, ale n ie  wsteczne, rzeczy­
w is tą  bow iem  przyczyną uśw iadom ienia zbliżającej się re w o lu c ji jes t ro ­
snące w rzenie p ro le ta ria tu .

Najwyższą przen ik liw ość w  ocenie burżuazyjnego społeczeństwa 
osiąga Konopnicka w  ostatn im  etapie swej twórczości nowelistyczne j. K o ­
le jne  zb io ry  nowel ukazu ją  drogę dojrzew ania rea lizm u krytycznego p i­
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sarki. Konopn icka odrzuca ułam kowe, marginesowe obserwacje, prze­
zwycięża n ieum iejętność do jrzenia p raw  rządzących burżuazy jnym  spo­
łeczeństwem. W  dw u ostatn ich zbiorach nowelistyczne, a w ięc zwężone 
trak tow an ie  tem atu nie zw aln ia  a u to rk i od w ydobycia  i  oceny tych  praw .

U m ie ję tna  selekcja w  doborzfe p rob lem atyk i, w ysok ie j m ia ry  do jrza­
łość artystyczna w yraża ją  się w  kom pozyc ji obrazów, k tó re  sta ją się i lu ­
strac ją  centra lne j p ro b le m a tyk i ideowej u tw orów . Taką ro lę  spełnia 
obraz przypadkowego zabójstwa chłopskiego dziecka w  opow iadaniu Ze 
szkoły, obraz krzyża i  bagnetu jako  g łów nych em blem atów  sali sądowej 
w  now e li Z  włam aniem , czy scena lic y ta c ji w  M iłos ie rdz iu  gm iny. W  tych  
obrazach, w yraża jących określoną, zwężoną prob lem atykę  społeczną, K o ­
nopnicka obnaża sedno u s tro ju  kapita lis tycznego —  bezwzględną przemoc 
klasową burżuazji. Takie  w n iosk i uogólniające są zdobyczą pisarza-rea- 
lis ty .

A kc ja  u tw o rów  nabiera zwartości, w ye lim inow ane zostają e lem enty 
sensacji, zbędnego nagromadzenia i  pow ik łan ia  wydarzeń. Stałą lin ię  roz­
w o ju  ideowego i  artystycznego osiąga Konopnicka zarówno dz ięk i w p ro ­
wadzeniu nowej p rob lem atyk i, ja k  też w  obrębie tego samego n u r tu  te ­
matycznego. E tapam i d rog i do jrzew ania rea lizm u są np. Pod prawem, 
Za kra tą , Z  włam aniem . Wzbogaca się indyw idua liza c ja  bohaterów, k tó ­
ra  bez do jrza łe j typowości p rob lem a tyk i g roz iłaby wypaczeniem  charak­
te ry s ty k i społecznej. Dużą swobodę osiąga Konopnicka przede w szystk im  
w  doborze i  charakterystyce przedstaw ic ie li klas rządzących.

P ozy tyw n i bohaterow ie now el —  to ludzie  uc iskani w  burżuazy jnym  
społeczeństwie. P isarka darzy ich  sym patią i  współczuciem, w id z i trag izm  
ich  sytuacji, ukazuje rzeczyw iste źródło nędzy i  przestępstw  wobec pa­
nującego prawa. W  otaczającym świecie kap ita lizm u  Konopnicka n ie  do­
strzega m ożliwości zm iany losu uciskanych, n ie  uśw iadam ia sobie jeszcze 
perspektyw  w a lk i z ustro jem .

W  twórczości p isa rk i sp la ta ją  się dwa n u r ty  ideowe: lin ia  prob lem a­
ty k i współczesnej, dojrzewająca do najw yższych osiągnięć rea lizm u k ry ­
tycznego w  ostatn ich zbiorach now.el i  stałe n a w ro ty  do te m a tyk i h is to­
ryczne j, ja k  np. w  zbiorze poe tyck im  Ita lia . Uciekając od rozw iązań ak tu ­
a lne j p rob lem a tyk i społecznej Konopn icka z zastanawiającą konsekwencją 
ukazyw ała  rew o lucy jną  drogę rozw o ju  społeczeństw starożytnych. Ucie­
czka do te m a tyk i przeszłości by ła  w yrazem  wzrastającej obcości p isa rk i 
wobec przemocy społecznej bu rżuaz ji i  rozk ładu k u ltu ry  mieszczańskiej. 
Konopnicka nie w idz ia ła  jeszcze s ił społecznych, k tó re  obalą us tró j oparty  
na w yzysku  i  otworzą nieograniczone m ożliwości rozw o ju  k u ltu ry .

R ew olucja  1905 r. w yw a rła  poważny w p ły w  na postawę ideową K o ­
nopn ick ie j. L in ia  rozw o ju  świadomości tw órcze j K onopn ick ie j kszta łto ­
w ała  się inaczej n iż  droga współczesnych je j p isarzy burżuazyjnych , k tó ­
rz y  w  m iarę  do jrzew ania  s ił p ro le ta ria tu  zacieśniali zw iązk i ze swą klasą. 
Konopn icka nie znalazła się w  bezpośrednim  kręgu  rew o lucy jne j ideolo­
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g ii p ro le ta ria tu , ale w  m iarę do jrzew ania świadomości ideowej oddalała 
się od program u społecznego i  k u ltu ry  burżuazji. W  na jbardz ie j postępo­
w ym  nurc ie  swej twórczości poetyckie j Konopnicka św iadom ie podejm o­
w a ła  ludowo-dem okratyczne tradyc je  poezji rom antyków . W spom niany 
obraz hym nów  z Im agina  św iadczy o żywotności tych  ide i w  je j twórczości. 
Trwałość na jbardz ie j postępowych elem entów ideo log ii burżuazyjne j 
w  świadomości tw órcze j p isa rk i, w zrasta jący p rz e n ik liw y  k ry tycyzm  w o­
bec współczesnych rządów bu rżuaz ji sp raw ił, że do ostatniego w ie lk iego 
u tw o ru , Pana Balcera, p rzen iknę ły  elem enty ideo log ii p ro le ta riack ie j.

Pan Balcer b y ł próbą epopei. L ite ra tu ra  burżuazyjna te j epoki nie 
w y tw o rzy ła  fo rm y  eposu poetyckiego, k tó ry  w yraża łby  w ie lkość i  boha­
terstw o k u ltu ry  burżuazyjne j. W  okresie stałego uwsteczniania, rozkładu 
burżuazyjnego społeczeństwa n ie  można by ło  odnaleźć tych  elem entów 
w  ku ltu rze  tw orzonej przez burżuazję. Podjęcie przez Konopnicką próby 
stworzenia te j w ie lk ie j fo rm y  poetyckie j m ia ło  swoje uzasadnienie w  od­
rębności postawy ideowej p isark i.

Konopn icka podejm ując na jbardz ie j postępowy n u r t tra d y c ji ro ­
m antycznej szukała s ił społecznych w  masach ludow ych. P isarka zbyt 
daleka by ła  od ideo log ii i  działalności p ro le ta ria tu , b y  cen tra lnym  p ro ­
blem em  eposu uczynić w a lkę  k lasy robotniczej. W  swej dotychczasowej 
twórczości Konopn icka n ie jednokro tn ie  współczesnym rządom burżuaz ji 
p rzeciw staw ia ła  przyszłe panowanie ludu. Stale powracający w  je j u tw o ­
rach p rob lem  re w o lu c ji ludow e j po jaw ia ł się jednak w  a luzjach lu b  sym ­
bolicznych obrazach.

Jakko lw iek  Konopnicka daleka by ła  od ideo log ii p ro le ta ria tu , to 
jednak w a lka  1905 r. ukazała je j współczesnego bohatera h is to rii. E le­
m enty ideo log ii p ro le ta riack ie j, k tó re  p rzen ika ją  do je j twórczości, nadają 
współczesną, konkre tną  treść rom antycznej m etaforyce fragm entów  epo­
pei. W  bohaterze eposu —  chłopie —  doświadczenia tu łaczk i budzą św ia­
domość ucisku. Jednak dopiero zetknięcie się z re w o lu cy jn ym  s tra jk iem  
robo tn ików  staw ia go w  jednym  obozie walczących z panowaniem  burżu­
azji. O statnia księga Pana Balcera  jes t św iadectwem  ogrom nej d rog i do j­
rzewania, jaką  przebyła pisarka. Są w  Panu Balcerze obrazy, k tó re  ura ­
stają do sym bolów  zwycięskie j rew o luc ji.
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PROGRAMY I PRAKTYKA SZKOLNA

K O N S P E K T  M E T O D Y K I  J Ę Z Y K A  P O L S K I E G O  
D L A  S T O P N I A  L I C E A L N E G O

N aw iązu jąc  do kom un ika tu  zamieszczonego w  n r  4 bm. P o lon is tyk i 
pu b liku je m y  z kole i konspekt m etodyki języka polskiego dla  stopnia l i ­
cealnego opracowany przez P aństw ow y Ośrodek O św iatowych P rac P ro ­
gram ow ych i  Badań Pedagogicznych. Równocześnie w zyw am y wszystkich 
kolegów do:

1. N adsy łan ia  uw ag k ry tycznych  dotyczących k o n s tru k c ji i  treśc i 
planowanego podręcznika, w  szczególności zaś do sygnalizow an ia pom in ię­
tych  w  konspekcie trudnośc i metodycznych, ja k ie  napo tyka  nauczyciel- 
p ra k ty k  w  re a liz a c ji program u.

2. Dzie lenia się w łasnym i zdobyczami i  rozw iązan iam i p rak tycznym i 
poszczególnych zagadnień metodycznych objętych konspektem.

3. Podejm owania się indyw idua lnego lu b  zespołowego opracowania 
poszczególnych p a r t i i  lu b  tem atów  uwzględnionych w  p lan ie  konspektu.

Redakcja zwraca uwagę, że konspekt ten stanow ić może wytyczną 
w  doborze tem atów  na na jb liższy  okres d la  tych  kolegów, k tó rz y  chcieliby 
czynnie współpracować z działem metodycznym  P olon is tyk i.

Redakcja

W s t ę p

K ró tk ie  uzasadnienie potrzeby socjalistycznej m e todyk i języka po l­
skiego na obecnym etapie rozw o ju  szkoły polskie j.

M e todyk i h is to r ii l ite ra tu ry , nauk i o języku  i  o rto g ra fii jako dyscy­
p lin y  naukow ej; ich  przedm iot, zakres i  m etody badań.

Podstawy m etodyk i: pedagogika socja listyczna,' rozw ojow a psycho­
log ia  pedagogiczna i  m arksistow sko-len inow ska teoria  lite ra tu ry  i  języ ­
koznawstwa.

Metodyczne odrębności poszczególnych dziedzin nauczania języka 
polskiego jako uzasadnienie podziału przyję tego w  metodyce, je j kons tru ­
kc ja  i  układ.

C z ę ś ć  I

M etodyka h is to rii lite ra tu ry
I. Zadania i  cele nauczania l ite ra tu ry
1. W artości poznawcze lite ra tu ry :
L ite ra tu ra  jako  fo rm a k ierunkow ego odbicia i  poznania rzeczyw is­

tości oraz jako  narzędzie przekształcania świadomości człowieka. Rola 
lite ra tu ry  w  kszta łtow an iu  naukowego poglądu na św iat, opartego na m a-
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te ria lizm ie  d ia lektycznym  i  h is torycznym . Rola lite ra tu ry  w  poznaniu 
dorobku m yś li ludzk ie j i  je j rozwoju.

2. W artości wychowawcze lite ra tu ry :
L ite ra tu ra  jako  oręż ideologiczny w  walce klasowej. Znaczenie l i te ­

ra tu ry  w  ro zw ija n iu  pa trio tyzm u  ludowego, in te rnac jona lizm u i  m ora lno­
ści socjalistycznej. Rola l ite ra tu ry  w  w ychow aniu  estetycznym.

I I .  A naliza  program ów nauczania

1. K ry te r ia  doboru m ate ria łu  nauczania:
K ry te r iu m  ideologiczno-wychowawcze. K ry te r iu m  poznawcze. K r y ­

te r iu m  artystyczne.
2. C harakterystyka program ów  na poszczególnych szczeblach nau­

czania.
Rozszerzanie się kręgu  tem atów  na różnych szczeblach nauczania.
E lem enty h is to r ii l ite ra tu ry  w  szkole podstawowej. Specja lny cha­

ra k te r program u w  klasie V I I I  (program  k l. V I I I  jako  podbudowa dla k u r ­
su h is to r ii l i te ra tu ry  w  klasach IX  —  X I  oraz jako  powtórzenie w iado­
mości z zakresu te o r ii l ite ra tu ry  z klas poprzednich).

K uns trukc ja  program u klas IX  —  X I  (system atyczny ku rs  h is to r ii 
l ite ra tu ry , z jaw iska współczesnego życia lite rackiego, lite ra tu ra  współ­
czesna).

Zagadnienie syntezy w  klasie X I.
3. Stosunek h is to r ii l i te ra tu ry  do innych  przedm iotów  hum an is ty­

cznych w  program ie nauczania ze szczególnym uw zględnieniem  h is to rii, 
nauk i o społeczeństwie, nauk i o Polsce i  świecie współczesnym oraz języ­
ków  obcych.

4. Zw iązek h is to r ii l ite ra tu ry  z nauką o języku  i  teorią  l ite ra tu ry  
w  program ie klas licealnych.

i

I I I .  Zasady re fo rm y  nauczania lite ra tu ry

1. C harakte rystyka  i  k ry ty k a  dawnych m etod nauczania h is to r ii 
l i te ra tu ry  opartych na poglądach idealistycznych.

2. P arty jność w  nauczaniu h is to r ii lite ra tu ry .
3. Zastosowanie ogólnych zasad d yd a k tyk i socjalistycznej do p ro ­

cesu nauczania h is to r ii l ite ra tu ry . (Poglądowość, św iadom y i  a k tyw n y  
udz ia ł uczniów, pow tarzanie jako środek u trw a lan ia  zdobytych w iadom o­
ści, systematyczność i  logiczna kolejność, dostosowanie sposobów naucza­
n ia  do s ił i  m ożliwości uczniów  na danym  poziom ie rozwoju).

4. Zasady in d yw id u a liza c ji i  ko lektyw nośc i w  pracy lekcy jne j i  po­
za lekcyjne j. (Wspólne przygotow anie re fera tów , w yzysk iw an ie  zdolności 
i  zaspokajanie zainteresowań poszczególnych jednostek, pomoc uczniom 
najstarszym ).
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5. F o rm y pracy w  zależności od celów i  treści le kc ji. (W ykład, 
czytanie tekstów  z objaśnieniem , pokaz pomocy, dyskusja nad le k tu rą  
i  dyskusja nad referatem , wycieczka).

6. F o rm y pracy z podręcznikiem , w ypisam i, monografią, czasopis­
mem, źródłem  pomocniczym. (P rzygotowanie się samodzielne uczniów  
w  domu, wspólna le k tu ra  w  klasie).

IV . Podstawowe zagadnienia m e todyk i i  h is to r ii lite ra tu ry

1. P rob lem atyka u tw o ru  literackiego. (W  odpow iednich punktach 
należy poruszyć m etodykę om aw iania u tw o rów  epickich, lirycznych , d ra ­
matycznych, pub licystycznych. W  punktach b, c, d, e, f, g należy podkre­
ślić konieczność opracowania każdego z om aw ianych elem entów u tw o ru  
w  oparciu o ocenę w artości ideologicznej).

a) M etody podawania in fo rm a c ji wstępnych.
b) M etody w ydobyw an ia  prob lem u centralnego i  prob lem ów  po­

bocznych.
c) M etody opracowania cha rak te rys tyk i bohaterów z uw zględn ie­

n iem  środowiska klasowego, z którego w yrasta ją , oraz ich  sto­
sunku do środowiska, w  k tó ry m  ży ją  i  działają.

d) M etody opracowania cha rak te rys tyk i zespołu bohaterów.
e) M etody opracowania a kc ji u tw o ru  i  je j m om entów  węzłowych.
f) M etody opracowania kom pozycji, s ty lu  i  języka w  oparciu o zasa­

dę jedności, treści i  fo rm y.
g) M etody w ydobyw an ia  w artości poznawczych (kon fron tac ja  f ik c j i  

lite ra ck ie j z rzeczywistością historyczną) i  w ychowawczych 
w  utworze.

h) M etody syntetycznego u jęcia  u tw o ru  z uw yda tn ien iem  jego zna­
czenia ideologicznego w  walce klasowej w  danej epoce.

2. P rob lem atyka pisarza.
M etody usta lenia pozyc ji pisarza w  danej epoce z p u n k tu  w idzenia 

w artości ideowych i  artystycznych. M etody rozpa tryw an ia  ew o luc ji 
w  twórczości pisarza. Ocena pisarza z pe rspektyw y dnia dzisiejszego. 
Znaczenie wychowawcze życiorysów  p isarzy i  m etody ich  opracowania.

3. P rob lem atyka epoki.
Sposoby opracowania pe riodyzac ji h is to r ii l ite ra tu ry . M etody opra­

cowania ogólnej ch a ra k te rys tyk i epoki na tle  d yn a m ik i rozw o ju  h is to ry ­
cznego epoki. M etody w ydobyw an ia  centralnego k o n f lik tu  klasowego 
w  danej epoce i  ukazywanie je j antagonistycznych nu rtów . M etody u w y ­
datn ian ia  postępowych w artości w  poszczególnych okresach h is to r ii l i ­
te ra tu ry .

4. M etody opracowywania syntezy poszczególnych epok oraz syn­
tezy ogólnej w  klasie X I.
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M etodyka ćuiiczeń uj m ów ien iu  i pisaniu

I. W ypow iedź ucznia

1. M etody kształcenia różnych fo rm  w ypow iedz i ustnych i  p iśm ien­
nych ucznia: a) streszczenie, b) sprawozdanie, c) opis, d) opowiadanie, 
e) charakterystyka, f) głos w  dyskusji, g) przem ówienie, h) rozprawa.

2. M etodyka pracy nad dykc ją  i  recytac ją  z uwzględn ien iem  je j 
zw iązku z kursem  fo n e tyk i i  składni.

I I .  M etodyka prac p iśm iennych
1. Zadania prac p iśm iennych na stopniu licea lnym :
a) Rozwinąć um iejętność swobodnego i  ca łkow icie  poprawnego pod

względem logicznym , językow ym  i  o rtogra ficznym  w ypow iadan ia  
się w  piśm ie. —

b) Nauczyć w ypow iadan ia  się w  przew idzianych przez program  fo r ­
mach z uwzględn ien iem  dbałości o wartość estetyczną, w  szcze­
gólności w  fo rm ie  lis tu , życiorysu, cha rak te rys tyk i, opow iadania 
i  opisu, sprawozdania i  streszczenia, rozp raw k i ana lityczne j i  syn­
tetycznej oraz przem ów ienia okolicznościowego.

2. Tem atyka prac p iśm iennych i  ich zw iązek z życiem  po litycznym  
i  społecznym, lek tu rą , kursem  h is to r ii l ite ra tu ry , współczesnym życiem 
lite ra ck im  i  doświadczeniam i życia codziennego uczniów.

3. Rola pracy domowej i  k lasowej. Dobór i  s form ułow ania  tem atu 
pracy.

4. M etodyka przygotow an ia  pracy p iśm iennej.
Rodzaje i  techn ika przeprowadzania ćwiczeń redakcyjnych. Grom a­

dzenie m a te ria łu  do pracy p iśm iennej (no ta tk i z tekstów, w yb ó r cytat, 
porządkowanie w łasnych nota tek i  zebranego m ateria łu , ogólny p lan p ra ­
cy; zm iany i  przesunięcia w  p lan ie  w  czasie pisania pracy).

Z różnicowanie metod w  zależności od fo rm y  pracy. P rzykładow e 
opracowanie: a) strzeszczenia (w  klasie V II I ) ,  b) życiorysu ( w  szczególno­
ści życiorysu pisarza), c) cha rak te rys tyk i i  cha rak te rys tyk i porównawczej 
bohaterów  u tw oru , d) rozp raw k i ana lityczne j lu b  syntetycznej, e) repor­
tażu, f) przem ów ienia okolicznościowego.

M etodyka przygotow an ia  samodzielnego w ypracow ania  k ilku g o d z in ­
nego (typ  m atu ra lny).

5. Sposoby zadawania prac p iśm iennych do domu. Sposoby prze­
prowadzania ćwiczeń p iśm iennych klasowych wdrażających i  sprawdza­
jących.

6. M etody popraw ian ia  prac piśm iennych. Sposoby zaznaczania 
błędów. A na liza  błędów. P iśm ienna charakte rystyka  indyw idua ln e j p ra ­
cy ucznia jako uzasadnienie oceny.

Część II
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M etody om aw iania i  sprawdzania prac dom owych w  klasie. M etody 
om aw iania prac k lasowych sprawdzających. Ocena postępu klasy. B łędy 
typowe, p lanowa lik w id a c ja  typow ych  d la  danej k lasy błędów.

C z ę ś ć  I I I

M etodgka nauki o języku

I. Cele, zadania i  podstawy teoretyczne nauk i o języku

1. Cele i  zadania nauk i o języku :
Kształcenie m ateria listycznego poglądu na św iat. Rozbudzenie m i­

łości do języka ojczystego i  jego piękna. Poznanie budow y i  podstawowego 
zasobu słów. K szta łtow anie  poprawności językow ej.

2. Teoretyczne podstawy nauczania:
Pedagogiczne i  filozoficzne podstawy nauczania języka. Sta linowska 

nauka o języku  i  w yn ika jące  z n ie j w n iosk i d la  nauczania.

II .  A na liza  program u

1. Zasady k o n s tru kc ji program u nauk i o iezyku.
T ró jcyk liczność program u i  zw iązany z ty m  podział m a te ria łu  gra­

matycznego Zw iązek nauk i o języku  z kursem  h is to r ii lite ra tu ry .
H istoryczne ujęcie zagadnień w  układzie program u w  klasach IX  i  X .
2. A na liza  program u nauk i o języku  w  klasach V I I I — X I.
Om ówienie m a te ria łu  rzeczowego w  poszczególnych klasach. K lasa

V I I I  jako  uzupełn ienie i  zamknięcie systematycznego kursu  & k o ły  pod­
stawowej z wprowadzeniem  elem entów poetyki.

Tok h is to ryczny program u w  klasie IX .
Nauka o zdaniu i  je j ro la  w  opanowaniu s tru k tu ry  języka w  klasie 

X . K lasa X I  —- S talinowska nauka o języku  i  zagadnienie k u ltu ry  języka.
3. Zw iązek nauk i g ra m a tyk i ź in n y m i dz ia łam i program u języka 

polskiego, nauka języka obcego wraz z logiką.

I I I .  M etody nauczania g ra m a tyk i i  o rto g ra fii

1. K ry ty k a  nauczania g ra m a tyk i w  szkole przedwojennej.
B łędy fo rm a lizm u  i  psychologizmu. Niebezpieczeństwo wyłącznego

stosowania m etody ind u kcy jn e j. (Jednostronność i  n ieproduktywność).
2. Rola m etody in d u kcy jn e j i  dedukcyjne j w  nauczaniu g ram a tyk i 

na stopniu licea lnym  i  stosowanie ich  w  zależności od opracowywanego 
m a te ria łu  i  celu le kc ji.

3. M etody m ateria lis tyczno-d ia lektycznego u jm ow an ia  z jaw isk  ję ­
zykowych. Różnicowanie metod nauczania w  zależności od poziomu.
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M etody p ropedeutyk i m ateria lis tyczno-d ia lektycznego u jm ow ania  
z jaw isk  językow ych  na poziom ie klas V  —  V II.

M etody m ateria lis tyczno-d ia lektycznego u jm ow an ia  z jaw isk języko­
w ych na poziomie klas V I I I— X I.

4. W ybrane zagadnienia metodyczne z zakresu nauczania g ram atyk i.
a) Sposoby wprowadzenia opracowania i  u trw a la n ia  nc wego m ate­

ria łu . Dobór m ate ria łu  do ana lizy gram atycznej. Zadawanie ćwiczeń do­
m owych, dobór ćwiczeń i  ich  sprawdzanie.

b) M etody nauczania sk ładn i w  klasach V II ,  V I I I  i  X . Dobór metod 
i  różnice w  ich  zastosowaniu w  klasach V II ,  V I I I  i  X . M etody opracowania 
budow y zdania pojedynczego i  złożonego. Rola w ykresu  graficznego. Po­
moc w  nauczaniu zdania pojedynczego i  złożonego.

c) M etody opracowania trudn ie jszych  zagadnień z m o rfo lo g ii i  fone­
ty k i w  klasie V II I .

d) M etody pracy nad wzbogaceniem i  kszta łtow aniem  poprawności 
językow ej.

5. W ybrane zagadnienia metodyczne z zakresu nauczania o rto g ra fii 
i  in te rp u n kc ji.

a) Sposoby pogłębiania znajomości zasad o rto g ra fii i  um iejętność ich 
stosowania.

b) M etody nauczania in te rp u n kc ji.
Zw iązek nauczania in te rp u n k c ji z nauczaniem składni. Pogłębianie zna­
jom ości zasad in te rp u n k c ji i  um ie ję tności ich stosowania. Sposoby zw al­
czania typow ych  błędów in te rp u n kc ji.

C z ę ś ć  IV  

O rgan izacja  pracy

1 1. P lanowanie.
Rozkład m ate ria łu  na ca ły rok  i  na poszczególne okresy. P rzydz ia ł 

le k tu ry  domowej. Rozplanowanie prac p iśm iennych dom owych i  k la ­
sowych.

K o n tro la  w ykonania  planu. Konspekty różnych rodzajów  le k c ji 
w  zależności od je j celów i  treści. Kalendarz obchodów rocznicowych, w y ­
cieczek, w ieczorów  lite ra ck ich  itp .

2. Gabinet po lon istyczny i  pomoce szkolne.
Urządzenie gabinetu i  sposoby korzystan ia  z niego. M etody ko rzy ­

stania na le k c ji i  w  pracy pozalekcyjnej z pomocy szkolnych, ja k  np. z ta ­
b lic, obrazów, film ó w , przezroczy.

3. Rola b ib lio te k i szkolnej i  pozaszkolnej w  organizowaniu pracy 
nauczyciela i  uczniów. Znaczenie czasopism metodycznych, np. P o lon i­
s tyk i.
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C z ę ś ć  V

Zagadnien ie  ko n tro li i  oceny

1. F o rm y k o n tro li w iadom ości uczniów  i  ich  um ie ję tności jako orga­
niczna część procesu nauczania.

W yczerpująca w ypow iedź na zadany do przygotow ania temat. Do­
rywcze odpowiedzi w  zakresie omawianego na le k c ji m ateria łu . U dzia ł 
w  dyskusji. O dpow iedzi o charakterze repe tycy jnym . Prace piśm ienne, 
klasowe i  domowe jako  fo rm a k o n tro li w iadomości. Systematyczna ob­
serwacja pracy ucznia. K o n tro la  zeszytu ucznia.

2. Zagadnienie oceny.
Ocena jako  w y n ik  analizy dodatn ich i  u jem nych stron odpowiedzi 

ucznia. W ym agania program owe jako  podstawa oceny na poszczególnych 
poziomach nauczania.

K ry te r ia  oceny w  zakresie h is to r ii l ite ra tu ry  i  w ypracow ań p iśm ien­
nych: zasób w iadomości i  trw a łość ich  opanowania, stopień zrozum ienia 
przyswojonego m ateria łu , um iejętność stosowania w iadom ości nabytych  
w  pracy szkolnej do różnych zadań praktycznych, um iejętność planowego 
ro zw ijan ia  m yś li, poprawność językow a w  m ow ie i  piśm ie, liczba i  charak­
te r b łędów  popełn ionych przez ucznia, samodzielność w  u jęc iu  prob lem u 
w  m iarę  przerobionego m ateria łu .

K ry te r ia  oceny w  zakresie nauczania g ram atyk i. Um iejętność roz­
b io ru  gramatycznego i  logicznego, znajomość te rm in o lo g ii gram atycznej, 
znajomość i  um iejętność stosowania zasad gram atycznych, um iejętność 
stosowania zasad in te rp u n k c ji w  oparciu o znajomość składni, popraw ­
ność językowa.

Ocena za poszczególne odpowiedzi; ocena okresowa i  roczna.
N orm y ocen dla poszczególnych klas.

C z ę ś ć  V I

M etodyka pracy pozalekcyjne j

1. Rodzaje i  m etody p racy w  kó łku  polon istycznym , językoznaw­
czym, tea tra lnym , recytacy jnym .

Sposoby prowadzenia zespołów czytelniczych. O rganizowanie pracy 
re dakc ji gazetki szkolnej.

2. Technika prowadzenia zespołu recytacyjnego, reżyserii, prób 
tea tra lnych

3. P rzygotowanie do uroczystości szkolnych.
4. Technika organizowania w ystaw  szkolnych.
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Z C O D Z I E N N Y C H  D O Ś W I A D C Z E Ń

W IL H E L M  C IE R P K A

JAK Z W A L C Z A Ł E M  BŁĘDY O R T O G R A F IC Z N E  W  K L A S A C H  STA R S ZYC H

S Z K O Ł Y  P O D S T A W O W E J

B adan ia  w yn ików  w yka zu ją  niedostateczne opanowanie zasad o r to g ra f ii przez 
uczniów starszych klas szkoły podstaw owej. W p raw ian ie  uczn ia w  sprawne, bezbłęd­
ne pisanie należy do trudn ie jszych  technik, ja k ic h  uczym y w  szkole, p rzy  czym nie­
zbędnych w  życiu codziennym.

Przed dwoma la ty  o trzym ałem  klasę V  bardzo zaniedbaną pod względem o rto ­
g ra f i i .  U czniow ie ro b ili średnio od 20— 30 błędów na jedne j s tron icy  zeszytu. Za­
niedbaną grom adką uczniowską postanow iłem  za jąć się poważnie. Zan im  jednak 
zacząłem myśleć nad skutecznym i środkam i popraw y, zastanaw iałem  się nad p rz y ­
czynam i tego fa ta lneg o  stanu rzeczy. Często pyta łem  siebie samego, co m ogło spowo­
dować taką  sytuację , k to  ponosi za to  w inę itp .

Po k ry tyczn e j ana liz ie  doszedłem do następujących w n iosków :
1. U czniow ie te j k lasy od samego początku nie  p rze ra b ia li system atycznie ćw i­

czeń o rtog ra ficznych .
2. Ćwiczenia po legały na zw yk łym  odpisywaniu tekstów  z podręcznika o rto ­

gra ficznego, a w  dodatku nie wszyscy uczniow ie go m ie li.
3. Poprzedni nauczyciele, a zm ienia ło się ich bardzo w ie lu , od I  —  IV  klasy, 

nie p ro w a dz ili zupełnie ćwiczeń w  p isan iu  z pam ięci.
4. Zadania i  ćwiczenia rzadko b y ły  popraw iane, a naw et w  ogóle n ie  przeglą­

dane.
5. N ie  uwzględniano k a l ig ra f i i,  co w  w yn iku  m usia ło dać zastrasza jący w y ­

g ląd pisma.
Po zgłęb ien iu przyczyn zacząłem szukać środków i  sposobów napraw ien ia  stanu 

rzeczy i  usunięcia braków . Trudności by ło  w iele, tym  ba rdz ie j, że m etodyka języka 
polskiego nie  opracowała dotychczas skutecznych środków w a lk i z błędam i. W  po­
dobnych sytuacjach nauczyciel najczęściej pozostaw iony je s t w łasne j in ic ja ty w ie  i  kon­
cepcjom, a od n ich w  dużej m ierze zależne są w y n ik i. Doskonale zdawałem sobie spra­
wę z tego, że odkryłem  rzecz bardzo trudn ą , k tó rą  trzeba będzie pokonywać przez k ilk a  
la t.

W  pierwszej fa z ie  moich zmagań z zapóźnieniem k lasy  położyłem s iln y  nacisk 
na prace piśm ienne uczniów. Zaprowadziłem  podwójne zeszyty do zadań domowych, 
aby u ła tw ić  sobie częstszy w g ląd  do n ich i popraw ić  każde zadanie oraz ćwiczenie. 
Zw iększyłem  dostatecznie liczbę zadań i  p rzyzw yczaja łem  do ich odrabian ia .

Rozpoczęła się zaciekła w a lka  z błędam i, z le n iw ym i i  opieszałym i uczniam i, 
k tó rych  trudn o  było nagiąć do prac domowych. Do pomocy wciągnąłem  rodziców. N a 
zebran iu rodzic ie lsk im  zre ferow a łem  sprawę ja k  n a jd ok ła dn ie j —  rodzice p rzy rze k li 
m i pomoc.

A b y  osiągnąć w y tk n ię ty  cel, stosowałem m iędzy in n y m i następujące środk i:
1. P rzeglądałem  codziennie prace domowe, b iorąc na zm ianę zeszyty uczniow­

skie do popraw y.
2. Stosowałem częste pochw ały d la  uczniów p ilnych , pracow itych, s taw ia jąc  ich 

za w zór innym .
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3. Zw raca łem  uwagę i  z le k c ji na lekc ję  om awiałem  pismo, k a lig ra fię , m a r­
gines, datę i  czystość zeszytu.

4. Pod ćw iczeniam i w p isyw a łem  oprócz stopn ia  k ró tk ie  uw ag i, wskazując na 
niedociągnięcia pod względem fo rm y , treśc i i  s ty lu .

5. Przez staranne popraw ian ie  w yrab ia łem  w  uczniach odpowiedzialność za 
każdy błąd, k tó ry  dotychczas się n ie  zdarzał.

6. Stosowałem no rm y ocen, k tó re  z biegiem  czasu i  po p ra w y podwyższałem co 
ja k iś  okres czasu.

7. Zaprowadziłem  stopniowanie ćwiczeń według trudności.
8. Zastosowałem na późniejszym  etapie w ykres ilu s tru ją c y  poprawę w  o rto ­

g r a f i i  i  zaawansowanie uczniów.
9. W prow adziłem  w ykres ogólny w  k las ie  i  w  poszczególnych zeszytach ucz­

n iow skich  w  celu skutecznie jszej k o n tro li przez nauczyciela i  rodziców.
W szystk ie  wym ienione środki pobudzały uczniów  do w iększej uw ag i, dbałości, 

ostrożności, czujności o rtog ra ficzn e j i  współzawodnictwa. Rozbudzałem am bicję i  św ia­
domą dyscyplinę, k tó re j początkowo p ra w ie  nie było.

W ie lką  pomocą w  pokonyw aniu błędów o rtog ra ficzn ych  by ło  sporządzenie p lanu 
p racy  na ca ły ro k  szkolny. Zapoznałem się z w szystk im i w yd aw n ic tw am i z te j dzie­
dziny, stud iow ałem  p ro g ra m y nauczania i  podręcznik i szkolne, zaglądałem  do meto­
d y k i ję zyka  polskiego, szukałem pomocy w  czasopismach przedm iotowych, jednym  sło­
wem, rozszerzałem zasięg w iedzy, aby działać coraz skutecznie j.

Nowe p ro g ra m y obowiązujące i  zakreśla jące w y n ik i,  m etody postępowania nie 
da ły  m i tego wszystkiego, czego potrzebowałem . A n a lizu ją c  każdy ich szczegół, k tó ry  
m ógłby m i u ła tw ić  tru d n ą  pracę, napotyka łem  w  w ie lu  wypadkach na b ra k i i  w  końcu 
m usia łem  samodzielnie w ie le spraw  rozw iązyw ać. M im o to, gdy idzie o uw ag i p ro ­
gram owe, to  zaznajom iłem  się z n im i ja k  na jdok ładn ie j.

N a pierw szym  etap ie zaopatryw ałem  uczniów  w  podręcznik i i  s łow niczk i o rto ­
gra ficzne . Muszę przyznać, że pod tym  względem nie m ia łem  żadnych trudności, bo 
uczniow ie m ie li ju ż  w yrobione poczucie ich potrzeby.

W ychodząc z założenia, że o rto g ra fia  w ym aga w ie lu  ćwiczeń m usiałem  poświę­
cić je j w ięcej czasu, an iże li to  p rze w id yw a ły  obowiązujące m nie p rog ram y. A b y  być 
w  zgodzie i  n ie uszczuplić innych  dzia łów  języka  polskiego, postanow iłem  odrabiać 
zaległości w  fo rm ie  p racy  domowej.

W  p ra cy  dużą pomoc oddał m i podręcznik Ćwiczenia o rtog ra ficzne  B ro n i­
sława W ieczorkiew icza. M a ła  w  swoich rozm iarach książeczka oddała m i nieocenione 
us ług i. Z an im  jednak zastosowałem ją  do p racy  domowej ucznia, p rzy jrza łe m  się je j 
b liże j, zanalizowałem  ją  dokładnie, aby ty m  skutecznie j działać.

Doszedłem do wniosku, że książeczka ta  m im o swej skrom ności ma w iele walo­
rów , o k tó rych  przedtem  n ie  w iedziałem . Podręcznik da je  duże m ożliwości stosowania 
ćwiczeń zarówno w  klasie, ja k  i  w  domu. A u to r  podaje różne sposoby stosowania 
ćwiczeń, jednak  ćwiczenia n ie  są uporządkowane według stopn ia  trudności. M us i to 
zrob ić  nauczyciel. A u to r  og ran iczy ł się raczej do dzia łów  i  zasad przew idzianych 
w  program ie .

N astępny ważny środek usp raw n ien ia  p isow ni uczniów ■—  to  m etody pracy 
samego nauczyciela i  ucznia. Uczeń pow in ien um ieć korzystać ze sposobów p ra cy  i  nie 
ograniczać się w yłącznie do mechanicznego przep isyw an ia , ja k  to  często m a m iejsce 
w  szkole. Ograniczenie się w yłącznie do przep isyw an ia  tekstów  z ks ią żk i chyb ia celu 
i  n ie  zapewnia opanowania zasad o rtog ra ficznych . W ażne także będzie wprowadzenie 
uczniów  na  w łaściw ą drogę postępowania p rz y  od rab ian iu  ćwiczeń w  domu.

P rzykładow o przedstaw ię, w  ja k i sposób nauczyłem  dzieci opracowywać ćw i­
czenia p rzy  użyciu  podręcznika B. W ieczorkiew icza.
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D la  p rzyk ład u  wezmę ćwiczenie na s tr. 33 za ty tu łow ane : „N ow e d rog i wodne“ . 
A u to r sygna lizu je  uczn iow i i  nauczycielow i, ja k  należy przerob ić ćwiczenie. K ładzie  
ty m  razem nacisk na przepisyw an ie teks tu  i  w yp isyw an ie  w yrazów  p isanych dużą 
lite rą .

Gdy p rzystępu ję  do opracowania jak iegoś ćwiczenia na podstaw ie podręcznika, 
wówczas n a jp ie rw  bardzo dokładnie zastanaw iam  się nad jego w artośc ią  dydaktyczną, 
celowością oraz nad tym , ja k ą  trudność przedstaw ia ćwiczenie w  h ie ra rc h ii potrzeb 
moich uczniów.

Po dokładnym  w g łęb ien iu  się m am  następujące w y n ik i te j an a lizy :
20 w yrazów  na w ie lką  l i te r ę ; 5 w yrazów  na „ó “ ; 5 na „ r z “ ; 2 na „ż “ ; 2 na „ś “ ; 

4 na końcówkę i- j .
O to z grubsza ty lk o  uchwycony m a te ria ł o rto g ra fic z n y  ćwiczenia. Z ana lizy  

ćwiczenia w yn ika , że należy ono do trudn ie jszych , bo zaw ie ra  około 40 w yrazów  t ru d ­
nych do napisania, czy li że uczeń może w  na jgorszym  w ypadku  zrob ić 40 błędów. Po 
ta k ie j analiz ie  uczącemu nasuwa się konieczność dz ia łan ia  celowego i  ostrożnego.

Co daje m i analiza tekstów  ortog ra ficznych?
1. Głębsze w n ikn ięc ie  w  w artość tekstu  pod względem ortog ra ficznym .
2. U ch ron i m nie przed zby t pobieżnym  i  lekkom yślnym  trak tow a n iem  ćwiczenia 

w  odniesieniu do uczniów  i  zastosowania go na le k c ji lub  w  p racy  domowej.
3. Uczy wysnuwać w n iosk i i  pom ysły innego, odmiennego n iż  dotychczas sto­

sowania tekstów  w  pracy.
4. U m o ż liw ia  m i różnorodne opracowanie tekstów .
5. Uczy in te rp re ta c ji tekstów , poszerza in ic ja ty w ę  pedagogiczną.
6. Przez częste je j stosowanie w yra b ia m  sobie k ry tyczn ą  opin ię o podręcznikach 

ortog ra ficznych .
Zależnie od w yn ików , ja k ie  da ła  m i ana liza  tekstu  ortogra ficznego, od w artośc i 

i  moich zam ierzeń, stosuję sposoby dalszego postępowania. Bardzo ważne w  m o je j 
metodzie je s t zw racanie uw ag i na dwa zasadnicze cele:

1. O pracowanie w yrazów  ob ję tych ćwiczeniem.
2. W yrab ian ie  w  uczniu, poprzez te w yrazy, um ie ję tności p isan ia  innych , lecz 

o podobnej s tru k tu rze  p isowni.
W yda je  m i się, że ta  d ruga  spraw a je s t ważnie jsza od p ierw sze j, ogran icza jące j 

się zazwyczaj do k ilk u  ty lk o  w yrazów  przew idzianych w  tekście. N asuwało m i się 
ciągle poważne py ta n ie  w  procesie d ług o trw a łe j w a lk i z błędam i o rto g ra fic z n y m i: ja k  
zorganizować prace, aby osiągnąć b lis k i (1) i  dalszy (2) cel, m ając na uwadze to, że 
osta tn i (2) je s t w ażn ie jszy od pierwszego. M yś l ta  nasunęła m i się w  zw iązku z k ró t ­
k im  czasem, ja k i m ia łem  do dyspozycji, oraz ogromną, przeraża jącą liczbą błędów. 
Zauważyłem  w  toku  pracy, że po zapoczątkowaniu w a lk i b łędy p o ja w ia ły  się w  pew­
nych momentach w  w iększej liczb ie  an iże li na  początku. Zapoczątkowanie w a lk i w y ­
wołało początek ob jaw ów  choroby o rtog ra ficzn e j, k tó rą  dz ia tw a długo przeżywała, 
zan im  zaczęła osiągać wyższy poziom. W  p ierwszych chw ilach powątp iewałem  nawet 
o skuteczności stosowanych środków, w ydawało m i się bowiem, że nie dzia łam  w łaśc i­
w ie. A  k ie dy  później zauważyłem , że stan zdecydowanie popraw ia  się, uspokoiłem  się, 
podobnie ja k  lekarz, k tó rem u udało się uw oln ić  chorego od stanu gorączkowania.

D ru g i cel, o k tó ry m  wspom niałem , osiągnąłem przez grupow an ie  w yrazów  o po­
dobnej p isow ni. Robiłem  to w  ten sposób, że polecałem uczniom  często zapisywać tak ie  
w y ra zy  do specja ln ie założonych zeszytów oraz kon tro low ać się przez sprawdzanie 
p isow n i w  słowniczkach o rtog ra ficznych .

W ie lką  pomocą by ło  w łaściwe zorganizow anie p ra cy  domowej uczniów  i  nau­
czenie ich  samodzielnej p racy. Celowo układałem  zadania domowe ta k , aby uczniowie 
b y li zmuszeni zasięgać pomocy rodzeństwa w  domu. O bm yśliłem  sposoby samodziel­
nego opracowywania ćwiczeń przez dzieci, gdyż korzystan ie  uczniów  w yłącznie z pod­
ręczników  chybia celu.
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Opracowałem  sposób od rab ian ia  zadań w  domu, k tó re  ja ko  p rzyk ład  dla  z ilu ­
s trow an ia  przytaczam .

Polecenia m oje p rzedstaw ia ły  się następu jąco:
1. P rzeczyta j uważnie ćwiczenie na s tr. 33 podręcznika o r to g ra f ii B . W ieczor­

kiew icza.
2. W ypisz  w y ra zy  pisane w ie lką  li te rą  według znaczenia, w  osobnych ko lum ­

nach: nazwy m órz i  rzek, a w  d ru g ie j ko lum n ie nazwy m ia s t i  państw.
3. U tw ó rz  od tych  nazw  p rz y m io tn ik i i  w yp isz  je  obok.
4. P os ta ra j się w ytłum aczyć, dlaczego piszemy nazw y w ie lką  lite rą , a p rzym io­

tn ik i od n ich  powstałe m ałą.
5. U zu p e łn ij ko lum ny w yrazów  in n y m i nazwam i geogra ficznym i w yp isu jąc  obok 

utworzone od n ich  p rzym io tn ik i.
6. Pisząc teks t pisz zdania w ed ług następującego porządku:
a) odczytaj w y ra z  albo zdanie; b) zasłoń je ;  c) napisz je ,z  pam ięci, a po n a p i­

saniu skon tro lu j i  popraw  błędy p rzy  pomocy tekstu  i  ks iążk i.
7. P rzep isu j w  podobny sposób inne zdania.
8. Sprawdź, czy um ie sz . popraw nie  pisać poszczególne w y ra zy  i  całe zdania 

z pam ięci. Każ podyktować sobie w yra zy  lub  całe zdania przez kogoś z rodzeństwa.
9. Po nap isan iu  po rów na j je  z tekstem  podręcznika.

10. T a k  samo zrób z in n y m i tru d n y m i w yra zam i na „ó “ , „ r z “ , „ż “  itd .
U czniow ie p rzysw o ili sobie powyższy sposób postępowania, co w  dużej m ierze 

pomagało im  w  początkowym  od rab ian iu  ćwiczeń, a w  późniejszych la tach  dało piękne 
rezu lta ty . Skuteczność zastosowania powyżej opisanych ćwiczeń ilu s tru ją  poniższe 
tab lice : ■ !t!
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4 —- — 1 6 4 5 — — 10 8 — — — 3 1 — 10 16 68 2,5 d o b ry

Tabl. I I Z E S T A W IE N IE  S Z C ZE G Ó ŁO W Y C H  W Y N IK Ó W

P r z e d  ć m i c z e n i e m P o  ć u i i c z e n i u

O c e n a

niedostateczny 
dostateczny 
+  dostateczny 
dobry 
+  dobry 
— bardzo dobry 
bardzo dobry

Liczba
błędó.in

Liczba
ucznióio O c e n a Liczba

błędóm
Liczba

uczniótn

powyżej
8 12 niedostateczny

powyżej
8 3

5— 7 7 dostateczny 5— 7 4

4— 5 2 +  dostateczny 4— 5 2
3—4 2 dobry 3— 4 2

2 1 +  dobry 2 4
1 — —  bardzo dobry 1 6

0 2 bardzo dobry 0 5
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W  tabe li błędów uw idocznione są duże b ra k i w  pos ług iw an iu  się uczniów na- 
rżędnik iem , w  łącznym  i  rozłącznym  p isan iu  w yrazów  oraz w  rub ryce  przeoczeń i  po­
m yłek. B łędy ta k ie  w y n ik a ją  ze słabo rozw in ię te j spostrzegawczości o rtog ra ficzn e j, 
na co trzeba w  przyszłości położyć s iln y  nacisk.

Znaczną pomoc w  podnoszeniu w yn ikó w  stanow i s ta rann ie  przygotow ana i  zor­
ganizowana kon tro la  oraz w ym ierzan ie spraw ied liw e j oceny. Znorm alizow anie ocen, 
usta len ie  k ry te r ió w  na poszczególnych etapach pomogło m i bardzo do podniesienia 
ogólnego poziomu, us ta lan ia  „b ila n su “  ortograficznego, a ponadto jakośc i p racy  m oje j 
i  uczniów. „B ilansow an ie “  w yn ików  w  fo rm ie  zestawień i  wykresów , k tó re  stosowa­
łem  przez cały czas, w y tycza ły  m i drogę dalszego postępowania. Rozszerzyłem skalę 
ocen, aby dokładnie j w n ikać w  postępy uczniów, dostrzec na jm n ie jsze ślady podnosze­
n ia  się w yn ików , a czasem i  spadku w  ciągu kró tk iego  czasu. Dostrzeganie, czy uczeń 
rob i postępy, p rz y  zw yk łych  metodach nie  je s t ta k  ła tw e  —  dopiero opracowanie ska li 
przeróżnych środków um ożliw ia  m ierzenie, porów nyw anie  i  zestaw ianie w yn ików  
w  ty m  zakresie. D la  w łasnych potrzeb prowadzę szczegółowe zestaw ienia błędów, t j .  
ilościowe i  jakościowe no tu ją c  je  na osobnych arkuszach in dyw idu a ln ie  d la  każdego 
ucznia.

W  k o n tro li posługuję się p isaniem  tekstów  ze słuchu. W prow adzam  dw o jak ie  
ćwiczenia. Jedno ja ko  spraw dzian opracowanej zasady o rto g ra ficzn e j, k tó re  stosuję 
rzadzie j, a drug ie  —  częściej na z gó ry  zapow iedzianym  tekście. To d ru g ie  je s t środ­
k iem  pobudzającym , pierwsze sprawdzianem . Muszę s tw ie rdz ić , że ten  rodzaj p isan ia  
ze słuchu nie  m a na celu k o n tro li dorobku, lecz m a za zadanie pobudzić ucznia do 
opracowania tekstu  w  domu.

Zapowiedziane ćwiczenie m a dobre s tro n y :
1. P rzekonu je uczącego o poprawności i  rzetelności p racy  uczniów.
2. Z ap ra w ia  do samodzielności i  odpowiedzialności o rtog ra ficzn e j.
3. S k łan ia  ucznia do celowego w ys iłku .
4. N ie  ma w  ta k im  u jęc iu  przypadkowości, zaskakiw an ia  ucznia przez nauczy­

ciela.
Jeszcze większej w a g i na b ie ra ją  w y n ik i ćwiczeń, gdy w  fo rm ie  w ykresu —  ze­

s taw ien ia  zostaną podane do w iadomości nauczycielom, kolegom i  rodzicom. Wówczas 
proces uczenia się nabiera s iły , da je w  w y n ik u  solidne przygotow anie, a w  następstw ie 
m ałą liczbę błędów itd . O rto g ra fia , prowadzona ta k im i m etodam i, w p ły w a  ponadto 
dodatnio na ko lek tyw  klasowy.

t Da lszym i środkam i stosowanym i w  m o je j p racy są konku rsy  poprawnego p isa­
n ia  zorganizowane dla  starszych k las  w  naszej szkole.

U czniow ie us ta la ją  na wspólnym  zebraniu teks t dyktanda konkursowego, te r ­
m in  i  czas p rzygotow ania . Po popraw ien iu  dyktanda ob licza ją  b łędy i  poda ją je  do 
publiczne j w iadomości w  wykresie. K on ku rsy  ta k ie  w y w ie ra ją  ogrom ny w p ły w  w y ­
chowawczy, a tym  samym pobudzają do dalszej p racy  nad sobą.

D obrym  środkiem  oddzia ływ an ia  na uczniów są tab lice  i  w ykresy  ilu s tru ją c e  
w y n ik i uzyskane z zadań domowych i  klasowych. Stosowałem je  bardzo często. T ru ­
dności nasuw ają  tu  obliczenia, k tó re  muszą być wykonane bardzo s ta rann ie  i  dokład­
nie, żeby nie  zrażać poszczególnych uczniów. W ykresy  możemy sporządzać na podsta­
w ie dokładnych notatek, k tó re  są szczególnie ważne w  całokształcie p ra cy  nauczyciela. 
Nauczycie l, k tó ry  n ie  zestaw ia, nie oblicza, nie może m ieć jasnego obrazu zaawansowa­
n ia  k la sy  w  danym okresie czasu.

Toteż oprócz sporządzania w ykresu klasowego wiszącego na ścianie prowadzę 
ścisłą ew idencję w  teczce, a  uczniow ie —  w  zeszytach domowych. W ykresy  pozw a la ją  
im  na śledzenie l in i i  własnego postępu, a prócz tego są d la  n ich  bodźcem do wytężonego 
w ys iłku  nad sobą. Prowadzone zaś przez nauczyciela, pom agają m u w ydatn ie  w  t ru d ­
nej p racy  k la s y fik a c y jn e j.

41



Jako p rzyk ład  mozolnej, ale skutecznej w  w ie lu  wypadkach p racy nauczycie l­
sk ie j -załączam w ykres postępów uczennicy U rs z u li W , W o r to g ra f ii w  ciągu całego 
roku  szkolnego;

W ykres w ykazu je  lin ię  postępów uczennicy w  poszczególnych okresach k la s y fi­
kacy jnych , a nadto pozwala m i zestawić w y n ik i z pokonyw anym i trudnośc iam i spowo­
dowanym i tekstem ; w  p ierw szym  okresie, w y n ik i je j p rac są zdecydowanie niedosta­
teczne; w  d ru g im  okresie w idać poprawę, bo p róbu je  u trzym ać się na poziomie dosta­
tecznym ; w  trzec im  okresie, po d ług ich  i  mozolnych ćwiczeniach domowych osiąga po­
ziom dobry. C harakte rystyczne je s t to, że wspom niana lin ia  u słabych uczniów ma 
duże skoki, co w yraźn ie  w ykazu je  uczącemu, ja k ie  trudnośc i ma uczeń. W ykresy  tak ie  
pozwolą nauczycie low i ogarnąć pracę ucznia w  ciągu całego roku , ocenić ją , wysnuć 
w n iosk i n a tu ry  dydaktyczne j i pedagogicznej, a przede w szystk im  nie skrzywdzić 
ucznia n iesp raw ied liw ą  oceną.

T a k  zorganizow ana p raca  da je  w  końcu roku  szkolnego zadowalające w y n ik i.

R e a l i z a c j a  P l a n u  6 - l e t n i e g o  
to wzmocnienie Obozu Walki o Pokój



J E R Z Y  K R A M
Katow ice

K O N S P E K T  L E K C J I
W  KLASIE V III P O Ś W IĘ C O N E J O M Ó W IE N IU  P O W IE Ś C I O S T R O W S K IE G O  

„ J A K  H A R T O W A Ł A  S I Ę  S T A L "

N a  om ówienie powieści O strowskiego przeznaczamy dw ie ko le jne godziny lek­
cyjne. N a początku roku  szkolnego podaliśm y m łodzieży spis le k tu ry  na I  półrocze. 
N a  dwa tygodnie przed om awianą lekc ją  polecamy uczniom przeczytać u tw ó r i  zasta­
now ić się nad poruszonym i w  n im  g łów nym i zagadnieniam i. Zw racam y im  uwagę, iż 
pow inn i te zagadnienia s form ułow ać na  piśm ie w  b ru lio n ie  i  p rzy  każdym  z n ich  odno­
tować stronice, z k tó rych  będą czerpać na jb a rdz ie j charakterystyczne cy ta ty .

Lekcja  I
Po sprawdzeniu przez nas, czy k lasa sum iennie p rzygo tow a ła  się do le k c ji (no­

ta tk i w  b ru lio n ie , teks t na ław ce), każemy 2— 3 uczniom odczytać sform ułowane 
w  b ru lio n ie  zagadnienia. W  razie, gdyby nie  p o t ra f i l i  uchw ycić h ie ra rc h ii zagadnień 
i  zdecydować, k tó re  z n ich  je s t na jważnie jsze, zadajem y p y ta n ie : co oznacza ty tu ł 
pow ieści: „J a k  h a rto w a ła  się s ta l“ . Jaka  „s ta l“ ? Co to  znaczy „h a rto w a ła  się“ ? Za­
p isu jem y zagadnien ia  na ta b lic y :

1. D o jrzew an ie nowego człow ieka w  ogniu rew o luc ji.
2. W a lka  z reakc ją  rodzim ą i  obcą.
3. P rzodująca ro la  k la sy  robotniczej k ie row ane j przez p a rtię  w  walce o so­

c ja lizm .
4. Stosunek p ro le ta r ia tu  polskiego do R ew o luc ji Październikowej.
5. Ide a ły  życiowe m łodzieży Zw iązku Radzieckiego.
Podkreślam y zagadnienie pierwsze dopisując w  naw iasie »na przyk ładz ie  Pa­

w ła  Korczagina« i  podając w  ten sposób tem at le k c ji:
C e l  p o z n a w c z y :  1. Zapoznanie m łodzieży poprzez dzie je K orczag ina 

i  jego tow arzyszy z przebiegiem re w o lu c ji i  w o jn y  domowej oraz uzasadnienie słusz­
ności tezy : „b y t  określa świadomość“ . 2. Zdobycie przez m łodzież um ie ję tności w  za­
kresie  k ilk u  ćwiczeń (po lite chn izac ja ), ja k :  fo rm u łow a n ie  zagadnień zaw artych 
w  utworze, ich h ie ra rch izac ja , cytowanie, a rgum entacja , opisy s y tu a c ji, c h a ra k te rys ty ­
ka  postaci. 3. Poznanie jedne j z na jlepszych radzieckich powieści rea lizm u soc ja lis ty ­
cznego. 4. Poznanie powieści au tob iog ra ficzne j.

C e l  w y c h o w a w c z y :  1. wychowanie w  in te rnac jona lizm ie , 2. zrozum ie­
nie  przodu jące j ro l i ZSRR, 3. elementy wychow ania w  m ora lności socja listycznej, 
4. w a lka  o socja lizm  —  to  w a lka  o pokój.

D rugą  część le k c ji w yp e łn i przypom nien ie dzie jów  K orczag ina oraz dyskusja  
m ająca wykazać, iż świadomość klasowa bohatera k sz ta łtu je  się i do jrzew a stopniowo, 
etapam i. U czniow ie muszą określić etapy dzie jów  P aw k i i  zapisać je  na tab licy . Od 
la t  szkolnych (n iepoham owany cha rak te r, odruchy buntu , poczucie k rz y w d y ), poprzez 
okres p ra cy  w  re s ta u ra c ji (pracow itość, sumienność w  pracy, stopniowe budzenie się 
świadomości k lasowej w  bezpośrednim obcowaniu z rob o tn ikam i i  zetkn ięciu  się z w y ­
zyskiem ), włączenie się P aw ła do szeregów walczącego p ro le ta r ia tu  (ins tynk tow ne  
wyczucie h is to ryczne j ro l i p ro le ta r ia tu , praca sam okształceniowa), poprzez la ta  św ia­
domej w a lk i na fro n c ie  p racy  po lityczno-wychowawczej w  Komsomole, aż do ostatniego 
okresu, okresu służenia re w o lu c ji p iórem . T u ta j także uczniow ie stw ierdzą, iż m a ją  
do czynienia z powieścią au tob iogra ficzną .

Samo zapisanie w  punktach  tych etapów —  to  jeszcze mało. Uczniow ie dysku­
tu ją c  każdy z punk tów  muszą dojść do w niosku, że etapy do jrzew an ia  P aw ła  b y ły  w y ­
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znaczane przez etapy w a lk i rew o lu cy jn e j. W tedy zrozum ie ją  sens i  prawdziwość m a r­
ksistow skiego stw ierdzenia, że b y t określa świadomość. M usi następnie w yraźn ie  w y ­
stąp ić  w  dysku s ji przodu jąca ro la  p a r t i i.  U czniow ie po w in n i stw ie rdz ić , że p a rtia  
zadecydowała o losach rew o lu c ji, następnie —• w  ja k im  stopniu p a r t ia  dopomogła do j­
rzeć świadomości klasow ej Paw ła. Szczególnie s iln ie  m usim y z uczn iam i podkreślić 
fa k t  m iędzynarodowego znaczenia R ew o luc ji P aździern ikow ej, gdy chodzi o zapocząt­
kow anie w a lk i o socjalizm . Potem —- s tw ie rdz ić , dlaczego Paweł, S ie rg ie j i  in n i 
bez reszty  oddali się spraw ie re w o lu c ji i  bez w ahań w a lczy li z każdym , k to  sta­
w a ł na ich drodze. Jeś li i  tym  razem każemy odwołać się do tekstu , uczniow ie na 
pewno zacy tu ją  fra g m e n t na s tron icy  168, gdzie S ierioża rozpam ię tu jąc dzieje osta t­
niego n a ta rc ia  dochodzi do w n iosku : „ I  on, S ie rg ie j, zab ija  dziś po to, by na s ta ł kiedyś 
dzień, gdy ludzie  n ie  będą się ju ż  nawzajem  zab ijać “ . Każem y to  zdanie pow tórn ie  
odczytać, by k lasa zrozum ia ła  nierozerwalność po jęć: socja lizm  —  pokój.

W  w y n ik u  ta k  przeprowadzonej le k c ji uczniow ie op racu ją  zadanie domowe na 
te m a t: „ Id e a ły  życiowe m łodzieży Z w iązku  Radzieckiego (na  p rzyk ładz ie  P aw ła  K o r- 
czag ina )“ . K ró tk o  om aw iam y pracę domową.

Lekcja  I I

Po sprawdzeniu liczby tekstów  na ław kach, polecamy odczytać dw ie prace domo­
we. K lasa ocenia w yp racow an ia  kolegów, a rgum en tu jąc  swe sądy. Czy wyczerpująco 
omówiono bolszewickie cechy cha rak te ru  Paw ła? Czy dość s iln ie  w ys tąp iło  zagadnienie 
jego świadom ej dyscyp liny? P a trio tyzm u  i  in te rnac jona lizm u?  Rewolucyjnego op ty­
m izmu?

Po ty m  ćwiczeniu w  m ów ieniu, k tó re  jednocześnie pozwala pow tórzyć i  u trw a lić  
m a te ria ł, naw iązu jem y do zapisanych na poprzednie j le k c ji zagadnień u tw o ru  i  pod­
k reś lam y p u n k t 4 : „S tosunek p ro le ta r ia tu  polskiego do R ew o luc ji P aździe rn ikow e j“  
doda jąc: „w  św ietle powieści O strowskiego“ . O to tem at le kc ji.

C e l  p o z n a w c z y :  za w a rty  w  temacie.
C e l  w y c h o w a w c z y :  budzenie dum y narodowej z po lsk ie j t ra d y c ji re ­

w o lucy jne j, wychowanie w  p a trio tyzm ie  i  in te rnac jona lizm ie .
T ok p ra cy :
1. Przypom nienie, gdzie ży ł i  dz ia ła ł K orczag in  z powieści O strowskiego i  gdzie 

s ty k a ł się bezpośrednio z Polakam i (Szepietówka, f ro n t ) .
2. Dw a obozy: obóz re w o lu c ji i  obóz zdrady narodowej.
3. W yszukanie i  zanotowanie fragm e n tów  powieści m ów iących o udzia le Pola­

ków  w  walce rew o lu cy jn e j i  o ich stosunku do R ew o luc ji P aździern ikow ej. N a jw a ż­
n ie jsze: przem ówienie Pyżyckiego —  s tr. 146, A n te k  K łopo tow sk i walczący w  jednym  
szeregu z S ieriożą —  s tr. 166, przem ówienie S n iegu rk i na rozp raw ie  sądowej —  s tr. 
181, żołn ierz po lsk i sa lu tu ją cy  czerwony sztandar podczas m a n ife s ta c ji nadgran icz­
nej.

4. H o łd  złożony wodzowi re w o lu c ji przez polskiego ko le ja rza  (s tr . 357) —  hołd 
po lsk ie j k la sy  robotn icze j.

T ym  osta tn im  fragm entem , ja k o  na jb a rdz ie j ekspresywnym  z cytowanych, mo­
żemy zakończyć analizę treśc i u tw o ru . N a  jego p rzyk ładz ie  uczniow ie stw ierdzą 
z jedne j s tro n y  oszczędność i  p rosto tę środków a rtys tycznych  Ostrowskiego, z d ru g ie j 
—  siłę ekspresji i  w p ływ u  ideowo - wychowawczego powieści.

T em at p ra cy  dom ow ej: „W a rto śc i ideowe powieści O strowskiego“ . T ym  razem 
polecamy opracować pisem nie tezy (w  punktach ) i  przygotow ać się do ich ustnego roz­
w in ięc ia .
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R. K a rs t. „K s ią żka  i  W iedza“ . W arszaw a 1951.
O pow iadania o F e liks ie  Dzierżyńskim . „C z y te ln ik “ . 1951.
Leopold Lew in  Poem at o D zierżyńskim . W ydaw n ic tw o  M O N.
A leksander Bezym ieński. Fe liks . P rze łożył J u lia n  T uw im . „K s ią żka  

i  W iedza“ . 1951.

Pom nik, odsłonię ty w  W arszaw ie podczas uroczystości lipcow ych, n ie  je s t je d y ­
nym  wyrazem  hołdu, ja k i składa Polska Ludowa synow i swemu w ie lk iem u rew o luc jo ­
niście w  25 rocznicę jego zgonu. W ydz ia ł H is to r ii P a r t i i K C  P ZP R  oraz spółdzielnie 
wydawnicze pod ję ły  w  roku  bieżącym na szeroką skalę akcję m ającą na celu spopu­
la ryzow an ie  dzia ła lności F e liksa  Dzierżyńskiego wśród na jszerszych mas czyteln iczych 
naszegd k ra ju . T a  doniosła i  ze wszech m ia r słuszna akc ja  prowadzona je s t w  dwóch 
zasadniczych k ie runkach. Po pierwsze, p u b lik u je  się nieznane u nas n iem a l zupełnie, 
a przecież ta k  cenne nie ty lk o  ja ko  dokum ent h is to ryczny, ale także częstokroć ja ko  
stojąca na św ietnym  poziomie a rtys tycznym  li te ra tu ra  p a r ty jn a  —  pisma, a r ty k u ły  
i  l is ty  Dzierżyńskiego. Po drug ie , coraz liczn ie j p o ja w ia ją  się w  w itry n a c h  ks ięgar­
skich poświęcone osobie w ie lk iego działacza u tw o ry  lite ra ck ie  p isa rzy  radzieckich i  po l­
skich. F e liks  D z ierżyńsk i s ta je  się i  w  po lsk ie j lite ra tu rz e  jednym  z w ie lk ich  tem atów  
his to rycznych i  je s t jednocześnie spośród n ich na jb a rdz ie j może współczesnym tem a­
tem, kon tynuac ją  bowiem w span ia łe j rew o lucy jne j dzia ła lności Dzierżyńskiego je s t 
nasza ludowa rzeczywistość. Ten związek epoki dzisiejszych przem ian z życiem i  w a l­
ką  F e liksa  Dzierżyńskiego u jm u je  t ra fn ie  w  poemacie swym  Leopold Le w in :

S pó jrz  —  ojczyzna, do k tó re j szedłeś całe życie,
U zb ro jona  w  tra k to ry , k ilo fy  i  k ie ln ie ;
Słychać chór obrab iarek, szumy pó l w  rozkw ic ie
I  PO M  w arkotem  maszyn uskrzyd la  spółdzielnie.
S pó jrz  —  walczyłeś tu  przecież —  to tw o ja  sto lica,
Z kam ien ia  i  m iłości ja k  posąg w y k u ta ;
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Pnie się w górę W arszaw a —  m łoda przodownica 
I  na  m łodych ram ionach rośnie Nowa H u ta .
S pó jrz  —  rów no zaorane odwieczne ugory,
Szybują dym y fa b ry k , zakochane w  ptakach.
Oto sny, k tó re  śniłeś w  więzienne w ieczory,
M arzenia rozwłóczone po syb irsk ich  szlakach.

Zarów no pu b lika c ja  pism  Dzierżyńskiego, ja k  i  zw iązane z jego osobą u tw o ry  
lite ra c k ie  podkreś la ją  n ie rozerw a lny związek, ja k i is tn ie je  m iędzy na jb a rdz ie j ludo­
w ym i tra d y c ja m i naszego narodu —  reprezentow anym i przez w ie lk iego rew o luc jo ­
n is tę  a dzisiejszą rzeczyw istością —  oraz p o pu la ryzu ją  ten związek wśród na jsze r­
szych mas pracujących. N a  ty m  polu znaczenie ich u w yda tn ia  się z tym  większą w y ­
razistością , bu rżuaz ja  bowiem polska i  obca ze szczególną zaciętością fa łszow a ła  i  zo­
hydzała przez w iele la t  postać F e liksa  Dzierżyńskiego. T ym  zbrodniczym  m itom , zro­
dzonym w  w ylęga rn iach  C iem nogrodu, p rzec iw staw ia  się dziś rzete lną praw dę h is to­
ryczną. T a  praw da, jasna  i  prosta , p rzeb ija  ze wszystk ich om awianych p u b lik a c ji.

I

Dobór zafa łszowanych fa k tó w  i  fa łszyw a in te rp re ta c ja  —- oto metody, ja k im i 
po s łu g iw a li się w  stosunku do postaci Dzierżyńskiego bu rżu a zy jn i pseudonaukowcy, 
pseudohistorycy i  p o lity k ie rz y  w  rodza ju  hrabiego R on ik ie ra . T ym  obłudnym  fa łsze r­
stwom przeczyły jednak historyczne dokum enty i  działalność p isarska samego dzia ła­
cza. Stąd zrozum iałe są dalsze posunięcia burżuazyjnego obozu. I  n ic zatem dziwne­
go, że spuścizna p isarska Dzierżyńskiego nie u jrz a ła  w  okresie dwudziestolecia półek 
księgarskich. Ten d ług  wobec ludowego czyte ln ika  spłacić mogą dopiero dziś władze 
ośw iatowe Polski Ludow ej. 0

Dw a oddzielne w ydaw n ic tw a przynoszą czyte ln ikow i w ybór na jb a rdz ie j is to t-  
nych fragm e n tów  p isa rsk ie j spuścizny w ie lk iego działacza. P ierwszym  z n ich je s t 
obszerny tom  Pism  w ybranych  opracowanych przez W ydz ia ł H is to r ii P a r t i i KC  PZPR,
d ru g im  __ s łynny  ju ż  dziś P am ię tn ik  w ięźnia, p isany przez Dzierżyńskiego podczas
jego pobytu w  X  P aw ilon ie  w  okresie od 30 k w ie tn ia  1908 r . do 8 s ie rpn ia  1909 r. 
O P am ię tn iku  tym  w spom inaliśm y ju ż  w  Polonistyce  om aw ia jąc zamieszczone vf T w ó r­
czości jego fra g m e n ty . Całość ks iążk i rzuca p rze jrzys te  św ia tło  na postać D zierżyń­
skiego, na jego n ieug ię tą  wolę w a lk i o spraw iedliw ość społeczną, k tó ra  nadaję P am ięt­
n ik o w i —  pisanem u w  la tach sto łyp inow sk ie j re a k c ji i  odpływu fa l i  rew o lu cy jn e j —  
p ię tno niezachw ianej w ia ry  w  masy ludowe, p ię tno na jb a rdz ie j szlachetnego re w o lu cy j­
nego rom antyzm u.

W ia ra  w  masy ludowe łączy się w  P am ię tn iku  ze zrozum ieniem  konieczności 
przekazania tym  masom naukowej te o rii p ro le ta r ia ck ie j p a r t i i.  Pod datą 21 m a ja  
1908 r . D z ierżyńsk i zapisze: /

„...rew o lu c ja  uzew nętrzn iła  też ty lk o  to zło, k tó re  zjada ło społeczeństwo. I  to 
zło, zanim  zgin ie , w łaśnie po to, by zginąć, m usia ło  się uzewnętrznić, m usiało 
górę wziąć i  doprowadzić siebie do bankructw a. To nastąp i. B y  tę chw ilę  p rzy ­
śpieszyć, trzeba naszą pewność tego ba nkru c tw a  przelać w  masy, by n ie  zw ą t­
p iły , by p rz e trw a ły  w  gotowych zastępach“ .

Przepojone świadomością rew o lucy jną  m asy doprowadzą w  końcu do lik w id a c ji 
klasowego u s tro ju . W  tę podstawową prawdę nie z w ą tp ił D z ierżyńsk i n igdy. W ia rę  
w  n ią  po tw ie rd z ił ca łym  swym  życiem. P otw ierdza ją  rów nież P am ię tn ik  w ięźnia. 
Ten znany ju ż  dziś powszechnie c y ta t je s t na jb a rdz ie j może płom iennym  wyznaniem  
w ia ry  re w o lu c jo n is ty :
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„W  w ięzien iu  do jrza łem , w  męce samotności i  tęsknocie Za św iatem  i  ży­
ciem. A  jednak  zwątp ien ie  o „sp ra w ie “  n igdy  nie za jrza ło  m i jeszcze w  oczy“ .

A le  w yzw olenia dokonać może p ro le ta r ia t ty lk o  w  na jb a rdz ie j ścisłej łączności 
z p ro le ta ria tem  innych  k ra jó w . G łęboki in te rna c jon a lizm  w łaśc iw y je s t postawie 
Dzierżyńskiego, k tó ry  w ie, że przebyw a pod strażą nie  w  rosy jsk im , lecz w  carsk im  
w ięzieniu. Zapisze on np. dn ia  18 lu tego 1909 r . :

„N iedaw no  spotkałem  żołnierza, w yg ląd a ł sm utno —  p iln o w a ł nas. Zapy­
ta łem , co m u je s t;  odpowiedział, że w  domu chleba nie ma, że kozacy zaćw iczyli 
rózgam i u  niego na w s i k ilk u  mężczyzn i  kob iet, że tam  w  domu je s t okropnie. 
A  d ru g i raz  m ó w ił: „M y  tu  c ie rp im y, a  w  domu o głodzie siedzą“ . Cała Rosja
0 „g łodzie  siedzi“ , w  całym  państw ie rózg i świszczą. Jęk i dochodzą tu  przez 
m u ry  z całej R os ji i  zag łuszają ję k i w ięzien ia“ .

1 sam pobyt w  w ięzieniu, ja k k o lw ie k  stanow i oderwanie od rew o lu cy jn e j p ra k ­
ty k i,  n ie  idzie w ięźniow i na m arne. Jest n iew ą tp liw ie  sprawdzianem  nieugiętości i  ha r- 
tu , je s t w ie lką  szkołą życia i w a lk i. D zierżyński zdaje sobie sprawę p rzy  tym  z tego, 
ja k  w ie lk ie  znaczenie wychowawcze i  propagandowe mieć może przekazyw anie masom 
doświadczeń w ięziennych. Pisze bow iem :

»1 gdyby zna lazł się ktoś, k to  by p raw dziw ie  opisał całą grozę życia tego 
m artw ego domu, w a lk i, upadek i  w z lo t dusz zam urowanych tu  na rzeź, odtwo­
rz y ł, co się tu  dzieje w  duszach uw ięzionych bohaterów  i  podłych, i  zwycza jnych 
ludz i, w  duszach skazanych i  prowadzonych, i  prowadzących na szubienicę —  
w tedyby życie tego domu i  m ieszkańców jego stało się na jw iększą b ron ią  i n a j­
jaśn ie jszą  pochodnią w  dalszej walce. I  d latego niezbędnym je s t zbierać i  poda­
wać ludziom  —  nie k ron ikę  skazanych i  o f ia r , lecz życie, w szystkie  d rgn ien ia  
dusz ich, szlachetne i podłe, ich upadki i  zwycięstwa, ich c ie rp ien ia  w ie lk ie  i  ra ­
dość w  mękach —  prawdę, całą praw dę —  zaraź liw ą  tam , gdzie je s t p iękna i  po­
tężna, wzbudzająca pogardę dla  o fia ry , gdy je s t złam ana, upodlona. To zrobić 
może ty lk o  ten, k to  sam dużo c ie rp ia ł i  dużo kochał...“ .

Tym , k tó ry  „dużo c ie rp ia ł i  dużo kochał“ , b y ł z pewnością i  sam D zierżyński. 
Słowa cytowane powyżej posłużyć mogą za n a jtra fn ie js z ą  cha rak te rys tykę  Wychowaw­
czego znaczenia P am iętn ika .

1 A le  czy P am ię tn ik  to ty lk o  h is to ryczny dokum ent o w ie lk im  znaczeniu wycho­
wawczym? Już k ilk a  zamieszczonych powyżej cy ta tów  świadczy o bez w ą tp ie n ia  w y ­
sokim a rtys tyczn ie  poziomie w ięziennych notatek Dzierżyńskiego. O dkryw am y z ra ­
dością w  tym  n iew ie lk im  tom iku  nie ty lk o  w ie lk iego rew oluc jon is tę , ale i  n iezwykle 
uta lentowanego pisarza. W span ia ły  d a r n a rra c y jn y , doskonały s ty l —- to  dalsze nie­
zaprzeczalne w a lo ry  P am ię tn ika  w ięźnia. „K s ią żka  i  W iedza“  od k ry ła  nam  jeszcze 
jedną św ietną k a rtę  ludow ej, postępowej l i te ra tu ry  po lsk ie j, zamazaną przez burżua- 
zy jnych  ideologów. Dokonała zaś tego w  sposób bardzo s ta ran ny  i  zas ługu jący na za­
szczytne podkreślenie. Szata g ra ficzna , opracowana przez W acław a W aśkowskiego 
(d rze w o ry ty ) i  S te fana Bernacińskiego (p ro je k t o k ła d k i) , s tw arza całość estetyczną 
i  zwiększającą jeszcze zadowolenie, ja k ie  da je czyte ln ikow i le k tu ra .

P am ię tn ik  w ięźnia  w raz z opracowanym  przez w ydaw n ic tw o wstępem przyno­
si czytającem u garść rzete lnych in fo rm a c ji oraz fra g m e n t dzia ła lności p isa rsk ie j D z ie r­
żyńskiego, fra g m e n t n iew ą tp liw ie  w ysokie j jakości. Te powody sk ła n ia ją  nas do w y ­
sunięcia postu la tu  ja k  na jrych le jszego zamieszczenia P am ię tn ika  w ięźnia  w  lek tu rze  
szkolnej. K to  zaś p ra gn ie  zapoznać się z twórczością Dzierżyńskiego w  sposób pe łn ie j­
szy, pow in ien sięgnąć do wydanego przez „K s iążkę  i  W iedzę“  tom u jego Pism  w y ­
branych.
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To d rug ie  w ydaw n ic tw o odzw ierciedla przez odpowiedni w yb ó r a rty k u łó w , l is ­
tów  i  przem ówień rew o lucy jną  drogę życiową w ie lk iego Polaka w  sposób przekony­
w a jący  i  t ra fn y .  L is ty  z zesłania, wspom nienia z p ra cy  p a r ty jn e j,  p ism a związane 
z p o lity k ą  S D K P iL  i lu s t ru ją  p ie rw szy etap te j d rog i zam kn ię ty  la ta m i 1898— 1904. 
D ru g i etap —  to  okres rew o lu cy jn y  la t  1905— 1907. L is ty  pisane w  owym  czasie przez 
Dzierżyńskiego ja ko  członka Zarządu Głównego S D K P iL  do K om ite tu  Zagranicznego 
te jże p a r t i i  u kazu ją  nam  niedwuznacznie postać działacza pełniącego w  okresie rewo­
lucy jnego  w rzen ia  ro lę  k ie row niczą, będącego po p ros tu  —  duszą rew o lu c ji. W  la tach  
po rew o lucy jnych  D z ierżyński, k ilk a k ro tn ie  w ięziony i  skazyw any na ka to rgę , areszto­
w any zostaje 14 w rześnia 1912 roku  po raz  szósty. T ym  razem nie w yzw o li się z ca r­
skich ka jd a n  przez ucieczkę. W łóczony po całej R o s ji (w  r . 1915 odbywa kato rgę 
w  w ięz ien iu  cen tra lnym  w  O rle ), 17 m a ja  przew ieziony zostaje do M oskw y, gdzie 
wolność przyn ies ie  m u dopiero rew o luc ja . Z tego okresu pochodzą l is ty  do s io s try  A l ­
dony i  żony Z o f ii,  lis ty ,  k tó ry c h  tonem zasadniczym je s t ta  sama, co zawsze —  w ia ra  
w  słuszność i  zwycięstwo robotniczej w a lk i.

Po w yzw oleniu z w ięz ien ia  bu tyrsk iego  w  M oskw ie w  m arcu 1917 r .  s ta je  D z ie r­
żyński bezzwłocznie do p ra cy  w  p a r ty jn e j o rg an izac ji m oskiewskie j. Dzień 7 lis topada 
zastanie Dzierżyńskiego na czele oddziałów zdobywających te le g ra f i  pocztę. 20 g ru d ­
n ia  1917 r . D z ierżyńsk i zosta je m ianow any przewodniczącym  O gó lnórosyjsk ie j N ad­
zw ycza jne j K o m is ji do W a lk i z K o n trre w o lu c ją , Spekulacją i  Sabotażem (W C zK ). 
W  r. 1921 o trzym u je  odpowiedzialną fu n k c ję  Ludowego K om isarza K om u n ikac ji, 
w  r . 1924 na wniosek S ta lina  —  fu n k c ję  przewodniczącego N a jw yższe j R ady Gospo­
d a rk i N arodow ej. W a lka  z kon trre w o luc ją , eserowcami, b ia łym  te rro re m , trock is ta m i 
i  in n y m i w ro ga m i socjalistycznego budow nictw a —  to  treść życia Dzierżyńskiego aż 
do osta tn ich jego chw il. Ona też stanow i n ić przewodnią w szystk ich  jego a rtyku łó w , 
przem ówień i  podpisanych pueezeń kom un ika tów  z tego ostatn iego okresu. D zierżyń­
sk i kończy życie tak , ja k  je  całe przeżył —  ja k o  n ieug ię ty , p łom ienny rew oluc jon is ta . 
N a  k ilk a  godzin przed śm iercią 20 lipca  1926 r . —  wyg łasza na plenum  K C  i  C K K  
osta tn ie  przem ówienie wym ierzone przeciw  zdra jcom  z obozu opozycji trock is tow sk ie j. 
Przem ówieniem  tym  zam yka w ydaw n ic tw o tom  P ism  w ybranych, tom  da jący rzete lną 
wiedzę o dzia ła lności Dzierżyńskiego, wiedzę uprzystępn ioną dokładnym i ob jaśnien ia­
m i i  p rzyp isam i oraz uzupełnioną zestawieniem  na jw ażn ie jszych da t z życia działacza 
S D K P iL , późniejszego bohatera w a lk i z kon trre w o luc ją .

I I

W e wspom nianych w yżej dwu w ydaw n ic tw ach  o życiu Dzierżyńskiego m ów iła  
jego w łasna twórczość. Z ko le i wspomnieć należy o na jw ażn ie jszych pub likac jach , 
k tó re  w  sposób synte tyczny ukazu ją  ca łokszta łt d rog i rew o lu cy jn e j towarzysza „Józe­
fa “  albo też i lu s t ru ją  poszczególne je j e tapy na podstaw ie zebranego m a te ria łu  dolcu- 
m entarnego, przede w szystk im  na podstaw ie wypow iedzi tow arzyszy w a lk i. Do g ru p y  
p ierw sze j zaliczam  dw ie —  wym ienione w  początkowym  zestaw ieniu prace Tadeu­
sza Daniszewskiego oraz broszurę A leksandra  Zatorsk iego O F e liks ie  D zierżyńskim . 
P opu la rna  praca Zatorsk iego k re ś li w  zw ięzłym  skrócie ko le jne etapy w a lk i D zierżyń­
skiego o rea lizac ję  p ro le ta riack ich  ideałów . Skrótowość b io g ra f ii n ie  w p ływ a  jednak 
na fa k t ,  że au to r je j  p o t ra f i ł wydobyć na jb a rdz ie j is to tne elem enty dzia ła lności posta­
w y  jednego —  że uży ję  słów uchw a ły  B P  KC  P ZP R  z okaz ji 25-lecia śm ierci D z ie rżyń­
skiego __ „z  czołowych o rgan iza to rów  P aździe rn ika“ . Za p rzyk ła d  te j tra fn o ś c i u ję ­
c ia  n iecha j posłuży analiza dzia ła lności Dzierżyńskiego ja ko  przewodniczącego W C zK , 

w  k tó re j au to r ko n k lu d u je :
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„C zekis tą  może być ty lk o  człow iek o z im nej g łow ie, gorącym  sercu i  czys­
tych  rękach“  —  m ów ił D zierżyński. Uczy on czekistów, by  nie zna li lito śc i dla 
w rogów  ludu , szpiegów i  agentów obcych w yw iadów , by p rz e ja w ia li wysoką 
czujność rew o lucy jną , godzącą celnie we w ro ga “ .

T y lko  głęboka m iłość człowieka, g łęboki hum anizm  socja lis tyczny, ty lk o  bezgra­
niczna w ierność spraw ie  ludu, socja lizm u i  p a r t i i m og ły zrodzić ta k  bezwzględną, nie 
zna jącą w ahań nienaw iść do w yzyskiw aczy i ty ra n ó w  kap ita lis tycznych .

Jeszcze bardzie j popu la ryza to rsk i —  a przecież byn a jm n ie j n ie  upraszczający 
problem u cha ra k te r —  nosi broszurka Tadeusza Daniszewskiego F e liks  D z ierżyński, 
w ie lk i syn narodu polskiego, w ydana w  20 250 egzemplarzach przez Spółdzielnię W y ­
dawniczo - O św iatową „C z y te ln ik “  w  ram ach „M a łe j B ib lio teczk i T ow arzystw a W iedzy 
Powszechnej“ . Ze wszystk ich tych  p u b lik a c ji w y b ija  się jednak na czoło d ruga  ks iąż­
ka tegoż au to ra  —  F e liks  D z ierżyński, n ieug ię ty  bo jow nik o zwycięstwo socja lizm u, 
w ydana przez „K s iążkę  i  W iedzę“  w  se rii edycji W ydz ia łu  H is to r ii P a r t i i  KC  PZPR. 
L e k tu ra  te j p racy nasuwa nam  sko jarzen ia  z opracowanym i przez In s ty tu t  M a rk s a - 
Engelsa - Len ina  b io g ra fia m i Len ina  i  S ta lin a ; b io g ra fie  te posłuży ły  z pewnością T a ­
deuszowi Daniszewskiem u za w zór. Daniszewski posługuje się w  licznych cyta tach 
obszernym m ateria łem  arch iw a lnym , ukazanym  polskiem u czyte ln ikow i w  przew ażają­
cej części n ie w ą tp liw ie  po raz p ierwszy. W śród cytowanych pozyc ji zna jdziem y 
w  książce Tadeusza Daniszewskiego szereg p u b lik a c ji w  Polsce na ogół nieznanych, 
ja k  np. prace o D zierżyńskim  M iko jan a  i  Lubarow a czy A r ty k u ły  i  przem ów ienia  M a r­
szałka ZSRR K łim e n ta  W oroszyłowa. W  ten sposób ks iążka Daniszewskiego rozszerza 
nasze ho ryzon ty  i p rzyczyn ia  się do naw iązan ia kon ta k tu  z radziecką li te ra tu rą  p a r­
ty jn ą . A le  nie na tym  ty lk o  polega oczywiście je j w artość. B roszura  Daniszewskiego 
ukazu je  nam  przede w szystk im , m im o je j zwięzłości, w  sposób na jb a rdz ie j t r a fn y  i  pe ł­
n y  sylw etkę w ie lk iego rew o luc jon is ty , o k tó ry m  powie w  zakończeniu a u to r:

„F e lik s  D z ierżyńsk i ży ł zaledwie la t  49, z k tó ry c h  30 z górą oddał spraw ie 
n ieubłaganej w a lk i z w yzyskiem  i  uciskiem . 11 la t  przesiedzia ł w  na jgorszych 
carskich katow niach. D o trzym a ł w ie rn ie  złożonej w  la tach  m łodości przys ięg i, 
że walczyć będzie ze złem „aż  do ostatn iego tchu “ . Ż y ł i  u m a rł ja k o  niezłom ny 

■szermierz rew o lu c ji, ja ko  n ieug ię ty  bo jow n ik , wysoko dzierżący sztandar w a l­
k i  „Z a  waszą wolność i  naszą“ .

Do wym ienionych uprzednio p rac drugiego ty p u  zaliczyłem  te, k tó rych  zada­
niem  je s t przede w szystk im  dostarczenie czyte ln ikow i m a te ria łu  wspomnieniowego 
i  fak tog ra ficznego , pogłębiającego jego  wiedzę o rew o lu cy jn e j dzia ła lności Fe liksa  
Dzierżyńskiego. T u  należy się za jąć w ydanym  przez „K s ią żkę  i  W iedzę“  zb iorkiem  
p t. F e liks  D z ie rżyńsk i we wspom nieniach i  wypowiedziach.  N a całość tom iku  sk łada ją  
się : kom u n ika ty  wydane w  zw iązku ze zgonem Dzierżyńskiego, wypow iedzi o D z ie r­
żyńskim  przywódców radzieckiego państw a oraz po lskich w spółtow arzyszy, a wreszcie 
zebrane ju ż  po osta tn ie j w o jn ie  wspom nien ia działaczy robotniczych. Niesposób w .k ró t­
k im  om ówieniu wyczerpać problem atykę zbioru. Zaznaczm y ty lk o , że wśród licznych 
pozyc ji zna jdzie  tam  czy te ln ik  wypow iedzi Józefa S ta lina , K łim e n ta  W oroszyłowa, 
W iaczesława M ołotowa, z po lskich zaś działaczy i  p isa rzy  m iędzy in n y m i F e liksa  Kona 
i  L u c ja na  Rudnickiego. D la  zdobycia pełnej w iedzy o dzia ła lności najw iększego po l­
skiego rew o luc jon is ty  znajomość powyższego zb ioru je s t niezbędna.

O m aw iany cyk l p u b lik a c ji zam yka w ydany rów nież przez „K s iążkę  i  W iedzę“  
„ A l b u m “  —  F e liks  D z ierżyńsk i, 1877— 1926.. To pom nikowe w ydaw n ictw o, zaw ie­
ra jące  448 zdjęć i  20 plansz całostronicowych, powinno się znaleźć w  każdej bibliotece 
szkolnej. Posłuży ono z pewnością nauczycielow i za doskonałe uzupełnien ie w yk ładu  
podczas poświęconych D zierżyńskiem u zajęć szkolnych.
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III

Dokładne zrecenzowanie w yd aw n ic tw  lite rack ich , k tó rych  tem atem  je s t droga 
życiowa F e liksa  Dzierżyńskiego, n ie  m ieści się w  ram ach naszego sumarycznego spra ­
wozdania. M im o to  je s t obowiązkiem sprawozdawcy zasygnalizowanie p rzyn a jm n ie j 
tych  w ydaw n ic tw , wskazanie na ich artys tyczne w a lo ry  i  użyteczność —  także w  p ra k ­
tyce nauczycie lskie j. Z p u b lik a c ji prozaicznych jedna je s t przekładem  z li te ra tu ry  
radz ieck ie j —  dokonanym w  sposób pop raw ny przez Romana K a rs ta , d ru ga  —  zbio­
rem  opowiadań złożonych przez p isa rzy  po lskich w  hołdzie w ie lk iem u rew olucjoniście. 
P ierwsza książka —  to  O pow iadania o F e liks ie  D zierżyńsk im  J u r i j  Germ ana, wydane 
s ta rann ie  przez „K s iążkę  i  W iedzę“  w  estetycznej, pó łp łóciennej okładce p ro je k to w a ­
ne j przez S. Rzepeckiego. O pow iadania G erm ana nie  stanow ią luźnych, n iepow iąza­
nych ze sobą fra g m e n tó w ; przeciwnie, są one be le tryzac ją  d rog i życiowej D z ie rżyń­
skiego, u jm u ją cą  w  t ra fn y  a rtys tyczn ie  sposób poszczególne w ydarzen ia  z dn i pow­
szednich w ie lk iego rew o luc jon is ty . Zasługą Germ ana je s t n iew ą tp liw ie , że p o tra f i ł 
ukazać rangę w ielkości, ja k ą  m ia ł każdy p rzeżyty  przez Dzierżyńskiego z w y k ły  dzień. 
O pow iadania, ułożone chronologicznie, ilu s tru ją  poszczególne etapy życia towarzysza 
„Józe fa “ . W y jazd ow i Dzierżyńskiego z W iln a  ( r .  1897) i  pierwszem u aresztowaniu go 
w  K ow nie poświęcone je s t opowiadanie p t. B uc ik i. K aw a  z c ias tkam i i  W ięzienne spa­
cery  i lu s t ru ją  pobyt Dzierżyńskiego w  W arszaw ie  oraz w  w ięzien iu  siedleckim  
( r .  1900), tem atem  g łów nym  zaś ich je s t p rzy ja źń  działacza z A n tk ie m  Rosołem, k tó ­
rem u zresztą sam D zierżyńsk i pośw ięcił osobne wspom nienie, drukow ane w  Czerwo­
nym  Sztandarze  n r  3 z r. 1903, a  wchodzące rów nież w  skład omawianego w yże j tom u 
P ism  w ybranych. O buncie k ie row anym  przez Dzierżyńskiego w  a leksandrowskim  
w ięz ien iu  etapowym  ( r .  1902) opowiada B u n t w  w ięzieniu, o śm ia łe j ucieczce D z ie r­
żyńskiego z W iercholeńska —  opowiadanie p t. Ucieczka. A resztow anie uczestników 
m iędzydzielnicowej ko n fe re n c ji S D K P iL  w  Dembach W ie lk ich  pod W arszaw ą, k iedy 
to  D z ierżyńsk i nie chcąc opuszczać swych m łodszych tow arzyszy nie  skorzysta ł z mo­
żliwości ucieczki, posłużyło G erm anow i za tem at opow iadania p t. K ilk a  słów o Nowo- 
in ińsku . W zrusza jący epizod z życia więziennego -— dzieje p rz y ja ź n i w ie lk iego dzia­
łacza z m łodym i g im naz is tam i trzym a n ym i w  areszcie za po lityczne psoty —  przynosi 
opowiadanie p t. Chłopcy. Zam yka jące część pierwszą ks iążk i W ięzienie na  kołach  opo­
w iada  o m ora lnym  zwycięstw ie , ja k ie  dzięki swej n ieug ię te j postaw ie odniósł D z ie r­
żyński nad naczelnikiem  więziennego konw o ju .

Część d ruga  ks iążk i Germana zw iązana je s t tem atycznie z pracą Dzierżyńskiego 
w  W C zK  oraz na innych  odcinkach w a lk i o radziecką państwowość i  socjalistyczne 
budownictwo. W szystk ie  te opow iadania, podobnie ja k  i  zaw arte  w  części p ierw sze j, 
z w n ik liw ą  tra fn o śc ią  oddają odcień w ielkości, ja k i postawa Dzierżyńskiego nadawała 
każdemu na jd robn ie jszem u w ydarzen iu  m ającem u z n im  ja k ik o lw ie k  związek. U kazu­
ją  Dzierżyńskiego ja k o  pełnego sam ozaparcia bo jow n ika  re w o lu c ji a zarazem jako  
uczynnego, współczującego z c ie rp ien iam i i troskam i innych  tow arzyszy. D z ierżyński 
wynoszący codziennie na w łasnych ram ionach na spacer w  siedleckim  w ięzien iu  n ie ­
uleczalnie chorego na g ruź licę  A n tk a  Rosoła, D z ie rżyńsk i przepe łn iony głęboką m iłoś­
cią d la  dzieci —  przyszłych budowniczych socja lizm u, pełen tro s k i o rozw ój i  poziom 
radzieckiego szkoln ic tw a ( W  szkole), D z ierżyńsk i otoczony podziwem i  m iłością swych 
podw ładnych i  współtow arzyszy W alki (Z ie m n ia k i ze s łon iną) —  taką  to  postać oddaje 
w  całej hum anistycznej pe łn i na k a rta c h  swych opow iadań Germ an —  zgodnie na jzu ­
pe łn ie j z h is to ryczną praw dą. Z na jdz ie  w  opow iadaniach Germ ana w y ra z  rów nież 
niezachw iana w ia ra  w  masy ludowe, ja k a  cechowała całe życie au to ra  P am ię tn ika  
więźnia. W spom n ijm y ty lk o  chociażby opowiadanie początkowe B u c ik i, gdzie D z ie r­
żyński, w ydany w  ręce ca rsk ie j p o lic ji przez prow oka to ra , podm ajstrzego szewskiego, 
nie załam uje sią w  swym  zau fan iu  do prostego człowieka. B uc ik i, o fia row ane m u na
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pożegnanie przez szewców w ileńskich , przypom ną m u, że zd ra jcy  robotniczej spraw y 
zawsze są w  mniejszości. I  zakończy German opowiadanie ta k im  oto w zruszającym

„M oże się wydać dziwne, ale Dzierżyńskiem u pom ogły bu ty . W  je d ­
nej z ’ najcięższych chw il w  pojedynce, gdy pod w ieczór spo jrza ł na swoje 
b u c ik i i  p rzypom n ia ł sobie siedemnastu szewców w ileńskich , uśm iechnął się 

i  po trząsną ł głową.
Ano, cóż! P row oka to r b y ł jeden, a ich  —  siedemnastu. N aw et nie 

siedemnastu, lecz o w ie le w ięcej. A  p row oka to r je s t sam, zawsze będzie
sam. N iech go d iab li wezmą!

Później nieco spoglądał na swoje buc ik i. W spom ina ł szewców w i­
leńskich, s tra jk , pożegnanie, p iw o i bigos.

I  serce jego zaczynało b ić spoko jn ie j“ .

U kazu jąc sylw etkę w ie lk iego i  prostego zarazem człowieka, a ta k im  m usi być 
każdy w ie lk i rew o luc jon is ta , dostarcza German czyte ln ikow i w ie lu  p raw dziw ych  w z ru ­
szeń, ja k ie  da je  obcowanie z dobrze napisaną książką.

Tom  Opowiadań o F e liks ie  Dzierżyńskim , czterech au to rów  po lskich zaw iera 
oprócz M łodości naszego w ieku  (o organ izow aniu S D K P iL  przez Dzierżyńskiego wes­
pół z Janem i  A n tk ie m  Rosołam i), Jerzego P ytlakow skiego oraz opow iadaniam i Jeraego 
P iórkowskiego i  Jerzego M ille ra , n o ta tk i do opow iadania Czerwony m a j skreślone 
przez niedawno trag iczn ie  zm arłego młodego p roza ika  Tadeusza Borowskiego. N ie ­
w ie lk i szkic be le trys tyczny Borowskiego ukazuje w  o b fitym  bogactw ie rea liów  niezło­
m ną postawę ludu  warszawskiego i  jego przyw ódcy —  towarzysza „Józe fa “  —  podczas 
dn i m ajow ych 1905 roku . B orow ski zna jdow a ł się n ie w ą tp liw ie  na dobrej drodze do 
stworzenia rea lis tyczne j opowieści o Dzierżyńskim . Sam tem at ciągle jeszcze czeka 
na au tora , m im o że podjęcie go przez szereg p isa rzy  po lskich je s t jeszcze jednym  do­
wodem rew o lucy jne j przem iany, ja k a  zaszła ju ż  w  naszej lite ra tu rze . Toteż m am y 
praw o oczekiwać od naszych lite ra tó w  w ie lk ie j powieści o w ie lk im  działaczu, ja k im

b y ł D zierżyński.
Z poetów po d ją ł próbę syntezy d rog i życiowej au to ra  P am ię tn ika  w ięźnia  Leo­

pold L e w in  w  swym  Poemacie o Dzierżyńskim . W e wstępie n inie jszego a r ty k u łu  wspo­
m nia łem  ju ż  o jednym  z na jcennie jszych elementów poematu Lew ina —  ukazan iu 
zw iązku Dzierżyńskiego z naszą ludową współczesnością. Poem at składa się z trzech 
zasadńiczych fragm e n tów  op isu jących : ucieczkę Dzierżyńskiego z W iercholeńska, pobyt 
towarzysze „Józe fa “  w  C ytade li i  jego działalność organ izacy jną  w  S ocja ldem okracji 
K ró les tw a  Polskiego i  L itw y . Dokładna analiza u tw o ru  Lew ina  w ym aga łaby obszer- 
n in ie jszego a r ty k u łu . N a  tym  m ie jscu w ypadnie stw ie rdz ić , że poemat cha rak te ryzu jący  
tra fn ie  sylw etkę Dzierżyńskiego je s t in te resu jącą  i  cenną próbą nowej, rew o lu cy jn e j, 
ludowej ep ik i po lsk ie j. Oczywiście, na próbie ta k ie j poprzestać n ie  wolno.

O sta tn im  z w ydaw n ic tw , k tó ry m  w ypadnie za jąć się w  naszym om ówieniu, je s t 
św ie tny poemat A leksandra  Bezymieńskiego F e liks  w ydany przez „K s iążkę  i  W iedzę“  
w  estetycznym  i  pom ysłowym  opracowaniu g ra ficznym  S tefana Bernacińskiego. Po­
em at Bezymieńskiego, którego tłum acz, J u lia n  T uw im , w czu ł się bezbłędnie w  ducha 
o ryg in a łu , należy bezsprzecznie do dzieł lite ra c k ic h  w ysok ie j k lasy. G dyby spróbować 
określić k ró tk o  is to tę  poematu Bezymieńskiego, można by powiedzieć po p rostu , a to  
wszak na jw yższa pochw ała : D z ie rżyńsk i ży je  na jego ka rtach . Szlachetny patos, ja k im  
przepe łn ia  swój u tw ó r Bezym ieński, nie s ta je  się n igd y  patosem ko tu rn o w ym ; poeta 
naw et w  c h w ili śm ierci Dzierżyńskiego nie zapomni, że to :

N a  czarnym  posłaniu, 
P rostym , zw yk łym , 
P ros ty , zw yk ły  człowiek-
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To odczucie pe łn i człowieczeństwa stanow i może zasadniczy element tłum aczo­
nego przez T uw im a  u tw o ru . A  poemat to p rzy  tym  n iezw ykle żywy, da leki od „ep ic­
k iego spokoju“ ; dynam iczna s tro fa  Bezym ieńskiego pu lsu je  głęboką m iłością d la  uko­
chanego przyw ódcy i  tow arzysza:

N ig d y !
N ig d y  nie płaczę —  lecz dziś
Bez łzy  ta k  trudn o . N iech się stoczy!
M ęka to : k rok iem  żałobnym  iść,
Gorące dźw iga jąc oczy

B rac ie  m ó j! W odzu m ó j!
S trom ym  ram ieniem  
N ie  ciebie,
Lecz w a lkę
Nieść by nam  dumnie.
N iezm ierzonej żałoby brzemieniem 
N a  b a rk i p rz y ja c ió ł 
W płyną łeś w  trum n ie .

Poemat Bezym ieńskiego —  to  książka piękna. K siążka poryw a jąca .
Już samo zamieszczone na wstępie zestawienie pozycji w yd a w n ic tw  świadczyło, 

że akc ja  edytorska zw iązana z obchodem 25-lecia zgonu Dzierżyńskiego p rzyb ra ła  szero­
k ie  rozm ia ry . W  toku  sprawozdania s ta ra liśm y  się wykazać w ie lką  w artość poszcze­
gó lnych p u b lik a c ji, ich użyteczność p raktyczną , ich niezaprzeczalne znaczenie wycho­
wawcze. Polska Ludowa godnie uczciła  pam ięć w ie lk iego działacza, k tó ry  całe swe 
życie oddał w  służbę ide i socjalizm u, k tó ry  raz jeszcze p o tw ie rd z ił niezapomniane zdanie 
K a ro la  M a rksa :

„P o lacy poza g ran icam i swego k ra ju  odegra li w ie lką  ro lę w  walce o wyzwolenie

p ro le ta r ia tu  —  b y li wszędzie je j czołowym i bo jo w n ikam i“ .

J E R Z Y  K R A M

P O W IE Ś Ć  O  D O JR Z E W A N IU  KADR, KTÓRE D E C Y D U JĄ  O  W S Z Y S T K IM  
A , Ś cibor-R yIsk i Węgiel.  ,,Ksiqżka i W ie d z a "  W a rsza w a , s łr. 294

O tegorocznych nagrodach państwowych w  dziedzinie l i te ra tu ry  pow iedzia ł m ię­
dzy in n ym i m in is te r S okorsk i: „M im o  różnego poziomu i  różn ic tem atycznych posiada­
ją  one (u tw o ry ) jedną cechę wspólną. W yprow adza ją  człow ieka naszej epoki z konkre­
tn e j a k c ji i  w  konkre tne j sylwecie psychologicznej na szerokie t ło  p rob lem atyk i ideowej 
i  etycznej (...) stanow ią bezsporny k ro k  naprzód w  stosunku do nagród zeszłorocznych“  
(N ow a K u ltu ra  n r  30/51).

Sprawdźm y, w  ja k im  stopn iu  na taką  ocenę zasługuje powieść Ścibor-Ryls- 
kiego. (Po ukazan iu się w  n r  5 Twórczości wyczerpującego om ówienia Ryszarda M a­
tuszewskiego nie  ła tw o  pisać o W ęglu  n ie  pow ta rza jąc  pewnych rzeczy. Raczej należy 
zaznaczyć rzeczy na jw ażn ie jsze ). A  w ięc przede w szystk im  ukazane z ja w iska  i  kon­
f l ik t y .  A u to r  bezbłędnie w y b ra ł z otaczającej go rzeczyw istości to, co w  n ie j n a jis to t­
niejsze, co stanow i sens zasadniczy w  m arszu k u  socja lizm ow i. W ie lka , patetyczna 
w  sensie socja lis tycznym  w a lka  o węgie l —  to sprawa, k tó ra  m ob ilizu je , k tó ra  poryw a 
i  rozp łom ien ia ludz i, k tó ra  każe myśleć o coraz to  lepszych metodach p racy  i  przyśp ie­
sza do jrzew anie człowieka. „W iem y, trz a  fedrow ać, fedrow ać, uch, p ie rn ika , ta k
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fedrow ać, co by szlag t r a f i ł  ca łk i kap ita lizm us na św iecie !“  —  m ów i s ta ry  robociarz 
Pszoła. T akie  postaw ienie spraw y ukazuje szerokie perspektyw y, ja k ie  m a ją  przed 
sobą bohaterow ie zobrazowanej w  powieści w a lk i i  świadczy o p a r ty jn e j postawie p i­
sarza, k tó rą  w idać w yraźn ie  w  sposobie postaw ienia, rozw in ięc ia  i  rozw iązan ia  kon­
f lik tó w .

Co w  p raktyce  oznacza w a lka  o wydobycie na kopa ln i „A n n a  W eron ika “ ? Ozna­
cza ona zm obilizowanie w szystkich s ił i metod niezbędnych do zdemaskowania i  poko­
nan ia  w roga  klasowego, a z d ru g ie j s trony  oznacza ona w a lkę  o stworzenie i  scemen- 
tow anie szerokiego fro n tu , k tó ry  ma w  przyszłości budować w  Polsce socjalizm .

W ie lką  zasługą Ścibor-Rylskiego je s t to, iż  p o t ra f i ł w  sposób bardzo w yraźny  
i  sugestywny ukazać proces rew olucyjnego przekszta łcania się świadomości lu dzk ie j, 
proces do jrzew an ia  te j świadomości —  i  to na p rzyk ładzie  całego szeregu ludzi. A u to r 
da ł w  u tw orze całą ga le rię  bohaterów —  ściślej m ów iąc —• pokazał ich  na rodz iny 
i  działanie. Jak  h a r tu je  się s ta l —  że odwołani się do O strowskiego —  ja k  do jrzew a ją  
kad ry , k tó re  decydują o w szystk im  —  oto treść Węgla.

N aw et M igoń, przodow nik z Zabrza, ściągn ięty przez zespół p a r ty jn y  robo tn ików  
na „A n n ę  W eron ikę“ , by ją  ra tow a ł, nie od razu je s t tym  M igoniem , k tó ry  p o tra f i ta k  
bezbłędnie w yb ierać drogę postępowania zarówno z towarzyszam i, ja k  i  z w rogiem . 
Od razu zna jd u je  w spó lny ję zyk  z robo tn ikam i, uczy ich rac jon a liza to rs tw a , przystę ­
pu je  do reo rgan izac ji w  dziedzinie ad m in is tra cy jn e j, ale bardzo szybko skonstatu je , 
że to  nie w ystarczy, by „A n n a  W eron ika “  w yp e łn iła  p lan. „W  m arcu  m yśla łem , że 
w ysta rczy parę ro lek  i  niedzielek, trochę na uk i w ie rta n ia  i  —  ja k b y  to  powiedzieć -—• 
ta ka  zachęta dla ludzi... M yśla łem , że to  stykn ie . Byłem  całkiem  pewien. A  potem 
p lanu nie w ykona liśm y“  —  s tw ie rdz i wobec tow arzyszy (s tr . 102). Sekretarz kom ite tu  
pa rty jn e g o  Brzoza pomoże m u znaleźć w łaściw ą drogę. W  ogniu socja lis tycznej k r y ty ­
k i i  sam o kry tyk i M igoń dojrzewa. To samo można powiedzieć o ak tyw is ta ch  Kokocie 
i  Rutce. A  in n i?  Do pięknych stron ic  ks iążk i należą te, k tó re  m ów ią o odrodzeniu się 
dzięki ko lek tyw ow i i  p a r t i i  F e lka  Dąbrowskiego, K a r l ik a  M ie lim ą k i i  Łapoka. A u to r 
ukaza ł na ich przyk ładz ie  zbawcze oddzia ływ anie p a r t i i  na bezparty jnych . (Zupe łn ie  
na tom iast n ie  przekonywające je s t przeobrażenie się T ru d y  K roe ge r). N a  p rz y k ła ­
dzie in żyn ie ra  P okrzyw nickiego chcia ł ukazać Ścibor-R ylsk i drogę w iodącą starego 
in te lig en ta  do obozu rew o lu c ji. W  in te rp re ta c ji au to ra  W ęgla  nie by ła  to byn a jm n ie j 
„d ro g a  przez mękę“ , bohater przebył ją  ła tw o . Ten w ą tek w ypad ł słabo.

iO ile  pozy tyw n i bohaterow ie u tw o ru  stanow ią ga le rię  s iln ie  narysow anych, ży­
wych, z indyw idua lizow anych i  bardzo nam  b lisk ich  postaci (podkreślam y: ukazanych 
i scharakteryzowanych poprzez dzia łanie, w  procesie p ro d u kc ji, co je s t dużym w a lo­
rem  pow ieści), o ty le  g ru p a  bohaterów  negatyw nych w ypad ła  słab ie j. Jeden może dy­
re k to r Zabie lsk i ry s u je  nam  się w y ra źn ie j, ale dzieje się to  w  dużym stopn iu  dzięki 
dosadnej i  w n ik liw e j ocenie tego człowieka, ja k ą  słyszym y z u s t M igon ia  (s tr . 237). 
N ie  znaczy to jednak, by a u to r tę grupę w rogów  klasowych t ra c ił  z oczu. B yn a jm n ie j. 
P ragn ie  jedyn ie  pe łn ie j ukazać heroizm  i  re w o lu cy jn y  rom antyzm  i  —  ja k  m ów i M a ­
tuszewski —  ,,żar ideowej nam iętności“  ludz i walczących o uzdrow ienie „A n n y  »Wero­
n ik i“ , walczących o P lan. W span ia łe  ukazanie na ras tan ia  w a lk i k lasowej w  określo­
nym  dokładnie środow isku społecznym, tra fność  w  wyborze is to tnych, typow ych i  w ie l­
ce wym ownych fa k tó w , a przede w szystk im  ża rliw a , niezachw iana w ia ra , w  człowieka 
b ijąca  ze s tron ic  powieści —  oto co okupu je je j b ra k i.

K tó re  fra g m e n ty  ks iążk i na jd łuże j pozostają w  pam ięci? Ścibor-R ylsk i celuje 
w  dialogach. Są one pełne dynamicznego napięcia, w idać w  n ich ścieranie się dwóch 
s ił, m iędzy k tó ry m i n ie  ma kom prom isu, ścieranie się „nowego“  ze „s ta ry m “ . D la ­
tego za najlepsze uważam  te stronice ks iążk i, na k tó rych  au to r n a k re ś lił rozmowę 
Brzozy z Zabie lskim  (s tr . 126— 128), B rzozy z P rostym  (s tr . 142— 145) i  B rac ika
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2 M ie lim ąką  (s tr .  150— 154). N iezależnie od tego, o ćżyiń mowa by ła  przedtem . N a 
przyk ładz ie  W ęgla  ła tw o  wykazać, iż postulowanie jedności m iędzy w a rtośc iam i ideo­
w ym i, e tycznym i i  estetycznym i w  dziele lite ra c k im  je s t ze wszech m ia r  słuszne.

I  jeszcze jedno, co decyduje o w a rtośc i u tw o ru  i  po tw ie rdza tra fno ść  decyzji 
ju r y  nagród państw ow ych: Ś e ibor-R ylski nie poprzesta ł na rea lis tycznym  zobrazowa­
n iu  is tn ie ją ce j rzeczyw istości, ale ukaza ł je j w ie lk ie  perspektyw y, p o t ra f i ł  wybiec 
w  przyszłość!

Słusznie włączono tę powieść do le k tu ry  k la sy  X I .  Jak  ustaw ić  tem at le k c ji po­
święconej ana liz ie  i  om ówieniu u tw o ru?  W ęgie l ja k o  „powieść o kadrach, k tó re  decy­
d u ją  o w szys tk im “ . L u b : „R ew o lucy jne  do jrzew anie świadomości ludzk ie j w  ogniu 
w a lk i k lasow e j“  (na przyk ładz ie  powieści śc ibor-R y lsk iego). Sens obydwu s fo rm u ło ­
w ań je s t zresztą bardzo podobny. O kreśliw szy dokładnie czas a k c ji i  środowisko, 
w  k tó ry m  się ona toczy, uw ypu k liw szy  historyczność etapu w  rozw o ju  społeczeństwa, 
uczniow ie po w in n i określić następnie k o n f lik ty  zaw arte  w  powieści i  ich kategorię  
oraz prześledzić proces ich  na ras tan ia  —  odw ołu jąc się ja k  najczęściej do tekstu. 
P rzy  om aw ian iu  tego rodza ju  u tw o rów , co W ęgiel, cytowanie przez uczniów tekstu 
je s t szczególnie ważne, zapobiegnie ono bowiem operowaniu szum nym i, ale ogóln iko­
w ym i zw ro tam i lu b  przypadkowo zapam iętanym i hasłam i z p rasy  codziennej. Jeżeli 
uczniow ie na m a te ria le  z W ęgla  op racu ją  ta k ie  zagadnienia, ja k :  na rodz iny i  ro zw i­
ja n ie  się nowych kad r, w a lka  o k a d ry , do jrzew anie świadomości klasow ej w  ogniu 
w a lk i o w ykonanie p lanów  produkcy jnych , do jrzew anie m ora lności socja lis tycznej 
i  w a lka  o określoną postawę m ora lną , socja lis tyczna w ia ra  w  człowieka, geneza rewo­
lucy jnego  optym izm u, przodu jąca ro la  p a r t i i,  dale j —  zagadnienie stale zaostrza jącej 
się w a lk i k lasowej na etapie budow nictw a socjalistycznego i  klasowego rodowodu 
zdrady, a następnie w  sposób n a tu ra ln y  naw iążą do zagadnienia F ro n tu  Narodowego, 
w a lk i o P lan 6 -le tn i i  pokój (ukazan ie przez au to ra  pe rspektyw  naszego narodu na 
przyszłość narzuca tę ak tu a liza c ję ), le kc ja  ta ka  będzie m ia ła  pierwszorzędne w a lo ry  
poznawcze i  wychowawcze, będzie bogata w  elem enty politechniczne, będzie —  co n a j­
ważniejsze —  le kc ją  w  ca łym  tego słowa znaczeniu po litycznego i  pa rty jn e g o  m yśle­
n ia .

Z E N O N A  M A C U Ż A N K A

O P O W I E Ś Ć  O  S Z O P E N I E
Jerzy B roszk iew icz , K sz ta łt  m iłośc i  „C z y te ln ik "  1951

Książkę Jerzego Broszkiew icza o tw ie ram y z dość sprzecznym i uczuciam i —  ra ­
dości i  obawy. Radość, że poznamy b liże j kom pozytora, k tó rego  u tw o ry  w yw o ła ły  
w  nas ty le  wzruszeń, obawy —  czy spotkanie lite ra c k ie  będzie w spółm ierne pod wzglę­
dem przeżyć estetycznych z poprzednim i, m uzycznym i spo tkan iam i. Po przeczytan iu 
p ierwszych k a rte k  ks iążk i uczucie d rug ie  n ikn ie .

Powieść b iog ra ficzna  stanow i na naszym ry n k u  w ydaw n iczym  odrębną pozycję 
—  i  'należy to  od razu powiedzieć —  pozycję, k tó ra  ju ż  obecnie może nas napawać 
w  pe łn i uzasadnioną radością. W ys ta rczy  tu  w ym ien ić  M . Jas tru n a  M ickiew icz, P aw ła 
H e rtza  Ju liusz  S łowacki, osta tn io  wydane Spotkanie z Salomeą rów nież Jas trun a , 
St. Ryszarda Dobrowolskiego książkę o J. Jas ińsk im  (J . Jas ińsk i —  m łodzian p iękny  
i  posępny), Leona Przemskiego S zary Jakob in  czy wreszcie powieść S tan is ław a 
S trum ph -W o j tk iew icza  G enerał K om uny -— książka o W a le rym  W rób lew skim . W y ­
m ienione ks ią żk i łączy jedna  i  na jw ażn ie jsza  cecha —  wydobycie z przeszłości na ro ­
dowej ważnych postaci h isto rycznych , ukazanie ich w  p raw dz iw ym  św ietle h is to rycz­
nym , w  ścisłym  pow iązan iu z ich epoką, a przez to  zbliżenie w ie lk iego p isarza, m uzyka 
czy działacza rew olucyjnego ze społeczeństwem, k tó re  chce p rze jąć ich  dorobek i  prze­
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żyć w  sposób ja k  na jpe łn ie jszy  ich wzruszenia. Od m uzyka do rew o luc jon is ty  -— dość 
szeroki zakres zainteresowań p isarsk ich , jeszcze bogatszy będzie każdy z p isa rzy 
w  metodach ukazyw ania  poszczególnego bohatera.

Jerzy Broszkiew icz poszedł po drodze zapoczątkowanej przez powieść Jas trun a
0 M ick iew iczu —  drogą łączenia szerokiego m a te ria łu  h istorycznego i b iograficznego 
z p ięknym  kszta łtem  lite ra c k im . Łącząc duży ta le n t p isa rsk i ze znajomością m a te ria łu  
u n ik n ą ł on dwu niebezpieczeństw czyha jących na p isa rza -b iog ra fis tę . Pierwsze n ie ­
bezpieczeństwo to  źródło naszego początkowego lę k u : m ożliwość szerszego uwzględ­
n ien ia  suchego, treściwego m a te ria łu  sprawozdaw czo-in form ującego. W śród takiego 
erudycyjnego m a te ria łu  zagubić by się m ogła sama postać m uzyka, k tó ra  przecież 
pow inna wzruszać ta k  samo, ja k  wzrusza jego twórczość. D ru g ie  niebezpieczeństwo je s t 
rów nie  poważne: bogate życie a rty s ty , ukazywane dotąd w  sposób plotkarsko-anegdo- 
tyczny, da je pole do szerokich ana liz  o charakterze psychologicznym  —  stąd precedens 
do zejścia na manowce d ług ich, a n iem ożliw ych do sprawdzenia ich  praw dziw ości ana­
liz  ty p u : co m yś la ł i  czuł a r ty s ta  tworząc to  lu b  inne dzieło.

Dość w y liczan ia  niebezpieczeństw -— Je rzy  B roszkiew icz u n ikn ą ł ich z powodzeń 
niem. Pokazał całe życie Chopina łącząc ha rm on ijn ie  w szystkie  na jb a rdz ie j osobiste 
fa k ty  b iog ra ficzne  z um ie ję tn ie  przeselekcjonowanym  m ateria łem  h is to rycznym , za­
chowując p ropo rc ję  m iędzy p raw dą h is to ryczną a dyskre tn ie  na je j kanw ie  tworzoną 
f ik c ją  lite racką . Obok doskonałej i  ta k  pe łne j życia postaci genialnego m uzyka tw orzy  
B roszkiew icz świetne sy lw e tk i z jego najb liższego otoczenia; ż y ją  one naprawdę, są 
zindyw idualizow ane, pozostają w  pam ięci. Szczególnym ciepłem tchn ie  postać żywego, 
poczciwego nauczyciela, k tó ry  sam siebie okreś lił, że b y ł „kaczorem  uczącym lo tów  
o rła “ .

A le  najciekawsze postacie tom u pierwszego —  to grono m łodych rew o luc jon is­
tów  - rom antyków . N a leży stw ie rdz ić , że B roszkiew icz z całym  odczuciem ukazał a tm o­
sferę salonu i k a w ia rn i w arszaw skie j z okresu poprzedzającego rew oluc ję  lis topado­
wą, ukaza ł grono m łodych en tuz jastów  rom antycznych bun tu jących  się przeciw ko ucis­
kow i feudalnem u, m arzących o stw orzeniu nowego ładu, zniesieniu ucisku społecznego. 
Poznajem y w  a k c ji lite ra c k ie j znane nam  z h is to r ii osobistości: Mochnackiego, Go­
szczyńskiego, W itw ick iego , Zaleskiego, odważnych poetów i  k ry ty k ó w  bun tu jących  
się przeciwko p raw id łom  k lasyków  - a rys to k ra tó w  —  i  radość z tych  spotkań. T ak  
w yobraża liśm y ich sobie w  życiu codziennym... Gorące dyskusje lite ra ck ie  i  po lityczne, 
toczone p rz y  kaw ie  w  „D z iu rce “  i  „K opc iuszku “ , św ietn ie oddają ówczesne spory ro ­
m an tyków  z k lasykam i.

B roszkiew icz um ie ję tn ie  dz ie li m a te ria ł h is to ryczny i  ciekawą anegdotę, k tó ra  
ten m a te ria ł up lastyczn ia , zbliża do czyte ln ika . Anegdoty na tem at „czu łych “  stróżów 
porządku feudalnego cha ra k te ryzu ją  ich w  sposób celny. P rzytoczm y choć jedną, k tó ­
ra  pokaże, ja k  re w o lu c y jn i pisarze oszukiw a li cenzorów. W  a rty k u le  Mochnackiego 
zby t śm ia ły  w yd a ł się cenzorowi pewien fragm e n t, k ry ty k  jednak  „ud ow odn ił“  tępemu 
b iu rokrac ie , że fra g m e n t ten nie je s t niebezpieczny ...i gdy o trzym a ł ju ż  zgodę na druk , 
po chy lił się ku  przodow i. “ —  Dobrze —  m ów i z ta jem niczą m iną. —  D zięki. A  w  w y ­
padku rew o luc ji... —  Co? —  w rzasną ł cenzor. —  ...w w ypadku  re w o lu c ji —  kończy z im ­
no M au rycy  —  obiecuję waćpanu swe p ro tekcje . N a  przyszłość jednak  —  dodał —  ra ­
dzę uważać; publiczna op in ia  nie lu b i was. N ie  lu b i, nie lub i...“

N a  tak ie  k a r ty  n a tra f ia m y  co chw ila .
A le  g łów ną postacią ks iążk i je s t przecież Chopin —  i  pozostanie n ią  do końca. 

Poznamy go wszechstronnie: z bogatego m a te ria łu  fak tog ra ficzne go  wydobędzie p isarz 
szeroką cha rak te rys tykę  w ie lk iego m uzyka ukazu jąc go ja k o  dziecko, młodzieńca, a po­
tem  dojrza łego kom pozytora, w skazując na wszystkie jego słabości, k tó re  przecież nie 
p rzes łon iły  całej w ie lkości te j postaci. Szczególnie p iękne są k a r ty  o okresie pa rys­
k im  —  Chopin dz ie li tu  los M ick iew icza —  powstanie w arszaw skie śledzi z oddalenia.
1 znów Broszkiew icz pokaże samotnicze przeżycia Chopina, a n ie  za tap ia jąc  się w  n ich
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ukaże całe skom plikowanie życia politycznego e m ig ra c ji po lsk ie j w  P aryżu, ukaże 
także na s tro je  po lityczne p a rysk ie j u licy .

Po przeczytan iu powieści pozostaje nam  w  pam ięci Chopin z w szys tk im i tro ska ­
m i i  przeżyciam i tw ó rcy  nowej epoki w  muzyce, m uzyk sięga jący do ludowych źró ­
deł twórczości, człow iek „w ie le  i  głęboko czu jący“ , śm ia ły  i  rew o lu cy jn y  a rtys ta . A le  
pam ię tam y nie ty lk o  o Chopinie. N iezastąpione są k a r ty  ks iążk i mówiące o życiu epo­
k i ta k  bogatej w  „bu rze “  —  epoka rom antycznego przełom u w  ku ltu rze  na rasta jących 
k o n flik tó w  po litycznych s ta je  nam  się bliższa, dow iadu jem y się o n ie j w ięcej n iż z n ie ­
jednego podręcznika h is to r ii.  N a  tym  w łaśnie polega piękno i  niezaprzeczenie wysoka 
w artość ks iążk i Broszkiew icza, ks iążk i, k tó ra  je s t dobrą lekc ją  h is to r ii rom antyzm u.

Te wszystkie w a lo ry  ks iążk i, decydują o tym , że rftożna z n ie j szeroko i  ciekawie 
korzystać w  p rak tyce  pedagogicznej. Odczytane na lekc jach  o rom antyzm ie fragm e n­
ty  z K s z ta łtu  m iłośc i zachęcą n ie w ą tp liw ie  m łodzież do samodzielnej le k tu ry  powieści, 
k tó ra  nie ty lk o  wzruszy, ale i  nauczy wiele.

Z B IG N IE W  Ż A B IC K I

N A G R O D Z O N Y  D O R O B E K  K R Y TY C ZN Y  
Ryszard M atuszew sk i L i te ra tu ra  na przełomie.  „C z y te ln ik "  1951

„Ocena ks iążk i k ry tyczn e j —  pisze na jednej z k a r t  swych szkiców Ryszard M a­
tuszewski —  to po p rostu  stw ierdzenie, czy i  w  ja k i sposób można i  należy korzystać 
z n ie j ja k o  przewodnika po lite ra tu rz e “ . S tosując te same k ry te r ia  oceny do nowowy­
danej i  nagrodzonej przez państwo ks iążk i Matuszewskiego, s tw ie rdzam y na wstępie 
naszego omówienia, że w łaśnie L ite ra tu ra  na  przełom ie  z powodzeniem spełn ia rolę 
przew odnika po współczesnej p ro d u kc ji lite ra c k ie j.  W  ty m  sensie posługiw ać się n ią  
można i  pow inno. Cóż to  znaczy jednak, że ks iążka k ry tyczn a  prow adzi nas po ścież­
kach w ie lk iego przełom u w  lite ra tu rz e  po lsk ie j?  Znaczy to, że je s t ona czułym  baro­
m etrem  rew o lucy jnych  przem ian zachodzących w  naszym p iśm ienn ictw ie , że je s t kody- 
f ik a to re m  tych  przem ian, że otacza opieką i  poparciem  młode pędy l i te ra tu ry  rea lizm u 
socjalistycznego, że zwalcza wszystkie p rą d y  i  odchylenia o wym ow ie ob iektyw nie  ide­
a lis tyczne j i  wstecznej, że w a lkę tę i  ocenę przeprowadza z naukowych założeń św ia to­
poglądowych m a te ria lizm u  dialektycznego i  historycznego.

N ie  je s t więc obca M atuszewskiem u postawa w a lk i. W  doskonałym  essayu o Go­
dzinie śródziem nom orskie j Parandowskiego w y k ry je  on i  podda surow ej k ry ty c e  za­
w a r ty  w  te j książce fa łszyw y  stosunek do przeszłości k lasycznej, błędne po jm owanie 
procesu historycznego, w yn ika jące  z bezsprzecznie n ienaukowych i  idea lis tycznych 
założeń św iatopoglądowych. „N a  czym polega an ty re a lizm  G odziny śródziemnom or­
s k ie j? —  p y ta  w  ty m  szkicu M atuszewski. I  odpowiada t ra fn ie :  „P rzede w szystk im  
na p rze ja w ia jącym  się w  różnych postaciach dążeniu do z a ta rc ia  g ra n ic  czasu, z ja k im  
au to r chce nas powiązać w  swoich essayach“ . A  chodzi tu  n ie  ty lk o  o ta k i lub  in n y  
chw y t a rtys tyczny , o ta k ie  lub  inne, ale przecież n ie  nastręczające zastrzeżeń w  swej 
ideologicznej słuszności au to rsk ie  u jęc ie  problem u. „K w in te se n c ją  filo zo ficzn ą  szk i­
ców Parandowskiego —  cy tu ję  au to ra  —  je s t bowiem przede w szystk im  stw ierdzenie... 
iż  wszystko, co stanow i treść dz ie jów  dawnych i  nowych, co ulega niszczącemu dzia łan iu  
i  n ieubłaganym  praw om  p rze m ija n ia , jes t, m im o różnorodności fo rm , w  swej istocie 
filo zo ficzn e j tożsame i  niezm ienne“ . A le  postawa Matuszewskiego nie  ogranicza się 
ty lk o  do negac ji fa łszyw ego po jm ow an ia  h is to r ii.  W ysunie on w  zakończeniu rozp ra ­
w y  p ro g ra m  pozytyw ny, s fo rm u łow any w  końcowych słowach essayu: „O żyw ienie , 
w ypełn ien ie  nową, w  duchu m a te ria lizm u  dialektycznego i  h istorycznego po ję tą  treś ­
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cią postępowego, rac jonalistycznego n u r tu  tra d y c ji k lasycznej —  stanow i n iew ą tp liw ie  
jedno z p iln ie jszych  zadań, ja k ie  leży przed pokoleniem ksz ta łtu jącym  oblicze przyszłe­
go socjalistycznego hum anizm u“ . T a k  oto recenzja z tom u Parandowskiego rozrasta  
się pod p iórem  w yb itnego k ry ty k a  w  żywo napisaną naukową rozpraw ę „O  po jm ow a­
n iu  k u ltu ry  k lasyczne j“ .

- W y b ra liśm y  przyk ładow o jeden z fragm e n tów  tom u prozy k ry ty c z n e j M a tu ­
szewskiego —  fra g m e n t b yn a jm n ie j nie na jw ażn ie jszy, ale w  swych naukowych zało­
żeniach i  sposobie ich  przeprowadzenia rep rezenta tyw ny. Tę samą postawę ideologicz­
ną i  in te rp re ta c y jn ą  zaobserwować możemy we w szystk ich  zamieszczonych w  L ite ra ­
turze na  przełom ie  szkicach. W  ram ach sprawozdania n ie  m ieści się szczegółowe re ­
cenzowanie wszystk ich tych  prac. A le  —  przyk ładow o w  dalszym ciągu —  zacytu jem y 
jeszcze k ilk a  spośród nich, aby ilu s tra c ja  m etody k ry tyczn e j M atuszewskiego b y ła  tym  
ba rdz ie j p rzekonyw ająca i  pełna. P róba e p ik i —  to obszerna recenzja z K w ia tó w  po l­
skich  J u lia n a  T uw im a. T a  znana powszechnie książka nie  pozostaw ia czyte ln ikow i 
szczególnych w ą tp liw ośc i. Z aw ie ra  ona szereg po ryw a jących  fragm en tów , częstokroć 
należących do szczytowych osiągnięć T uw im ow sk ie j l i r y k i,  szereg niezaprzeczalnych 
elementów rea lizm u, konkretności i  p la s ty k i. A le  n ie  da je czyte ln ikow i tego, czego od 
ludow ej ep ik i pow inno się oczekiwać —  pełnego obrazu św ia ta , k tó ry  je s t je j tematem. 
M atuszewski w y ja śn ia  ten niedow ład u tw o ru  brak iem  pełnego zrozum ienia dziejowego 
sensu w ydarzeń i  posług iw an iem  się środkam i poetyck im i tego okresu, k tó ry  twórczość 
T uw im a  uksz ta łtow a ł. „Je s t to  —  pisze M atuszewski —  poezja ana lizu jąca  i  cząst- 
ku jąca  św ia t, ale niezdolna do tego, by  go scałkować“ . I  na tychm ias t fo rm u łu je  k ry ty k  
po s tu la ty  pozytyw ne: w ie lka  idea rew o lu cy jn a  je s t tym  jednym  środkiem, k tó ry  po­
zw o li poecie stw orzyć w ie lką  epicką całość.

D w a p rzyk ła d y  z dziedziny l i r y k i :  p rzyczyny wewnętrznego rozdarc ia  w  poezji 
J a s tru n a  u p a tru je  M atuszewski w  poku tu jących  u tego poety resztkach „pos taw y 
obróconego przeciw  św ia tu  sam otn ika“ . N iedociągnięcia poezji K ub ia ka  m a ją  źródło 
w  osłabionej czujności ideologicznej, k tó ra  pozwala poecie posługiw ać się ir ra c jo n a l­
nym  tokiem  skojarzeń, barokiem  i  s ty liza c ją . Jest is to tn ie  godna podziwu zdolność 
Matuszewskiego do s taw ian ia  zw ięzłych diagnoz, zdolność w y k ry w a n ia  źródeł niedo­
w ładu  artystycznego w  tych  lu b  innych  brakach postaw y ideologicznej p isarza. Oczy­
w iście, szkice Matuszewskiego m ów ią o etapach d rog i rozw ojow e j poszczególnych p isa­
rz y  sprzed roku  czy dwóch la t. Są więc w  pewnym  sensie oceną ju ż  h is to ryczną i  błę­
dem byłoby np. mechaniczne przenoszenie k r y ty k i eklektyzm u ocen, zaw artego w  w yda­
ne j w  r . 1948 książce W acław a Kubackiego, na obecną pracę naukową tego badacza. 
Rozwój'm etodologicznej sprawności licznych naszych p isa rzy  i  badaczy postępuje co­
raz szybciej w  k ie ru n ku  m a te ria lis tyczn e j i  rea lis tyczne j in te rp re ta c ji dzie jów  k u ltu ­
r y  i  ludow ej współczesności. Ing e ren c ja  k ry tyczn a  M atuszewskiego p rzyczyn iła  się 
bezsprzecznie do przyśpieszenia tego rozw o ju  przez śmiałość w ydaw anych przezeń ocen, 
k tó re  p ra w ie  zawsze są zwięzłe i  tra fn e , n igd y  zaś sym p lifika to rsk ie .

Szeroka rozpiętość zakresu zainteresowań M atuszewskiego obejm uje oprócz k r y ­
ty k i lite ra c k ie j i  poezji rów nież prozę. I  tu  znów zauważym y tę samą, co w  innych 
dziedzinach, jasno sprecyzowaną postawę ideologiczną. W a lka  z in f i l t r a c ją  obcej lu ­
dowi ideo log ii i  k u ltu ry , a f irm a c ja  tego, co w  lite ra tu rz e  naszej je s t is to tn ie  nowe 
i  twórcze —  to  określone ju ż  uprzednio elem enty zasadnicze te j postawy. N egatyw na 
ocena Pałeczki A d o lfa  R udnickiego i  pozytyw na W ęgla  A leksandra  Ścibor-R ylskie- 
go —  to na jb a rdz ie j może w yra z is ta  ilu s tra c ja  postaw ionej w yże j tezy. W ybra łem  tu  
dwa krańcow o przeciwstawne p rzyk ład y , ale L ite ra tu ra  na przełom ie  przynosi ich ca ły 
obszerny w achlarz. B yć może, n iek tó re  ba rdz ie j szczegółowe w n iosk i M atuszewskiego 
m ogłyby się stać jeszcze źródłem po lem ik i. Zarzucić  można by np. zby tn ią  surowość 
w ystąp ien ia  p rzeciw  O powiadaniom  z książek i  gazet Tadeusza Borowskiego. A le  
by łyby  to  pe lem iki drobiazgowe, drugorzędne w  stosunku do znaczenia tom u prozy k r y ­
tyczne j M atuszewskiego, k tó ra  je s t książką p raw dz iw ie  twórczą.
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Jedna jeszcze uw aga nasuwa się w  zw iązku z L ite ra tu rą  na przełom ie. Recen­
zowany tom  w znaw ia dobrą tra d yc ję  pub likow an ia  w  fo rm ie  książkowej rozproszo­
nych po czasopismach a rty k u łó w  k ry tycznych  i  recenzji, k tó re  n ie jednokro tn ie  m a ją  
n iep rzem ija jącą  w artość, a z a w a rty  w  n ich sąd o książce wchodzić może z powodze­
niem  —  ja k  m a to  m iejsce p rz y  dzia ła lności M atuszewskiego —  w  ogólną syntezę 
współczesnej li te ra tu ry .  T ym  większe znaczenie m a zatem pu b lika c ja  essayów zebra­
nych w  om awianym  przeze m nie tom ie. Trzeba przyznać, że wśród k ry ty k ó w  naszych 
Ryszard M atuszewski zasłużył chyba na jb a rdz ie j na  w ydan ie  a rty k u łó w  jego w  fo r ­
m ie książkowej. Również i  Państwow a N agroda L ite ra cka  p rzypad ła  w  udzia le auto­
ro w i, k tó ry  ta le n t swój oddał spraw ie w a lk i o lite ra tu rę  socjalistycznego społeczeń­
s tw a w  Polsce.

W Y J A Ś N I E N I E

P ZW S  zwraca uwagę nauczycielom uczącym języka polskiego w  V I I I  k lasie, że 
w  podręczniku B. W ieczorkiew icza, M . F roeh lichow ej i  S. S z life rsz ta jnow e j p t. G ra­
m a tyka  polska, k l. V I I I  W arszaw a 1951 zosta ły om yłkowo poprzestaw iane n iektóre  
rysu n k i. I  ta k :

5 pow in ien znajdować się nad podpisem do rys . 6 i  odw rotn ie  
9 „  „  „  na  s tr . 16 nad podpisem do rys . 13 i  od-

na s tr. 14 rys.
„  s tr. 15 rys. 

w ro tn ie .
na s tr . 16 rys . 14 pow in ien znajdować się nad podpisem do rys . 18 i odwrotn ie 

„  s tr. 22 rys . 32 „  „  „  „  „  » rys.
„  s tr. 22 rys . 34 „  „  „  „  „  » rys.
,, s tr. 22 rys. 35 ,, ,, ,, „  >, rys.
„  s tr. 22 rys. 36 „  „  „  „  „  „  rys.
„  s tr. 24 rys . 42 „  „  „  „  „  „  rys . 43 i  odw rotn ie
„  s tr. 25 rys . 48 „  „  „  „  „  „  rys . 49 i  odw rotn ie

35 
32
36 
34 
43 
49

Ponadto należy popraw ić  następujące podpisy do rysunków : 
s tr . 22 rys . 35 je s t:  A r ty k u la c ja  spółg łoski c 

pow inno być: A r ty k u la c ja  spółg łoski s 
s tr. 26 rys. 52 je s t:  A r ty k u la c ja  spółg łoski k  w  połączeniu z samogłoskami 

pow inno być : A r ty k u la c ja  spółgłosek k , g

K O M P L E T U J C I E  R O C Z N I K I  C Z A S O P IS M  
K A Ż DY  N U M ER S T A N O W I CENNĄ P O M O C  

DLA N A U C Z Y C IE L A
Sprzedaż arch iw a lna PPK „ R u c h ”  W arszawa, ul. Srebrna 12. 

Konto PKO I -  15207
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k r o n i k a

p r z e g l ą d  c z a s o p i s m  l it e r a c k i c h

I

O sta tn i okres sprawozdawczy przynosi na łam ach czasopism lite ra ck ich  szcze­
gó lną obfitość recenzji i  obszerniejszych prac k ry tycznych  zw iązanych z na jnowszą 
polską produkc ją  lite racką . N ie  przypadkowo w ysuw am y w  naszym bieżącym sprawo­
zdaniu ten zespół problem ów na p lan pierwszy. W yraźny  w zros t ilośc iow y i  jakościo­
w y, ja k i da je się zauważyć w  naszym p iśm ienn ic tw ie  po prze jęc iu  przez większość p i­
sarzy założeń tw órczych socjalistycznego rea lizm u (choć oczywiście rea lizac ja  tych  
założeń nie zawsze odpowiada oczekiwaniom czyte ln ika  ludowego) w ym aga zwrócenia 
bacznej uw ag i na współczesną p rodukcję  lite racką . Ona to  przecież tw o rz y  nowe k a r ­
ty  h is to r ii l i te ra tu ry  po lsk ie j. Szczególnie poloniście ta  spraw a n ie  może być obca. 
Jest więc obowiązkiem sprawozdawcy wskazanie na podstawowe a r ty k u ły  z te j dzie­
dziny. W yboru  ich dokonujem y pod kątem  w idzenia ra n g i p isa rsk ie j au torów , k tó rych  
twórczość om aw ia ją , ja k  rów nież ze względu na słuszność przeważającej ilości zaw ar­
tych  w  n ich  tez.

M łodą prozę polską rep rezen tu ją  w  ty m  dziale k ry tyczn ym  nazw iska : M a riana  
B randysa, Bogdana H am ery, Romana Hussarskiego, A n n y  K ow a lsk ie j, Jana K op row ­
skiego i  S tan is ław a Z ie lińsk iego ; p isa rzy  starszej generac ji rep rezentu je  G ustaw  M o r­
cinek. O Początku opowieści M a ria n a  B randysa pisze w  nrze 32 N o w e j K u ltu ry  z 12 
s ie rpn ia  b r. Grzegorz Lasota. K siążka B randysa —  to  zb iór repo rtaży  lite ra c k ic h  o ko­
le jnych  etapach budowy Now ej H u ty , repo rtaży  ciekawych szczególnie ze względu na 
nowe ujęcie tego lite rack iego  g a tu n k u .. Oto ja k  określa ten rodza j reportażu  Grzegorz 
L a so ta :

„...nowa książka da je n iem a l dokum entarny obraz budowy pierwszego so­
cja listycznego m iasta , N ow ej H u ty  —  p rzy  jednoczesnym przedstaw ien iu  f ik -  

l cy jn ych  postaci i  f ik c y jn y c h  zdarzeń stanow iących w yra z  lite ra c k ie j ty p iz a c ji. 
K ilkanaśc ie  reportaży B randysa uk łada  się w . całość powiązaną nie ty lk o  wspól­
ną tem atyką , lecz pewnym  ciągiem  fa b u la rn y m  i  wspólnotą w ystępu jących po­
s tac i“ .
Ten g ra w itu ją c y  ku  powieści zb ió r repo rtaży  ukazu je  czyte ln ikow i całe bogac­

tw o postaci i  t ra fn ie  zarysowanych psychologicznie k o n flik tó w . N ie  m a tu  ju ż  m ow y 
wyłącznie o be le tryza c ji procesu produkcyjnego, ja k  częstokroć m ia ło  to  m iejsce 
w  książce M iros ław a  Kowalewskiego, k tó rą  przecież Je rzy  P u tra m e n t nazw ał „ li te ra c ­
ką m onog ra fią  przedm io tu“ . K siążka B randysa je s t ks iążką o ludziach żywych. In n a  
rzecz, że n ie  pow iodło się z ko le i au to row i zachowanie w szystk ich  w ym aganych w  dzie­
le lite ra c k im  p ro p o rc ji. I  ja k  stw ie rdza Laso ta : „S p ra w y  jednostkowe p rzys łon iły  
tym  razem spraw y ogółu“ . D latego tom  prozy B randysa  nie  przekaże w  pe łn i czyte l­
n iko w i takiego poczucia w ie lkości opisywanego tem atu , ja k ie  p o t ra f i ł oddać w  swej 
powieści Daleko od M oskw y  W asy l A żajew .

Tematem zb io ru  repo rtaży  M a ria n a  B randysa b y ły  codzienne spraw y budow­
niczych Now ej H u ty . Powieść Romana Hussarskiego N ow y m u r  opowiada o budow­
niczych M uranow a. W  bieżącym okresie sprawozdawczym zna jdu jem y z powieści te j 
dw ie recenzje: w  N o w e j K u ltu rz e  z 15 lipca  p ió ra  Bogdana B u tryńczuka , we W si z 12
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s ie rpn ia  p ió ra  Jerzego Skórnickiego. Obaj recenzenci w ysuw a ją  pod adresem książk i 
Hussarskiego szereg zastrzeżeń n a tu ry  zasadniczej. W yizo low anie te renu budowy 
z szerszego t ła , warszawskiego p rz y n a jm n ie j, niedostateczne uwzględnienie ro l i P a r t ii,  
b ra k  ukazan ia k o n tra k c ji 'w ro g a  klasowego, szereg au to rsk ich  n iekonsekw encji —  na­
w e t chronologicznych —- oto są główne niedociągnięcia w y tkn ię te  przez k ry ty k ę  proza­
to rsk iem u debiutow i Hussarskiego. N a jpow ażn ie jszy może sprzeciw  zgłasza w  swej 
recenzji Bogdan B u rtyń czu k  zarzucając au to row i ścieśnienie a k c ji do chronologicznych 
ram  trzyn a s tu  dn i, w  czasie k tó rych  zachodzą na skutek rozw o ju  procesu współzawod­
n ic tw a  olbrzym ie przem iany w  psychice bohaterów powieści. „Jakże bowiem —• pisze 
B u tryń czu k  —  można przekonyw ająco ukazać ta k  złożony i  tru d n y  problem , ja k im  
je s t proces przekszta łcania się świadomości zespołu robotniczego, proces wewnętrznego 
do jrzew an ia  g ru p y  ludz i o różnych postawach, o różnej m entalności i  różnych obciąże­
n iach środow iskowych —  w  ta k  k ró tk im  okresie czasu i  p rzy  pomocy jednego ty lk o  a r­
gum entu?“  Surowa ocena powieści Hussarskiego świadczy o zaostrzeniu czujności 
i  w ym agań k r y ty k i w  okresie w a lk i o jakość p ro d u k c ji lite ra c k ie j.

N ow a książka Bogdana H am ery  —  tom  opowiadań p t. Doznania ludzkie —  te ­
m atycznie cofa się do okresu okupac ji, na k tó ry m  to  m a te ria le  u s iłu je  przeprowadzić 
szeroką analizę k o n flik tó w  m ora lnych , p róbu je  —• ja k  pisze w  nrze 12 Ż yc ia  L ite ra c ­
kiego  A nd rze j K ijo w s k i —  „przebudować świadomość ludzką na odcinku spotkań czło­
w ieka ze śm ie rc ią“ . P rob lem atyka ks iążk i H a m ery  świadczy, że rea lizm  socja lis tyczny 
nie  zwęża b yn a jm n ie j zakresu tem atów , ja k  p ragną  to  zasugerować n iek tó rzy  jego 
przeciw n icy, że wskazując na szczególną społeczną przydatność n iek tó rych  m otyw ów  
powieściowych, n ie  czyni z tych  wskazań obow iązującej bezwzględnej norm y, że troszczy 
się o ukazanie w  u tw orach  człowieka prawdziwego i  żywego w  całej hum anistycznej 
pe łn i. Jednakże w ym aga od tw órców , aby przedstaw ione w  ich  dziełach m ora lne kon­
f l i k t y  m ia ły  w yraźną  i  nie ko lidu ją cą  z h is to ryczną p raw dą m otyw ację  po lityczną. T e j 
m o tyw a c ji n ie jednokro tn ie  w  opow iadaniach H am ery  zabrakło, lu b  też przeprowadzo­
na została w  sposób fa łszyw y  i  błędny. N a  tym  polega zdaniem K ijow sk iego  k a rd y ­
na lna wada tom u opow iadań Bogdana H am ery.

Realistycznej m o tyw a c ji przeżyć ludzkich  nie zabrakło  na tom iast w  nowej po­
w ieści A n n y  K ow a lsk ie j p t. W ie lka  próba, k tó ra  w yróżn iona została osta tn io  Państwo­
w ą N agrodą L ite racką . T ra fn e  postaw ienie problem u drog i in te lig e n ta  do pełnego 
zrozum ien ia w ie lk ich  spraw  współczesności i  rozszerzenie te m a tyk i naszej l i te ra tu ry  
przez ukazanie na k a rta ch  powieści nieznanego dotąd w yc inka  naszej rzeczyw istości, 
ja k im  je s t zakład szkolenia in w a lid ów  -— to  zasadnicze zdobycze nowej ks iążk i K o ­
w a lsk ie j, k tó re j ocena—  m im o wskazanych b raków  —  wypada w  recenzji H eleny Za- 
w o rsk ie j (W ieś, n r  31 z 5 s ie rpn ia  1951 r . )  bardzo pozytywnie.

Drogę do W ie lk ie j p róby  przebyła  A nna K ow alska od pozbawionej kośćca ideo- 
wo-politycznego i  zdecydowanie błędnej U lic z k i k laszto rne j. Od błędów rozpoczynał 
rów nież S tan is ław  Z ie lińsk i, którego tom y opowiadań Przed św item  i  Dno m is k i spot­
k a ły  się z surowym  przy jęc iem  ze s trony  naszej k ry ty k i.  W ydana osta tn io  część p ie rw ­
sza nowej powieści Z ie lińsk iego p t. O statn ie  ognie świadczy, że a u to r wyszedł ju ż  po­
m yśln ie  z ideologicznego i  artystycznego im pasu i  zna jd u je  się na drodze do stworzenia 
pe łnow artościow ej, rea lis tyczne j powieści o naszej współczesności. O statn ie ognie, 
om awiane przez M arię  Jan ion  w  nrze 33 W si, m a ją  za tem at drogę po lityczną  po l­
skich faszystów  —  agentów obcego w yw iadu . Recenzja M a r i i Jan ion podkreśla szcze­
gólną przydatność społeczną tego tem atu  w  okresie zaostrzonej czujności re w o lu cy j­
ne j. A u to rsk ie  u jęcie problem u nastręcza w praw dzie  jeszcze szereg poważnych w ą tp li­
wości, świadczy jednak i  ono rów nież o pom yślnym  rozw o ju  ta le n tu  Z ie lińskiego, k tó ­
r y  tym  razem sta je  ju ż  całkow icie w  służbie ideałów  P olsk i Ludow ej.

Jana Koprow skiego Opowieść o m oim  o jcu  tem atycznie odcina się od omówio­
nych ju ż  p u b lik a c ji, ona jedna bowiem pre tendu je  do ukazan ia w  synte tycznym  skró­
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cie typow e j d rog i p ro le ta riusza  do rew o lucy jne j świadomości klasowej. A m b itne  za­
m ia ry  au to ra  jednakże częstokroć zawodzą w  rea liza c ji. N ietypowość w ie lu  postaci 
i  k o n flik tó w  w yn ika jąca  z sugestii au tentyzm u wydarzeń, b ra k  ukazan ia wewnętrznego 
uw a rs tw ie n ia  w si —■ to za rzu ty  główne, ja k ie  pod adresem powieści Koprowskiego 
wysuwa w  swej recenzji (W ieś, n r  33) Bogdan W ojdow ski. Dodałbym  do n ich  jeszcze 
za rzu t podstawowy, dotyczący szkicowości os ta tn ie j p a r t i i  ks iążk i, w  k tó re j au to r za­
m ie rza ł przedstaw ić k ry s ta liza c ję  świadomości swego bohatera, ja k a  następu je ju ż  
przez oddzia ływ anie na Jana Fe liksa  —  ta k ie  je s t im ię  centra lnego bohatera Opo­
w ieści —  robotniczego środow iska m ie jskiego. W  re a liz a c ji swych podstawowych za­
łożeń powieść Koprowskiego, n ieste ty, zawodzi czyte ln ika .

Z lite ra tó w  starszej generac ji nową powieść da ł nam  G ustaw  M orcinek. Jego 
Pokład, Joanny  om awia w  zeszycie 7 Twórczości z lipca  b r. A nd rze j Lam , k tó ry  ta k  
sum uje przeprowadzoną w  swym  a rty k u le  ocenę k s ią ż k i: „M o rc in e k  s tw orzy ł 
p ra w d z iw y  i  w artośc iow y a rtys tyczn ie  obraz przeszłości i  teraźnie jszości Śląska, do­
s trzeg ł pe rspektyw y rozw o ju  śląskie j k la sy  robotniczej w  nowym  u s tro ju , ale niepo­
trzebn ie odbiegł od przedstaw ien ia ta k ty k i rew o lucy jne j p ro le ta r ia tu  śląskiego, k tó rą  
reprezentow ały awangardowe organ izacje  k lasy robotn icze j. Ten sam za rzu t dotyczy 
p a r t i i  ks iążk i m ów iących o współczesności“ . M im o to  powieść M orc inka  je s t chlub­
nym  świadectwem ta le n tu  znanego pisarza, k tó ry  n ie  zam ierza odizolować się od rew o­
lucy jnego n u r tu  ludow ej współczesności.

Zgoła inaczej należy ocenić działalność p isarską A n ton iego  Gołubiewa, którego 
cyk l h is to ryczny  odcina się w yraźn ie  od wszystk ich omówionych uprzednio pozycji 
przez swe odmienne założenia p isarsk ie  i  odmienne środki ich rea liza c ji. Oba te zagad­
n ien ia  om awia szeroko w  św ietnym  a rty k u le  k ry tyczn ym  L u d w ik  F laszen (W  stronę  
Piastów , N ow a K u ltu ra  n r  30). Założenia teoretyczne —  to  so lidarystyczna teo ria  
państwa, organ iczn ikow ska teo ria  społeczeństwa, rea lizac ja  artys tyczna  —  to m łodo­
polska s ty liza c ja , oscylująca ja k  pisze F laszen —- „m iędzy ekspresjonizmem, k tó ry  
służy tu ta j sprawom  nieba, i  na tu ra lizm em , k tó ry  odpowiada socjo logii organ iczne j“ . 
T rzeci tom  cyk lu  —  Złe d n i —  przynosi na  obu polach pewną poprawę i  on jednak 
nie u p raw n ia  do w yc iągan ia  szczególnie op tym istycznych wniosków. R ep lika  S tefana 
K is ie lewskiego na recenzję F laszena (T ygod n ik  Powszechny n r  33 z 19 s ie rpn ia  
1951 r . )  pode jm uje próbę po lem ik i ideologicznej z k ry ty k ie m  N o w e j K u ltu ry ,  próbę 
chybioną i  n ie  mogącą podważyć żadnego z zasadniczych mom entów a rg um e n tac ji 
F laszena. Co w ięcej, dowody K is ie la , m iast obalać słuszność metodologicznego a taku 
recenzepta N o w e j K u ltu ry ,  podkreś la ją  ją  z tym  większą wyrazistością .

Dotychczasowy przegląd p rac k ry tycznych  dotyczył naszej nowej p ro zy ; p ro ­
d u k c ji poetyckie j poświęcone je s t k ilk a  innych  a rtyku łó w , k tó re  pokrótce wym ienię. 
N a  czoło osta tn ich p u b lik a c ji poetyckich w y b ija  się bezsprzecznie Reportaż serdeczny 
A nd rze ja  B rauna , k tó ry  om aw ia ją  —  we W si (n r  32) Jacek Trznadel, w  Ż yc iu  L ite ra c ­
k im  (n r  12) G izegorz Lasota. S krysta lizow ana na ogół postawa ideologiczna poety nie 
wyklucza n iekiedy jeszcze —  ja k  stw ierdza Trznade l —  pewnych pom yłek (P iosenka  
a g ita to ra  w ie jsk ieg o ), na tu ra lis tycznych  w trę tó w  czy —  zbędnych w  utworze poetyc­
k im  —  rozw lekłych w staw ek publicystycznych i  filo zo ficznych  dyg res ji. M im o to Re­
po rtaż serdeczny to , ja k  pisze Lasota, ,,dokum ent k lasowej w a lk i, świadectwo a r ­
tystyczne w ie lkości naszych dn i“ .

Tego p raw dziw ie  artystycznego św iadectwa nie p o t ra f i ł  dać jeszcze m im o am b it­
nych zam iarów  Jerzy  M il le r  w  swym  nowym  zb io rku  p t. Słowa na  pozyc ji. Głębokie 
przem iany, ja k ie  zaszły w  stosunkowo szybkim  czasie w  poezji M ille ra , n ie  zdążyły 
pociągnąć za sobą jeszcze odpowiedniego udoskonalenia w a rsz ta tu  poetyckiego. A b ­
s trahu ją c  od tego podstawowego b raku  tom ik  M ille ra  je s t jednak, ja k  s tw ierdza 
w  nrze 7 Twórczości Leszek Herdegen, „punk tem  zw ro tnym  w  twórczości poety“ . Po­
dobnym momentem świadczącym o pom yślnym  rozw o ju  twórczości poetyckie j są d ru ­
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kowane w  N o w e j K u ltu rz e  poem aty A n n y  K am ieńsk ie j, k tó re  p rzec iw staw ia  ko rzys t­
n ie  w  tym że num erze TwÓ7'czości Jan  B łońsk i dawnym  w ierszom  poetki, zaw artym  
w  tom iku  p t. W ychowanie.

Recenzja Jana Śpiewaka z P olem ik i  p ieśn i W ito ld a  W irp szy  (Twórczość  n r  7) 
kończy szereg a rty k u łó w  k ry tycznych , k tó re  b y ły  tem atem  naszego bieżącego przeg lą­
du. W  ogólnych p rzyn a jm n ie j zarysach s tara łem  się w  n im  ukazać, ja k  najnowsza 
p ro du kc ja  lite ra cka  przedstaw ia  się w  św ietle ocen naszej m arks is tow sk ie j k ry ty k i.

I I

D ru g im  zagadnieniem  ogn isku jącym  zainteresowanie naszych pism  lite ra ck ich  
w  osta tn im  okresie je s t zaznajom ienie czyte ln ika  z n a jw y b itn ie js z y m i osiągnięciam i 
l i te ra tu ry  Zw iązku Radzieckiego i  k ra jó w  dem okracji ludowej oraz postępowej li te ­
ra tu ry  k ra jó w  kap ita lis tycznych , szczególnie F ra n c ji.  Poezji radzieck ie j poświęcony 
je s t k ró tk i essay Leszka Herdegena w  nrze 12 Ż yc ia  L ite rack iego . W  essayu tym  za­
sadniczym  problem em  je s t ukazanie, w  ja k i sposób boha te rsk i okres W ie lk ie j W o jn y  
O jczyźnianej za łam yw a ł się w  twórczości n iek tó rych  poetów radzieckich. Cytowane 
fra g m e n ty  u tw o rów  K irsanow a , Twardowskiego, S imonowa i  innych po tw ie rdza ją  
słuszność końcowych słów a r ty k u łu  Herdegena : „Z w yc ięs tw o  nad faszyzm em  h itle ro w ­
skim  było  jeszcze jednym  zwycięstwem  zdążającego do kom unizm u narodu. Poezja 
m ia ła  w  n im  niepośledni udzia ł. Poezja —  praw dziw ego człow ieka“ .

O lite ra tu rz e  k ra jó w  dem okracji ludow ej m ów i w ie le  n r  34 N o w e j K u ltu ry  
z 26 s ie rpn ia  b r. Zb io row a recenzja Jerzego Skórn ickiego om awia przełożone na ję zyk  
po lsk i ks iążk i M a r i i P u jm anow e j, P io tra  J ile m n ic k y ’ego, W acław a Rzezacza i  J a r  m iły  
G lazarow ej. Je rzy  Ś liz ińsk i pode jm uje am b itną próbę szkicowego nakreślen ia  d rog i 
tw órcze j Iw a n a  O lbrachta . Oprócz tych  a rty k u łó w  zna jdu jem y szkic in fo rm a c y jn y
0 lite ra tu rz e  ludow ej R um un ii. W szystk ie  te pozycje przynoszą w iele cennego m a te ria ­
łu , k tó ry  —  p rzy  chw ilow ym  b ra ku  w iększych opracowań —  na raz ie  zastępczo może 
odgryw ać ro lę  przewodnika po lite ra tu rz e  naszych b ra tn ic h  k ra jó w . D rukow ane w  n r  7 
Twórczości przem ówienie Józefa Rêvai na Kongresie P isa rzy  W ęgiersk ich  m a rów nież 
znaczenie ba rdz ie j ogólne. F o rm u łu je  on ważne p o s tu la ty  teoretyczne, obowiązujące 
nie ty lk o  lite ra tu rę  W ęg ie r Ludowych.

O współczesnej poezji fra n cu sk ie j pisze w  nrze 31 N o w e j K u ltu ry  P ie rre  Ga- 
m a rra . K ró tk i ten  a r ty k u ł w ykazu je  czyte ln ikow i, że prócz uśw ięconych przez k r y ty ­
kę bu rżuazy jną  tw órców  pow sta je  i  na ras ta  obok b u rżu a z ji i  b u rżu a z ji przeciwna 
poezja nowa, k tó ra  —  ja k  pisze G am arra  —  „n a ro d z iła  się z w a lk  Ruchu O poru“ , ś c i­
ślej m ów iąc by ła  to  poezja o ty le  nowa, o "ile naw iąza ła  z pow rotem  do t ra d y c ji li te ra ­
tu r y  narodow ej, w y ra ża ła  uczucia całego narodu, n ie  p a ru  e lita rn ych  kó łek . W  dalszej 
części swego a r ty k u łu  w ym ien ia  G am arra  szereg nowych nazw isk postępowej l i te ra ­
tu r y  fra n c u s k ie j, znanych u nas, n ieste ty, ja k  dotąd jeszcze ciągle zbyt mało. Z tym  
większą sa tys fakc ją  pow itać należy in ic ja ty w ę  re d a kc ji N o w e j K u ltu ry ,  k tó ra  a ity k u ł 
G am arry  ilu s tru je  wyborem  u tw o ró w  Jacques Dubois, R. F ranço is  H irscha , Claude 
Serneta i  G u illev ica  w  przekładach W incentego Jędrkiew icza, M agdaleny W ronck ie j
1 E w y  F iszer.

I I I

Nasz okresowy przegląd prasy, k tó ry  ty m  razem poświęcony b y ł g łów nie omó­
w ie n iu  a rty k u łó w  k ry tycznych  dotyczących współczesnej po lsk ie j p ro d u k c ji lite ra c k ie j, 
zam ykam y odnotowaniem  k ilk u  p rac pomocnych p rzy  nowym  odczytaniu lite ra c k ie j 
t ra d y c ji.  Chodzi tu  przede w szystk im  o t rz y  a r ty k u ły . P ierw szym  z n ich je s t szkic 
Edm unda W ojnarow skiego o twórczości W ładys ław a O rkana (Życie L ite rack ie , n r  12).
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A u to r  w yró żn ia  w  twórczości p isarza następujące główne okresy: p ie rw szy —- to 
wczesna działalność O rkana, znaczona ta k im i dziełam i, ja k  Nowele  (1S'98) i  N ad  
u rw isk ie m  (1900) oraz dw iem a powieściam i —  K om o rn icy  (1900) i W  Roztokach  
(1903). N a  tym  etapie twórczość O rkana je s t szczególnie b liska  współczesności, daje 
bogaty w  swym  k ry tycyzm ie  obraz g a lic y js k ie j nędzy. N iepowodzenie próby stworze­
n ia  bohatera pozytywnego w  powieści W  Roztokach  za łam u je re fo rm a to rsk ie  dążenia 
O rkana, k tórego twórczość stan ie się odtąd satyrycznym  obrazem społeczeństwa (H e r­
kules nowożytny, Wesele Prom eteusza) czy też specyficzną fo rm ą  ucieczki od rzeczy­
w istości (P om ór i  D rz e w ie j) . Dopiero w z ra s ta ją cy  uc isk chłopa w  Polsce niepodleg łe j, 
fia sko  re fo rm y  ro lne j spowodują ponowny na p ływ  elementów rea lizm u w  O rkanows- 
k im  w idzen iu  św iata. K ry ty c y z m  w  stosunku do przeszłości h is to ryczne j, za w a rty  
w  w ydanej w  r. 1925 powieści K os tka  N a p ie rsk i, będzie św iadczył dowodnie o te j po­
nownej przem ianie.

Równie w artośc iow ym , ja k  praca W ojnarow skiego, je s t szkic M e lan ii K ie rczyń - 
skie j p t. Żerom ski i  stańczycy (Życie L ite ra ck ie  n r  14). A u to rk a  przec iw staw ia jąc 
się tra d y c y jn e j in te rp re ta c ji noweli Rozdziobią, nas k ru k i,  w rony..., ja k ie j dokonał J u ­
liusz K le in e r, s tw ierdza, że „z  zetkn ięcia się po, raz  p ierw szy z g a lic y js k im  obozem 
zdrady narodowej i  re a k c ji społecznej z rodz ił się sym boliczny obraz k ru kó w  i  w ron  
w now eli Żeromskiego“ .

O sta tn ia  praca, k tó rą  chcia łbym  zasygnalizować, to  zamieszczony w  nrze 7 
Twórczości a r ty k u ł A r tu ra  M a r i i Sw inarskiego o Heinem  i  obszerny w ybór p rzek ła ­
dów poezji Heinego. P ub likac ja  ta  je s t dowodem w zrasta jącego zainteresowania 
postępowym i tra d y c ja m i l i te ra tu ry  n iem ieckie j. Z pewnością n ie  pozostanie też je dy ­
nym  tego zainteresowania dowodem.

E U G E N IU S Z  S A W R Y M O W 1C Z

C E N TR A LN E  KURSY W A K A C Y J N E  JĘ Z Y K A  P O L S K IE G O

A k c ję  tegorocznych C entra lnych K u rsó w  W akacy jnych  Języka Polskiego należy 
ocenić b iorąc pod uwagę dwa m o ty w y : 1. P rzygotow anie k a d ry  przewodniczących ze­
społów metodycznych. 2. S tworzenie nowych fo rm  pracy.

Jeś li chodzi o p ie rw szy z tych  celów, to zanotować należy wysoki na ogół poziom 
w ykładów , k tó re  wygłoszone b y ły  p rze z 'w yb itn ych  specja listów , ja k  np. p ro f. d ra  Ste­
fa n a  Żółkiewskiego, p ro f. d ra  Z. L iberę, p ro f. d ra  S tefana Hrabeca, p ro f. d ra  Jana 
Z. Jakubowskiego, p ro f. Jana D iirr-D u rs k ie g o , m g ra  H e n ryka  M ark iew icza  i  innych. 
W yk ła d y  obejm owały zagadnienia ideologiczne, metodyczne, naukowe i  organ izacyjne, 
p rzy  czym brano pod uwagę przede w szystk im  sprawę p rzygo tow an ia  re fe ra tó w  na 
kon ferencje  s ierpn iow e oraz sprawę ro l i in s tru k to rs k ie j przewodniczących zespołów 
w  św ietle s ta tu tów  wojew ódzkich i  pow ia tow ych Ośrodków Doskonalenia K a d r Oświa­
towych.

Nowe m etody pracy, przem yślane na podstaw ie doświadczeń z la t  ub iegłych, 
po legały na zastosowaniu p racy  ko lek tyw n e j w  rozbudowanej p a r t i i  ćwiczeń semina­
ry jn y c h  prowadzonych przez asystentów-specj a lis tów , oparc iu  p racy kursow e j na w y ­
n ikach na rad  p rodukcy jnych , wreszcie na położeniu nacisku na opracowanie kon k re t­
nego m a te ria łu , k tó ry  —  po ogłoszeniu druk iem  —  będzie oddany do uży tku  ogółu 
polonistów .

W ysok i poziom w yk ładów  i  ćwiczeń sem ina ry jnych  oraz ogrom ny zapał do p racy 
ze s trony  słuchaczy, pozw o liły  na osiągnięcie nieprzecię tnych re zu lta tó w ; odbiło się to 
m iędzy in n y m i na w yn ikach  ko lokw ium  końcowego, k tó re  wszyscy uczestnicy zda li 
z w yn ik iem  bardzo dobrym  lub dobrym . N ie  znaczy to jednak, by w y n ik i a k c ji ku rsów
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polonistycznych można by ło  określić bez zastrzeżeń ja k o  w  pe łn i zadowalające. Za­
w iod ła  w  dużym stopniu re k ru ta c ja  uczestników ze s trony  w ydz ia łów  ośw iaty, toteż 
stosunkowo dość duży odsetek absolwentów kursów  nie m ógł skorzystać z p ra cy  w  ta ­
k im  stopniu, ja k i pozw o liłby w  na jb liższym  czasie zaliczyć ich do k a d ry  in s tru k to ró w  
w  ośrodkach i  zespołach. Dużo do życzenia pozostaw iło także w yzyskanie absolwen­
tó w  kursów  na kon ferencjach s ie rpn iow ych, na k tó rych  w  bardzo w ie lu  wypadkach 
re fe ra ty  na sekcjach po lonistycznych powierzone b y ły  n ie  absolwentom kursów , lecz 
słabo przygotow anym  do tego celu nauczycielom, n ie  m a jącym  za sobą żadnych 
kursów .

Za w ie lk i sukces trzeba na tom iast uważać d rug ie  z om awianych zagadnień. 
Stworzone zosta ły na kursach tegorocznych fo rm y  pracy, k tó re  można uznać za pewną 
zdobycz organ izacy jną  i  metodyczną i  k tó re  staną się n iew ą tp liw ie  podstawą p rzy  
organ izow aniu kursów  polonistycznych w  przyszłości. S tworzona została także „e k ip a “  
k ie row n ikó w  i  asystentów, k tó ra  stanow i zg ra ny  zespół „spe c ja lis tów “  kursowych. 
Ich  doświadczenie n iew ą tp liw ie  pozwoli następne k u rs y  postaw ić na jeszcze wyższym 
poziomie. Szczególnie mocno należy je dn ak  podkreślić doskonałe w y n ik i ku rsów  w  za­
kresie  opracowania konkre tnych  m ateria łów . N a  p ierw szy p lan  wysuwa się tu  K u rs  I I  
stopnia d la  Polon istów  Szkół Zawodowych w  K arpaczu pod k ie row n ic tw em  dra  U . W iń - 
sk ie j. K u rs  ten  stosu jąc zasadę p racy ko lek tyw ne j opracował wskazów ki metodyczne 
do p rog ram u na ca ły  ro k  oraz w ie lką  liczbę wzorcowych konspektów lekcyjnych .

K u rs  I I  stopnia w  Je len ie j Górze (pod k ie row n ic tw em  dy r. J. K ra m a ) ma 
w  dorobku boga ty m a te r ia ł konspektów lekcy jnych  i  w skazówki b ib liog ra ficzne  do o r­
ga n izac ji czy te ln ic tw a  m łodzieży. W reszcie dwa k u rs y  I  stopnia w  S zk la rsk ie j Porębie 
(pod k ie row n ic tw em  P. Bag ińskiego i  M . P łaksy) opracow ały oprócz konspektów lek­
cy jnych  także wzorcowe rozk łady m a te ria łu  nauczania na stopn iu  podstawowym  
i  licea lnym .

Jeżeli chodzi o życie k u ltu ra ln e  i  tow arzyskie , to podkreślić  należy re zu lta ty  
ku rsu  w  S zk la rsk ie j Porębie (k ie r. M . P łaksa ), k tó ry  zorgan izow ał g rupę  św ietlicową 
na w ystępy nie ty lk o  w  ram ach kursow ych, ale i  d la  PGR w  Porębie Do lne j oraz d la  
W ojskowego Domu W ypoczynkowego w  Porębie G órnej.

K u rs  w  Karpaczu b ra ł ud z ia ł w  pracach ro lnych  oraz w  a k c ji odczytowej dla 
okolicznych ośrodków w ie jsk ich .

Podkreślić należy udz ia ł w  kursach w  S zk la rsk ie j Porębie gości czeskich: skie­
row an i zosta li na k u rs  ten delegaci nauczycie lstwa czeskiego, goście M in is te rs tw a  
O św ia ty, kol. ko l. Jan  N echw ata l, D obrom ila  Repowa i  M a ria  B urianow a . Goście ci 
b ra li czynny udz ia ł w  pracach kursów , a ich pobyt u nas p rzyczyn ił się w  bardzo dużym 
stopniu do pogłębienia w zajem nych stosunków koleżeńskich m iędzy nauczycielstwem  
po lskim  a czeskim.
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DO PRENUMERATORÓW
Wszyscy prenum erato rzy pragnący o trzym yw ać czasopis­

mo P olon istyka  w  ro ku  1952, proszeni są —  dla un ikn ięc ia  
p rze rw y  w  w ysyłce  —  o regularne uiszczanie prenum eraty. 
Zgłoszenia na prenum eratę należy k ierow ać w y ł ą c z n i e  
do Państwowego Przedsiębiorstwa K o lportażu  „R uch “  —  Od­
dzia ł w  Warszawie, u l. Srebrna 12.

W p ła ty  należy rów nież przekazywać za pośrednictwem  
PKO  na K on to  „R U C H “  N r 1-15586, zaznaczając w yraźn ie  ty tu ł 
czasopisma i  okres prenum eraty.

*

R E D A K T O R  Z A S T Ę P C A  R E D A K T O R A

Jan Z ygm un t Jakubowski Paweł B ag ińsk i

K O M IT E T  R E D A K C Y J N Y
Jan Baculewski, K az im ie rz  Budzyk, K a ro l Lausz, Zdzis ław  L ibe ra , 

Eugeniusz Sawrym owicz

A D R E S  R E D A K C J I :  P olon is tyka
Łódź, u l. Bednarska 24, m. 6 
Tele fon S ekre ta ria tu  R edakcji 1-75-73 
R edaktor p rz y jm u je : w  poniedzia łk i 

w  godz. 12— 14
A D R E S  P R E N U M E R A T Y :  P P K  „R U C H “  W arszaw a, u l. S rebrna 12

Konto  PKO  n r  1-15586
W AR U N KI PRENUMERATY: Rocznie za 5 num erów z ł 7,50

cena pojedynczego egzemplarza z ł 1,80

PRZY WPŁACIE NALEŻY WPISAĆ NA ODWROCIE BLANKIETU NAZWĘ CZASOPISMA ORAZ OKRES PRENUMERATY 
NALEŻY WPŁACAĆ PRENUMERATĘ NA KAŻDE CZASOPISMO ODDZIELNYM PRZEKAZEM

Podpisano do druku 21. 11.1951
Arkuszy druku 4
Papier diuk. sat. 60 g,70x 100 cm

Nakład 6 200 egz. 
Zamówienie 7043 

394/51- D - 2 - 30224

Zakłady G raficzne Państwowych Zakładów Wydawnictw Szkolnych w Łodzi



C en a z ł 1.80

B IB L IO T E K A

W. S. P.
W

G d a ń s k u
- 52,2,2

Państwowe Zakłady
Wydawnictw Szkolnych

zawiadamiają, że wydawane na zlecenie Ministerstwa 
Oświaty czasopisma:

Biologia w  Szkole  
F izyka i  Chem ia  
G eografia  uj Szkole  
Język Rosyjski 
M atem atyka  
Polonistyka
W iadom ości H isto ryczne  
Polska i  Św iat W spółczesny  
D z ie n n ik  U rzęd o w y M in. O św iaty

zamawiać można w PPK „RUCH", wpłacając należność 
oddzielnym przekazem za każde czasopismo na wła­
ściwe konto PKO, które podajemy wyżej.
Sprzedaż num erów  arch iw aln ych  po z ł 1.80 za egz.

PKO 1- 15207
Wymienione czasopisma znajdują się również w sprze­
daży w kioskach PPK „RUCH“ oraz w następujących 
księgarniach „DOMU KSIĄŻKI":

PKO 1- 15591 
PKO 1- 15590 
PKO 1- 15589 
PKO 1- 15588 
PKO 1- 15587 
PKO 1- 15586 
PKO 1-15592 
PKO 1- 15585 
PKO 1- 15582

B IA Ł Y S T O K , Kilińskiego 10 

B Y D G O S Z C Z , Dworcowa 16 

C Z Ę S T O C H O W A , N. Marii Panny 16 

G D A N S K -W R Z E S Z C Z , Grunwaldzka 8 

J E L E N IA  G Ó RA, Konopnickiej 22 

K A T O W IC E , Młyńska 2 

R I L L C E, Sienkiewicza 30 

K R A K Ó W , Wiślna 3 i Rynek Kleparski 4 

L U B L IN , Krakowskie Przedmieście 29 

Ł Ó D Ź , Piotrkowska 123 

O L S Z T Y N , Mickiewicza 9

P O Z N A N, Czerwonej Armii 3

P R Z E M Y Ś L , Asnyka 2

R A D O M , Żeromskiego 23

R Z E S Z Ó W , I Maja 2

S Z C Z E C IN , pi. Żołnierza Polskiego 2

T O R U Ń , Stalingradzka 10

W A Ł B R Z Y C H , Limanowskiego 2

W A R S Z A W A ,  Sienkiewicza 14 i Nowy
Świat 41

W R O C Ł A W ,  Rynek 60



ucznia, ja k  zachowanie, pilność, uwaga itp ., oceny zaś ko m is ji i  Ośrodka 
b io rą  pod uwagę ty lk o  jedną pracę pisemną. D a ją  nam  one jednak ogól­
ną o rien tac ję  co do poziomu zbadanych szkół. Oceny Ośrodka oraz ko m i­
s ji są znacznie niższe od ocen szkolnych. Różnica ta  w y n ik ła  częściowo 
z zastosowania innych  k ry te r ió w  oceny przez szkołę i  przez Ośrodek. 
G łównym  jednak powodem różn icy je s t zbyt łagodne ocenianie pracy 
uczniów przez szkoły. N a 48 bowiem zbadanych szkół w  7 szkołach nie 
w ystaw iono p rzy  końcu roku  szkolnego ani jedne j oceny niedostatecznej 
z języka  polskiego, w  10 zaś w ystaw iono ty lk o  po jedne j ocenie niedosta­
tecznej. Tymczasem badania w yn ikó w  nauczania w ykaza ły, że w  prze­
ważnej części tych  szkół liczba ocen niedostatecznych była  dość wysoka. 
Należy p rzy  ty m  stw ierdzić , że zbyt libera lne ocenianie w ystępu je  najczę­
ściej w  klasach o bardz ie j n isk im  poziomie nauczania, natom iast w  k la ­
sach o dobrym  poziomie k la sy fika c ja  jes t ostrzejsza, bo większe są w ym a­
gania staw iane uczniom.

W idz im y  więc, że oceny roczne w  przeważnej części szkół ja ko  zbyt 
subiektywne i  oparte w  różnych szkołach na różnych k ry te r ia c h  n ie dają 
w łaściwego pojęcia o poziomie nauczania.

Różnią się również m iędzy sobą oceny k o m is ji i  Ośrodka, chociaż 
zarówno Ośrodek ja k  i  kom is je  b ra ły  pod uwagę w ym agania program owe 
i oceniały te same prace. W p łynę ły  na to różne k ry te r ia  oceny. Kom isje , 
ja k  m ów ią o tym  sprawozdania, oceniały częstokroć uczniów na tle  ogól­
nego poziomu klasy. K ry te r ia  poprawnościowe, zastosowane przez posz­
czególne kom isje  ró żn iły  się często m iędzy sobą.

4

A b y  oceny sta ły  się sądami m ożliw ie  p raw dz iw ym i, u jm u ją cym i 
w  sposób tra fn y  wiedzę i sprawność uczniów  w  zakresie danego przed­
m io tu , zastosowano w  Ośrodku w  stosunku do w szystk ich  prac pisemnych 
jedno lite  k ry te r ia  oceny. B io rąc pod uwagę stopień poprawności p racy za­
rów no pod względem treści i  je j układu ja k  i pod względem fo rm y  —  każ­
dej p racy dawano pięć ocen za 1) treść, 2) układ treści czy li plan, 3) s ty l 
i język  oraz 4) o rto g ra fię  i  przestankowanie, p ią ta  ocena była ogólna, za 
całość pracy.

Główną uwagę zwracano na treść ; zgodnie jednak z w ym aganiam i 
p rogram ow ym i za rażący b ra k  poprawności w  zakresie s ty lu , języka 
i o r to g ra fii nawet p rzy  dobrym  u jęc iu  treści oceniano pracę ja ko  niedo­
stateczną. Badając układ treści zwracano uwagę na planowość układu, 
zachowanie tró jd z ie ln e j kom pozycji pracy pisem nej (wstęp, rozw inięcie, 
zakończenie), p roporc ję  części składowych, powiązanie tych  części ze so­
bą. P rzy  analizie treśc i badano sposób rozw in ięc ia  i  pogłębienia tem atu 
w  m yśl wym agań staw ianych przez p rogram , zasób w iadomości rzeczo­
w ych o twórczości p isa rsk ie j Staszica i  K o łłą ta ja , sposób udowodnienia
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tw ie rdzen ia  o postępowości tych  p isarzy. Zwracano p rzy  ty m  uwagę na 
um iejętność logicznego i  samodzielnego myślenia, odróżnian ia  rzeczy is to ­
tnych  i ważnych od szczegółów. Form ę językow ą prac oceniano zarówno 
ze względu na s ty l (poprawność s ty lu , s łow nictw o) ja k  i  na język  (sto­
pień poprawności w zakresie budowy zdania, f le k s ji,  s łow otw órstw a) oraz 
o rto g ra fię  i  przestankowanie. Jako „niedostateczne”  oceniano prace na­
pisane n ie  na tem at lub  u ję te  zbyt pow ierzchownie i  w erbaln ie , o chao­
tycznym  układzie treści, z licznym i błędam i w  zakresie sty lu , o r to g ra fii 
i  in te rp u k c ji (powyżej 4 błędów o rtog ra ficznych ).

Ocenę dostateczną o trzym yw a ły  prace, odpowiadające w  zasadzie 
tem atow i, lecz n ie odznaczające się ścisłością u jęcia  i  w yraźnym  planem, 
zaw ierające niezbędne do opracowania danego tem atu m in im u m  w iado­
mości rzeczowych o po lityczne j twórczości p isa rsk ie j Staszica i  K o łłą ta ja , 
ze stosunkowo n ie licznym i błędam i s ty lis tycznym i i o rto g ra ficzn ym i (od 2 
do 4 błędów) i przestankowym i.

Jako „dob re ”  oceniano prace napisane na tem at, odznaczające się 
ścisłym  ujęciem , dobrą znajomością po lityczne j twórczości p isa rsk ie j Sta­
szica i  K o łłą ta ja , o układzie p lanow ym  i  popraw nej fo rm ie  z bardzo n ie­
licznym i i  d robnym i błędam i w  zakresie sty lu , o r to g ra f ii i  in te rp u n kc ji.

Ocenę bardzo dobrą o trzym yw a ły  w ypracow ania  o bogatej, dobrze 
u ję te j treści, z ja w n ym  i log icznym  planem, bez błędów sty lis tycznych, 
o rtog ra ficznych  i  przestankowych.

5
Ogólne w y n ik i oceny prac pisemnych uczniów na podstawie w ym ie ­

n ionych k ry te r ió w  przedstaw ia poniższe zestawienie:

L i c z b a p r a c .
L  i c z b a o c e n °/o o c e n Ocena

bdb db dst. ndst.“ bdb db dst. ndst. przeciętna

O g ó ł e m 1608 13 185 713 697 0,8 11,5 44,4 43,3 2,69

Szk. 11-letn. 087 7 103 327 250 1,0 15,0 47,6 36,4 2,81

L i c e a 921 6 82 286 447 0,6 8,9 41,9 48,6 2,62

Z zestawienia tego w yn ika , że w y n ik i nauczania języka polskiego 
w  klasie IX  zbadanych szkół ogólnokształcących n ie  są zadowalające. Ude­
rza duża liczba ocen niedostatecznych. Gdyby tegoroczne badania w y n i­
ków  m ia ły  charak te r egzaminów, decydujących o p rom oc ji ucznia do na­
stępnej k lasy —  43% uczniów k lasy IX  tych  szkół m usia łoby pozostać na 
d ru g i ro k  w  te j samej klasie lub  zdawać na jes ien i egzamin popraw kow y. 
Ta liczba ocen niedostatecznych pow inna zaalarmować nauczycielstwo, 
rodziców i uczniów i stać się bodźcem do zespolenia w ys iłkó w  do w a lk i 
o podniesienie w yn ikó w  nauczania.
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